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zdrowe podejście do życia

Długotrwały stres, niewłaściwa dieta, niewinna infekcja... I efekty -  zmęczenie, 
obniżenie odporności i nadpobudliwość. Normalna rzecz, tym bardziej z wiekiem.

Jak wrócić do siebie? Jak przeciwdziałać? 
M AXIVIT -  optymalnie skompletowany zestaw witamin i minerałów, 

z największą z dostępnych zawartością żeńszenia. 
Nawet się nie zastanawiaj -  możesz się czuć zdecydowanie lepiej!

S IŁ A  W Y Ż S Z A
Przedstawiciel dla branży farmaceutycznej: PAFOSCAN -  FARM SJ. Producent: Naturell AB Szwecja MĘgf

50-055 Wrocław, ul. Teatralna 10/12, tel./fax: (071) 343-83-05, 344-21-12, 343-56-05 www.naturell.pl infolinia 0801 352 252 mm0

n a  C z w a r t e k  R A C Z K O W S K I

w tym  ty g o d n iu  N IE  P I S  Z EM Y :

...o  najw iększym  obciachu
mediów; w którym wzięliśmy 
udział, czyli akcji obrony 
dziennikarza Andrzeja Marka 
z Polic. Środowisko dziennikarskie 
tak się nakręciło w obronie 
wolności słowa, że zapomniało 
o sprawdzeniu faktów Przytomność 
na szczęście zachował tygodnik 
„Przegląd”, po nim inni przejrzeli 
na oczy i zobaczyli, że Andrzejowi 
Markowi groziło więzienie 
nie za poglądy lecz za odmowę 
przeproszenia pomówionego.
Bo nam wstyd za niego i za nas.

.. .o TV Trwam ojca Rydzyka, który 
w końcu zdecydował się udostępnić 
sygnał nadawcom telewizji 
kablowych za darmo (ale tylko 
w najtańszych pakietach). Kablowcy 
będą musieli zapłacić, jeśli zechcą 
umieścić TV Trwam w droższych 
pakietach. Bo nie jesteśmy pewni,

kogo tu się krzywdzi -  bogatych 
czy biednych?

.. .o przygotowanym przez 
senator Marię Szyszkowską (SLD) 
projekcie kodeksu honorowego 
osób pełniących funkcje publiczne. 
Zdaniem pani senator urzędnicy 
i politycy powinni „szerzyć idee 
pluralizmu światopoglądowego, 
powstrzymać się od upubliczniania 
niesprawdzonych informacji, 
odnosić się z szacunkiem 
do przedstawicieli innych partii, 
powstrzymać się od używania 
języka wulgarnego czy nadużywania 
napojów alkoholowych”.
Bo uważamy że krócej by było 
uchwalić, żeby politycy byli 
mądrzy A efekt taki sam.

...o  tym , że jeśli m acie
w domu podręczną apteczkę 
z namalowanym czerwonym

krzyżem, to jesteście przestępcami 
i grozi wam kara 2,5 tysiąca 
złotych, jako że znak ten podlega 
ochronie na mocy ustawy
0 Polskim Czerwonym Krzyżu
1 konwencji genewskiej. Bo logo 
PCK cenimy bardzo, lecz logikę 
bardziej.

...o  tym , jak szef Agencji 
Bezpieczeństwa Wewnętrznego 
Andrzej Barcikcwski wyraził 
„głęboki żal”, że jego zastępca 
Mieczysław Thmowski znalazł się 
w „dyskomfortowej sytuacji". Ponoć 
Wojskowe Służby Informacyjne 
zablokowały nominację generalską 
dla Thmowskiego, uznając, że zataił 
współpracę z wojskowymi 
służbami specjalnymi PRL.
Bo powinniśmy wyrazić „głęboki 
żal” z powodu „dyskomfortowej 
sytuacji’ ’, że Barcikowski wciąż jest 
szefem ABW Ale to banał.

CYTAT tygodnia
Jakby piacili za bicie 
rakietą po głowie, to 

może bym coś zarobił.
ANDRZEJ GOŁOTA 

oceniający poziom swoich tenisowych 
umiejętności

http://www.naturell.pl
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Okładka: 
JACEK 

KACZMARSKI
Fot. MAREK KAREWICZ/AKPA

JERZY URBAN
Fot. MACIEJ MACIERZYŃSKI 
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6  POWIĘKSZENIA
Bunt;
Jacek Kaczmarski:
Umarł, bo chciał śpiewać

1 6  PRZEKRÓJ TYGODNIA
-  wiadomości krajowe 
i zagraniczne

2 0  PYTAMY
Krzysztofa Kozłowskiego, 
byłego m inistra spraw 
wewnętrznych, dlaczego 
Agencja Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego 
niebezpiecznie się bawi

2 1  ODESZLI

2 2  KOMENTARZE

2 3  RACZEJ RACZKOWSKI

NA.IS7TUB PYTA
2 4  URBAN SCHYŁKOWY

Naczelny „Nie” nie chce być 
premierem, demokrację 
uważa za fikcję, a w  wyborach 
poprze Marka Borowskiego. 
Chyba że wcześniej Borowski 
się zbłaźni -  mówi Jerzy 
Urban w rozmowie z Piotrem 
Najsztubem

D O KUM ENTY
2  8  PROSZĘ WSTAĆ, CYRK IDZIE

Kiepski biegły sądowy 
zmienia proces w farsę

3 2  POLICJA AMFĘ Cl PODA
W  Melbourne Stróże prawa 
postanowili zastąpić mafię.
Z sukcesem

nr 1 6 /3069/ 1 8 _ 0 4 _ 2 0 0 4
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3 6  SERCE PO LEWEJ STRONIE
Jaka jesteś, młoda polska 
lewico?

LUDZIE!! !___________
4 0  KOMISARZ „NIE WOLNO"

Drżą przed nim wielkie 
światowe korporacje.
Kto w  Polsce powinien się 
bać Maria Montiego

4 2  PAN IKEA
Szef szwedzkiej firmy okazał 
się bogatszy niż Bill Gates.
Na chwilę

4 6  NAJLEPSZY W BRANŻY
To Pharrell Williams stworzył 
Britney Spears 
i Justina Timberlake’a

4 8  ŚWIECĄ LUB SPADAJĄ

HISTORIE FIRM
5 0  UPAJANIE HISTORIĄ

Cztery stulecia 
Browarów Tyskich

NAUKA_____________
5 6  ŻEBYŚ WIEDZIAŁ

5  8  CZARNA ROZPACZ BIAŁEGO 
MURZYNA
Albinosi muszą wystrzegać 
się nie tylko słońca. Niestety, 
prześladują ich także ludzie

6 2  POD CIŚNIENIEM
Dobrodziejstwa komory 
hiperbarycznej

6 4  INSPEKTOR GADŻET

SPORT
6 6  42 KILOMETRY BÓLU

Zadziwiające, że coraz więcej 
ludzi chce wypruwać sobie 
żyły w  maratonach

PATRZĄC I CZYTAJĄC
6 8  WYKROPKOWANA

Szalona sztuka japońskiej 
gwiazdy Yayoi Kusamy 
w warszawskiej Zachęcie!

7 6  LISTY

7 7  TYDZIEŃ -  KULTURALNIE 
POLECAMY________________

7 8  FILM -  „Sekretne okno”

8 0  MUZYKA -  Grażyna Auguścik

8 2  KSIĄŻKI -  „Bombek’ 
Mirosława Nahacza

8 4  GRY -  „Counter-Strike”

' i  ,Sn

w w w .now ygolf.p l

8  6  TELEWIZJA -  Pat Robertson 
z Bogiem za pan brat

ROZMAITOŚCI
8 8  KULINARNE PIÓRO POLSKI; 

WINNY BIEŃCZYK;
krzyżówka, jolka

9 0  ZALEWAJKA KAZIMERZA 
KUTZA

Kusama: życie 
w kropki

Inspektor
Gadżet

M asz pewność, że prowadzisz.
Servołronic i mechanizm Active Return.

Nowy Golf słucha tylko Ciebie. Servotronie, inteligentny system wspomagania układu 
kierowniczego, daje poczucie pewności. Dopasowuje siłę wspomagania do prędkości. 
Stabilizuje samochód przy bocznym wietrze oraz zapewnia pełną kontrolę nad pojazdem 
nawet podczas dynamicznej jazdy. Mechanizm Active Return powoduje, że koła po 
pokonaniu zakrętu samoczynnie wracają do pozycji na wprost. Dzięki temu wychodzisz 
idealnie z każdego zakrętu. Nowy Golf. Jazda próbna obowiązkowa!

In fo lin ia : 0801 200 400 (o p ia ta  jak  za  je d n o s tk ę  ta ry fik acy jn ą  p o łą c z e n ia  loka lnego)

Z miłości do Samochodu

http://www.przekroj.pl
http://www.nowygolf.pl
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Czeski 
dziennikarz 
Martin Kubel 
i kamerzysta 
Petr Klima 
zniknęli 
na drodze 
z Bagdadu 
do Ammanu

Po prawej: 
Thomas Hamill 
z USA porwany 
koło al Falludży

Po lewej 
Izraelczyl 

Ahmed Yassii 
Tikat

Po prawej 
Czterecł 

porwanycl 
kierowców 

ciężarówek 
dwóch Turków 

Filipińczyl 
i Nepalczyl
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Porywacze 
z tajemniczej 
„Brygady 
Mudżahedinów" 
zaprezentowali 
paszport jednego 
z porwanych 
Japończyków

Uprowadzenie 
wywołało 
szok w  Tokio. 
Uczestnicy 
wieców 
protestowali 
przeciw udziałowi 
Japonii w  wojnie



LIDER SZYICKIEJ REBELII MUCHTADA AL SADR TO EKSTREMISTA.

Ż niwo najkrwawszych starć od upadku 
Saddama: 75 zabitych żołnierzy koali­
cji i 700 ofiar w śród Irakijczyków. Re­
belia, która na tydzień ogarnęła Irak, 
wydaje się tracić na  sile, ale kraj 
jes t na  krawędzi wielkiego pow sta­
nia. W spólnego pow stania sunnitów  

i szyitów przeciw amerykańskiej okupacji.
W  sunnicldej al Falludży po  sześciu dniach 

walk wynegocjowano na początku tego tygo­
dnia niepewny rozejm. Kilka dni wcześniej 
Amerykanie rozpoczęli krwawą pacyfikację 
miasta z użyciem artylerii, czołgów i helikopte­
rów. Celem było schwytanie lub zabicie Irakij­
czyków odpowiedzialnych za śmierć czterech 
amerykańskich najemników bestialsko zamor­
dowanych na przedmieściach 31 marca. Pod­
czas walk ze zrujnowanej al Falludży uciekła 
jedna trzecia mieszkańców. W śród 600 zabi­
tych jest 160 kobiet i 141 dzieci.

Gdy Amerykanie rozpoczynali pacyfikację 
al Falludży, na po łudniu  kraju i w  praw o­
brzeżnym  Bagdadzie w ybuchła druga rebelia. 
4 kw ietnia znany z antyam erykańskich p o ­
glądów  szyicki duchow ny M uchtada al Sadr 
wezwał swoich zw olenników  do „terroryzo­
w ania wroga”. Jego dziesięciotysięczna b o ­
jów ka zajęła Nadżaf, Kut, Kufę i Karbalę 
w  tak  zwanej polskiej strefie. Żołnierze Armii 
M ahdiego wypędzili z m iast ustanow ioną 
przez A m erykanów  iracką policję.

Zwolennicy al Sadra wynaleźli też jeszcze 
jedną, psychologicznie bardzo skuteczną formę 
walki. Zaczęli porywać obcokrajowców, grożąc 
ich egzekucją. Do połowy kwietnia porwali 
ponad 20 osób, w  tym dziewięciu Ameryka­
nów, trzech Japończyków, trzech Czechów, Ka­
nadyjczyka, Izraelczyka, trzech Rosjan i pięciu 
Ukraińców. Większość to pracownicy pryw at­
nych firm lub organizacji hum anitarnych.

Do wtorku, kiedy zamykaliśmy ten num er 
„Przekroju”, siły okupacyjne odzyskały względ­
ną kontrolę nad większością szyickich miast. 
Rebelia została opanowana, ale opór, podobnie 
jak  w  al Falludży, nadal się di. Amerykanie 
wciąż nie panują nad kilkoma szyickimi enkla­
wami, między innymi nad bagdadzką dzielnicą 
zwaną Miastem Sadra i Nadżafem, gdzie ukrył 
się przywódca rebelii. W  obu tych miejscach 
szyici sami zaprowadzili spokój.

MUCHTADA! MUCHTADA!
Iskrą, która podpaliła pierwszą iracką rebe­

lię, było brutalne stłum ienie szyickich manife­
stacji w  Bagdadzie. Na początku kwietnia zwo­
lennicy al Sadra wyszli tam  na  ulice, by 
zaprotestować przeciw zamknięciu rozchwyty­
wanego w  meczetach pisma ekstremistów „Al 
Hawza”. 4 kwietnia na  placu Firdos w  Bagda­
dzie -  tym samym, z którego rok tem u trans­
mitowano na cały świat obalanie pom nika Sad­
dama -  słychać było głuche skandowanie: 
„Muchtada! M uchtada!”.

10 | P R Z E K R Ó J

Imię idola dem onstran tów  zagłuszyła ka­
nonada z broni maszynowej. Ogień otworzy­
li żołnierze nowej irackiej armii, a potem  
am erykańscy kom andosi. Uzbrojeni szyici 
też zaczęli strzelać. Tego samego dnia  do po­
dobnej m asakry doszło także podczas rozpę­
dzania m anifestacji w  Nadżafie. W  sum ie pa­
dło 70 zabitych. I zaczęła się rebelia.

CHE I CHOMEINI W JEDNYM
Człowiek, który  ją  wywołał, nie wygląda 

na  rewolucjonistę. N iepozorny pucułow aty 
m łodzieniec z wielką brodą ma ponoć 31 lat, 
ale niektórzy z jego otoczenia twierdzą, że 
napraw dę je s t zaledwie 23-latkiem. Swój 
autorytet M uchtada al Sadr zawdzięcza ojcu 
i w łasnej działalności charytatywnej w śród 
szyickiej biedoty w Bagdadzie. Jego ojciec, 
wielki ajatollah M uham m ad Sadik Sadr, został 
zam ordow any w  1999 roku przez agentów 
S addam a H usajna. P odobny los spo tka ł 
dw óch braci Muchtady. W cześniej za islam 
zginął jego wuj.

Jeszcze w iosną 2003 roku al Sadr był niko­
m u bliżej nieznanym radykałem. Cieszył się 
reputacją ideologicznego chuligana, a popiera­
ło go zaledwie kilkuset szyitów, głównie biedo­
ta ze w schodniego Bagdadu. Żądał wycofania 
w ojsk koalicyjnych, ale nie groził jeszcze falą 
przemocy. -  I co, m am  się wypieprzyć na ata­
kowaniu Amerykanów? -  oświadczy! zdum io­
nym  dziennikarzom  na konferencji prasowej.

W  kwietniu 2003 roku ludzie M uchtady za­
sztyletowali w  Nadżafie Abdela Madżida al 
Khoeiego, umiarkowanego szyickiego ajatolla­
ha, skłonnego do współpracy z Amerykanami. 
Al Sadr nie miał więcej rywali. I nie dziękował 
Bushowi za obalenie wroga szyitów Saddama 
Husajna. -  Dokonał tego Allach, a nie żołnie­
rze armii niewiernych -  mówił miody duchow ­
ny. W  płom iennych kazaniach w meczetach 
piętnował „okupantów ”, porównywał ich rzą­
dy do dawnego reżimu i twierdził, że Ameryka­
nie spiskują z Żydami. -  Chcą zbudować Izra­
el od Morza Śródziemnego do Eufratu -  mówił 
al Sadr.

Młody radykał walczy o ustanowienie pań­
stwa islamskiego: z zasłoniętymi twarzami ko­
biet i całkowitym zakazem sprzedaży alkoholu.
-  Sadr jes t połączeniem ajatollaha Chomeinie- 
go z Che Guevarą. Jego Irak byłby podobny 
do Iranu -  pisała w  „Guardianie” publicystka 
N aom i Klein.

Gdy szyita Sadr koordynował z Nadżafu wła­
sną rebelię, w  al Falludży sunniccy radykałowie 
bronili się przed amerykańskimi kom andosa­
mi. Skłóceni dotąd wyznawcy dwóch odłam ów 
islamu zaczęli się porozumiewać, a w  kilku 
m iastach odbyły się nawet wspólne modlitwy.
-  Szyici i sunnici nie pierwszy raz w  historii od­
kładają spory na bok. Tak było podczas wy­
praw  krzyżowych -  przypomniał brytyjski eks­
pert wojskowy Paul Beaver.

M ieszkańcy al F alludży znaleźli się 
w  środku  piekła. A m erykańscy kom andosi 
korzystali z całej dostępnej siły ognia. Padły 
dziesiątki ofiar w śród  irackiej ludności cy­
wilnej. W  m iejskich w alkach, k tórych Ame­
rykanie unikali ja k  ognia podczas ubiegło­
rocznej inw azji na  Irak, szybko prysł m it 
niezwyciężonej arm ii. -  To tak  ja k  bitw a 
o H ue City w  W ietnam ie -  m ów ił re­

porterow i „The T im es” przerażony oficer 
am erykański w  al Falludży.

NIETYKALNY SADR
Na ulicach miasta leżały stosy trupów. -  Któ­

regoś dnia będziemy musieli tu jeździć i strze­
lać do wszystkiego, co się rusza. A wtedy nasza 
misja straci wszelki ludzki wymiar -  mówi! in­
ny amerykański oficer w  al Falludży. W  świą­

teczny weekend Amerykanie zgodzili się na ro­
zejm, oczekując na wydanie ludzi winnych za­
mordowania amerykańskich najemników.

Od szyitów Amerykanie żądają wydania 
M uchtady al Sadra. Własnym żołnierzom dali 
rozkaz, by go schwytać lub zabić. Problem 
w tym, że rebeliant ukrył się w  świętym mie­
ście szyitów Nadżafie, do którego Amerykanie 
nie weszli nawet rok temu, kiedy zajmowali

Irak. Mediatorzy ostrzegają, że jeśli zrobią to te­
raz i zabiją al Sadra, w  Iraku z miejsca wybuch­
nie wielkie powstanie szyitów. -  A to grozi ka­
tastrofą -  mówi Adnan Hadi al-Asadi, wicemi­
nister spraw wewnętrznych w irackiej Radzie 
Zarządzającej, który namawia Amerykanów 
do mediacji z Sadrem.

M a r e k  Ry b a r c z y k
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JEGO TEKSTY PRZEKRACZAŁY GRANICE LIRYKI TWORZYŁY WSPÓLNOTĘ POKOLENIOWA JAK POEZJA HERBERTA CZY PIOSENKI MAANAMO

Na wieść o chorobie nie miał Pan myśli: „Zaraz, 

przecież nie napisałem jeszcze najważniejszego!”?
-  Nie, już dawno przestałem przywiązywać jakąś 

nadmierną wagę do swojej twórczości. Na wiadome 
o raku napisałem parę wierszy z metaforami 
niewartymi nawet przytoczenia, mimo że pisząc je, 
odczuwałem rozkosze cierpienia.

PIOTR NAJSZTUB: Jak Pan przeżył wiadomość o raku
JACEK KACZMARSKI: Przez dwa tygodnie byłem 
w takim stanie półświadomości. Leżałem, piłem 
sporo wina. Użalałem się nad sobą. Z drugiej strom 
pojawiło się jakby uczucie pewnej ulgi.
Dlaczego ulgi?
- J e s t  w  człowieku taka podskórna tęsknota 
do śmierci, tęsknota do tajemnicy albo chęć 

l^zb y c ia  się wszystkich ziemskich kłopotów.

To pierwszy taki czas, kiedy śmierć Panu towarzyszy?
-  Miałem takie depresje, kiedy myśl o śmierci towarzyszyła mi 
w sposób permanentny. To było związane z alkoholem: delirki, telepy, 
lęki poranne. Śmierć towarzyszyła mi od dawna: pierwszą swoją pracę 
na studiach pisałem o wątku śmierci w literaturze średniowiecznej.

( „ P r z e k r ó j "  n r  2 5 ,  2 0 0 2  r .)

Jego śmierć zaskoczyła wszystkich.
Tak jak on do końca wierzyliśmy, 

że ryzykowna terapia się powiedzie

p o w i ę k s z e n i e
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,

O d d z i a ł  c h o r y c h  n a  r a k a  a  l a  P o l o n a i s e
A.D. 2002

Pięciu na je d n ą  salę k ła d li na Banacha  
(m iejsca ciągle za  m ało, a rak  co ś  się  p len i), 
w ięc p ięc iu  nas leżało, a k a żd y  m ia ł stracha, 
że  to kres je g o  drogi na te j c iężk ie j ziem i.
Ten sp o d  okna  z  godnością  z n o s ił  sw o je  lęki: 
szla frok, kapcie, tranzystor, o ficerska  m ina. 
D yrygował, ja k  m a m y  ko rzysta ć  z  ła z ie n k i... 
a ja  -  n ic  n ie  m ów iłem . C zytałem  krym inał.

Drugi, z  guzem  na  wardze, lu b ił telew izję, 
w ięc każdą  w olną chw ilę na ko b iecym  siedział; 
m ó w ił -  w ie pan , w  cyw ilu to  ja  je s te m  fryzjer, 
ale teleturnieje m n ie  biorą, ta w iedza!
G o d n y  zg o d z ił się, ow szem , że  b e z  w ied zy  n ijak, 
on  je d n a k  osobiście  z w y k ł chadzać  do  kina; 
p o  czym  w łączył tranzystor na R adio Maryja, 
a ja  -  n ic  n ie  m ów iłem . C zyta łem  krym inał.

Trzeci w ciąż się  naśw ietla ł, m ia ł g ło w ę  w  bandażach, 
skó rę  tw arzy ja k  sa n d a ł i  d ziu rę  p o  uchu.
Z n ika ł „płucka p rzew ie trzyć  i  raczka p o d sm a ża ć ” 
N iko tyn ka  -  po w ia d a ł -  p o d tr zy m u je  na  duchu .
Ten o d  te le tu rn ie jów  o d m aw ia ł j e j  zalet.
-  Panie! P ański now otw ór, to  ta n iko tyna !
O brażał się  Palacz -  Przecież uchem  n ie  palę!
A  ja  -  n ic  n ie  m ów iłem . C zyta łem  krym inał.

C zw arty też m a łom ów ny. W w ieźli go  o zm ierzch u  
i w cisnęli na s iłę  w  k ą t p o d  K rucyfiksem .
-  Tak na oko  -  ośw iadczył - je s te m  zdrów ! Po wierzchu! 
A le  rak  m n ie  wyżera, ja k  ż y d  k rem  w  B ar M icwę!
Tu G odny  się o żyw ił słysząc  tem a t „ Ż ydzi”.
-  Zlatują się, ja k  m uchy , a m y  -  ja k  padlina!
N ie  dość, ż e  takie  żyje, to  je s zc ze  z  nas szydzi!
A  ja ?  -  n ic  n ie  m ów iłem . C zyta łem  krym inał.

-  P olacy A d ziko w i*  w in n i są p o m n ik i  
za to, ż e  ty le  tego robactw a w ypalił!
-  A le  ży d k i się  w  K rzyżu  kryją, ja k  ko rn ik i!
P apieżow i ja r m u łk ę  za ło żyć  kazali!

V

-  O dw iedza ł synagogę -  tłum aczy ł Telewidz, 
ale go  zakrzyczata rakowa rodzina.
-  N iech  pan  tu ta j n ie  bron i żydow sk ie j bolszew ii!
A  ja  -  n ic  n ie  m ów iłem . C zytałem  krym inał.

-  Pan zgasi j u ż  to  św iatło! Przecież spać chcą chorzy! -  
S k lą ł m n ie  p o te m  w słuchany w  radiow e n ieszpory  
Ów, co godn ie  bó l znosił, ale się  po łożył,
Bo p o  takiej d ysku s ji poczu ł, że  j e s t  chory.
Z  twardą ku lą  w  p rze łyku  łaziłem  p o  c iem ku  
z im n ą  wodą sp o d  kranu  ch łodzić  suche  usta, 
a B ezuchy  p o  łó żku  c iska ł się  i s tęka ł
-  Kładą tu byle kogo i n ie  m ożna  usnąć!

Rano m n ie  w ypisali zaraz p o  badaniach.
Teraz j u ż  ty lko  d n i do  w yroku od liczać ...
P od okn em  sied zia ł Godny. W kładałem  ubranie. 
Nagle, n i stąd, n i z  ow ąd m ów ię  -  Zdrow ia ży c zę ... 
W yrw ał się  z  odrętw ienia, ja k b y m  b y ł m ajakiem .
-  N o  proszę! J e d n a k  um ie  p a n  m ów ić, ja k  w idzę!
A  m y śm y  j u ż  m yśleli: z  książką , to  snob  ja k i ś . ..
-  N ie, proszę pana  -  m ów ię -  nie snob. Jestem  Żydem .

Oj, od jęło  m u  m ow ę. Bo o co tu  p y ta ć ?
W yraźn ie  było w idać k ie d y  się  przeraził, 
że  pacjen t-żyd  j u ż  wie, k to  j e s t  an tysem itą  
i zg ładzi go p rze z  S p isek  Ż ydow skich  Lekarzy! 
O dszedłem , bezsku teczn ie  próbując p rze łykać  
i w  ustach m i gęstniała tysiącletnia ślina.
-  S p lu ń  za sieb ie  -  m ów iło  m i co ś -  sp lu ń  i zm yka j!  
A  ja  obracałem  w  p am ięc i krym inał.

Ja cek  K aczm arski 
O sowa, 5 .06 .2003

*Adzik -  w  pewnych kręgach czu te zdrobnienie  
od  Adolfa (Hitlera).

W iersz z  tom u „Tunel”, k tó ry  ukaże się  nakładem  
wydawnictw a Tower Press

horoba przyszła nagle. Nowotwór zło­
śliwy, tym złośliwszy, że zaatakował 
krtań człowieka, dla którego śpiewa­
nie było najistotniejsze. Dolegliwości 
zaczęły się przy kolacji z przyjaciółmi. 
Na wieść o bólu gardła ktoś zażarto­
wał, że to zawsze może być rak. Jacek 
Kaczmarski napisał potem , że na sto­
le był łosoś z rakowymi szyjkami, 
choć to były kapary...

Lekarze dawali m u dwa tygodnie 
życia. W  jednym  z wywiadów opowia­

dał, jak  w  gdańskim  szpitalu pobierano mu 
wycinki z gardła. W  pewnym m om encie ktoś 
podsunął do podpisu oświadczenie, że pa­
cjent nie zgłasza pretensji za ewentualne wybi­
cie zębów. -  Może powstanie z tego powieść 
satyryczna? -  pytał sam siebie.

W edług lekarzy jedyną radą było wycięcie 
guza, ale wtedy Kaczmarski już nigdy nie 
m ógłby śpiewać. Nie zgodził się. Jeździł 
do bioenergoterapeutów i magów. W  Gliwi­
cach położył się na „łóżku, które leczy raka”. 
Nie wierzył w  to, ale pytał bliskich: czemu nie 
spróbować? W  końcu wybrał nieinwazyjną te­
rapię w  Austriackim Centrum  Rehabilitacji 
i Regeneracji Onkologicznej. Składało się 
na nią głębokie, punktowe ogrzewanie krtani, 
terapia polem  magnetycznym i tradycyjne me­
tody medycyny chińskiej. Kaczmarski dosta­
wał witaminy, selenit mający stymulować 
układ odpornościowy i lek o nazwie Ukrain 
wynaleziony w  1978 roku przez doktora Was- 
syla J. N ow icky’ego, który  użył do jego 
produkcji zioła o nazwie glistnik jaskółcze zie­
le (w tradycyjnej medycynie alkaloidom zawar­
tym w roślinie przypisuje się działanie przeciw- 
nowotorowe) oraz jednego ze starszych leków 
cytostatycznych (uszkadzających komórki no­
wotworowe) -  tiotepy. Kuracja Ukrainem kosz­
tuje 10-20  tysięcy dolarów rocznie. Potrzebne 
były pieniądze. Środowisko łudzi bliskich 
K aczmarskiem u organizowało koncerty na 
zbiórkę funduszy. Pomagali też obcy. Kiedyś 
dostał z Krakowa list z biżuterią w  środku.

W  latach 80., gdy nawet wydawnictwa po­
wielaczowe były rarytasem, jego wiersze prze­
pisywaliśmy ręcznie lub na maszynie. Wycho­
wywał nas. Porównania z Okudżawą i Wysoc­
kim narzucały się same. Liczyła się charyzma 
i teksty oskarżające szarą, beznadziejną rzeczy­
wistość za oknem. „M ury”, „Sen Katarzyny 
II”, „Modlitwa”, „Pejzaż z szubienicą” prze­
kraczały granice liryki jak  poezja Herberta 
i muzyki jak  piosenki M aanamu. Łączyły je, 
tworząc w spólnotę ludzi myślących podobnie.

Jacek Kaczmarski zadebiutował w  1977 ro­
ku na Studenckim Festiwalu Piosenki w Krako­
wie „Obławą” opartą na motywach utworu 
W łodzimierza Wysockiego. Kilka lat później 
wraz z Przemysławem Gintrowsłdm i Zbignie­
wem Łapińskim miał na swoim koncie płyty 
„M ury”, „Raj”, „M uzeum”. W  stanie wojen­

nym, który zastał go za granicą, współpracował 
z Radiem Wolna Europa, koncertował na rzecz 
Solidarności w  USA i Kanadzie. Rok po wol­
nych wyborach wrócił do Polski z serią recitali. 
Był strach, czy ta poezja bez komunistycznego 
kontekstu się nie zestarzała. A tu znów pełne 
sale, znów  entuzjazm. W  1995 roku wydał po­
wieść autobiograficzną „Autoportret z kanalią” 
i przeprowadził się do Australii.

Kaczmarski przepowiedział, że „m ury ru­
ną”. Ale nie spełniły się inne jego wiersze, 
na przykład ,jWidzenie”:

Widzę normalny kraj -  
Brzozy, cerkiew, rzeka 
Nad rzeką olchowy gaj -  
dar Boga dla człowieka 
Wiatrem wędruje dzwon

zrodzony w gliny grudzie 
I oto ze wszystkich stron 
Idą normalni ludzie.
Publikowaliśmy jego wiersze w „Przekroju”. 

W  marcu obiecał mi jeszcze wiersz o świętach 
Wielkiejnocy. Gdy dwa tygodnie później za­
dzwoniła pani Alicja, towarzyszka życia artysty, 
z przeprosinami, że wiersza nie będzie, wiedzia­
łem, że nastąpił nawrót choroby. Jeszcze w  Wiel­
ki Piątek Jacek pisał poemat o baronie Munch- 
hausenie. Jeszcze w  Wielką Sobotę, 10 kwietnia, 
o 17 z Gdańska nadeszła wiadomość, że „sytu­
acja się norm uje”. Zmarł wieczorem. Miał 
47 lat. Trudno mi sobie wyobrazić, że już nigdy 
nie dostanę maila z Osowej.

M a r c i n  P i e s z c z y k , o w o

Niezwykła rodzina

Kolorowe drukarki Canon
Większość drukarek atramentowych Canon drukuje zdjęcia bez 
marginesu. Wiele z nich można podłączyć bezpośrednio do apa­
ratu cyfrowego. Wybrane drukują nawet na płytach CD/DVD. 
Wszystkie są szybkie i drukują z wyjątkową jakością - są idealne 
dla profesjonalistów i amatorów, niezastąpione w domu i w  biurze. 
Wyjątkowa niezawodność i łatwość obsługi sprawia, że drukowa­
nie staje się pasją!

www.canon.pl r(
PictBridge

S I N G L E  I N K

a

you can

C a n o n torozooą
OFFIC1AL PARTNER

http://www.canon.pl
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nie rzucim CHLEBA na stos
ŻADEN URZĄD 

NIE PRZYZNAJE 
SIĘ DO 

AUTORSTW A 
NAKAZU 

NISZCZENIA 
CZERSTWEGO 

CHLEBA. 
SAM  PRZEPIS 

W ID Z IA N O  
TYLKO 

W  JEDN YM  
MINISTERSTWIE

W  Unii Europejskiej Polska nie bę­
dzie ju ż  krajem, „gdzie kruszynę 
chleba podnoszą z ziemi przez 

uszanowanie dla darów nieba”. Poin­
formowały o tym media, twierdząc, 
że niesprzedany chleb m a być po 1 ma­
ja  „palony lub kompostowany”. Zapis 
dostosowujący nasze prawo do unijne­
go dotyczy pieczywa, które przeleżało 
w  sklepie dłużej niż jeden  dzień.

Istnienie przepisu potwierdza tylko 
Ministerstwo Rolnictwa. -  Nic nie stoi 
na przeszkodzie -  uważa Małgorzata 
Książek, rzecznik prasow y resortu
-  aby stary chleb, jeśli nie spleśniał, 
oddawać do przeróbki na paszę -  wy­
jaśnia. Po szczegóły odsyła do Główne­
go Inspektoratu Sanitarnego.

-  Dla m nie chleb dwudniowy nie 
jes t groźnym środkiem spożywczym
-  dziwi się tam dyrektor Maria Sucho- 
w iak odpow iedzialna za przepisy 
o bezpieczeństwie żywności. Nie wie, 
skąd się wziął przepis o czerstwym 
chlebie. -  Może powstał w  Urzędzie

Komitetu Integracji Europejskiej? -  za­
stanawia się. -  To nie my -  usłyszeli­
śmy jednak w  UKIE.

-  Ideał sięgnął bruku, a głupota 
szczytów -  komentuje Bogdan Mamaj, 
szef stołecznego cechu piekarzy.

Antropolog Małgorzata Orlewicz 
z M uzeum Etnograficznego w  Warsza­
wie jest oburzona. -  Chleba się nie 
niszczy, to sprzeczne z polską tradycją. 
Bóg jest w  chlebie -  antropolog przy­
pom ina ludowe porzekadło.

-  Dostajemy codziennie za darmo 
chleb dla 80 m atek -  mówi An­
na Kwiatkowska z Centrum Samotnej 
Matki z Dzieckiem „Markot” w  War­
szawie. -  Bez tej pomocy kobiety będą 
głodne. Ten przepis to horror -  dodaje.

Anonimowi polscy urzędnicy znów 
chcieli być bardziej europejscy niż sami 
Europejczycy -  przepis o chlebie obo­
wiązuje, ale nie w  każdym kraju Unii. 
Środowiska piekarskie w  Polsce zapo­
wiadają walkę z nakazem niszczenia 
chleba. (m w )

PIJ, tylko NIE JE D Z !
K ampania pod hasłem „Wyższa Forma Inteligencji -  Po imprezie 

nie prowadzę" obejmie media ogólnopolskie oraz punkty sprzedaży 
alkoholu, a barmani i didżeje będą proponować nietrzeźwym 

klientom taksówkę. Jak podkreśla organizator, akcja nie straszy 
skutkami wypadków ani nie zniechęca do picia alkoholu. Pić można 
do woli, byle nie siadać potem za kierownicą. Zleceniodawcą kampanii 
jest największy światowy koncern alkoholowy Diageo pic. Wicedyrektor 
Państwowej Agencji Rozwiązywania Problemów Alkoholowych 
Bogusław Prajsner mówi z nadzieją: -  Może firmy sprzedające produkty 
„ryzykowne" dojrzały do tego, żeby wziąć na siebie problemy związane 
z ich spożyciem? Nasuwa się pytanie, czy interes społeczny 
-  ograniczenie spożycia alkoholu -  może być zbieżny z interesem 
koncernu alkoholowego. Za trzy miesiące dowiemy się, o ile wzrosły 
obroty firmy Diageo i czy spadła liczba wypadków spowodowanych 
przez pijanych kierowców. (j o g a )

.W y ż s z a  F o rm a  In te lig e n c ji 

P o im p re z ie  n ie  p ro w a d z ę '

G R A N D ,
P R ZEK R Ó J
„PRZEKRÓJ" W  NOW EJ SZACIE 
ZGARNĄŁ NAJW AŻNIEJSZE 
NAGRODY W  KOLEJNYCH DW ÓCH 
PRESTIŻOWYCH KONKURSACH

D ostaliśmy nagrodę Grand Front 2003 
za najlepszą okładkę prasową roku 
i Grand Prix w Konkursie Projektowa­

nia Prasowego „Chimera”. „Projekt maga­
zynu, ilustracje, fotografie odwołują się 
do historycznej pozycji pisma w sposób 
wspaniały i świeży” -  orzekli „chimerycz­
n i” jurorzy. Oprócz Grand Prix (o którą 
walczyły prace z Polski, Estonii, Czech, 
Bułgarii, Białorusi, Serbii i ze Słowenii) ma­
my też statuetki za nową szatę graficzną.

W  kategorii „Debiut Rynkowy 2003” 
nagrodę za nowatorską formę otrzymał 
„notes.na.6.tygodni” fundacji Bęc Zmiana.

Wcześniej jurorzy Izby Wydawców Prasy 
szukający najciekawszych rozwiązań graficz­
nych uznali naszą okładkę z Andrzejem Lep­
perem („Malowany dyktator na upalne la­
to”) za Prasową Okładkę Roku Grand Front 
2003 (kategoria „czasopisma”). Malowany 
przez Marcina Maciejowskiego „mulat” (na 
zdjęciu) pokonał aż 260 innych okładek! Ry­
walizację wśród dzienników wygrał „Puls 
Biznesu”. Jego okładka „Euforia” -  poświę­
cona wynikom referendum unijnego -  wy­
przedziła „Gazetę Wyborczą” (II miejsce) 
i „Super Express” (III miejsce).

Gdy dodamy do tego pięć nagród, jakie 
przyznano nam w lutym w konkursie Me­
dia Trend (w tym Grand Prbc i Czasopismo 
Roku), okaże się, że „Przekrój” w tym roku 
jes t najbardziej utytułowanym spośród 
wszystkich czasopism.

(j o g a )

JEDEN PROCENT sw oich  podatków  m ożesz je szcze  do  końca kw ietnia przekazać sam od zieln ie wybranej

organizacji charytatyw nej. Zajrzyj na w w w .jedenprocent.p l
1 6 P R Z E K R Ó J

D L A  F I R M

Nokia 6600

Samsung E700

Motorola V500

DLA FIRM

z wbudowanym
aparatem
cyfrowym

DLA FIRM

z wbudowanyt
aparatem
cyfrowym

IDEA 501

Powyższe ceny telefonów obowiązują 
dla planów taryfowych Idea Top Firma 200 i 400

D o  9 0  g o d z i n  b e z p ł a t n y c h  p o ł ą c z e ń  

d l a  c a ł e j  f i r m y !
Teraz w ofercie Idei dla Firm bezpłatnie otrzymasz dodatkowy pakiet minut, z którego będziesz korzystać 
Ty i Twoi pracownicy.
■ 3 pakiety na firmę: 80, 200 lub 600 bezpłatnych minut na 6 lub 9 miesięcy;
■ SMS-y za 10 gr, a MMS-y tylko za 20 gr netto.

Kup telefon i odbierz swój Pakiet M in u t  na Firmę!

O ferta  jest dostępna we wszystkich punktach sieci Idea i Telepunktach. Szczegóły oferty w regulam inie promocji. 
Inform acja Handlow a dla Firm: 0801 100 501 . Koszt połączenia: 1 jednostka taryfikacyjna wg cennika TPSA; www.idea.pl

Ł ą c z y  C i ę  z l u d ź m i

http://www.jedenprocent.pl
http://www.idea.pl
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Nurkowie znaleźli wrak na głębokości 
60 metrów. Wszystko wskazuje na to, 

że to maszyna Saint-Exupery'eqo

MAŁY KSIĄŻĘ
ODNALEZIONY
NA POŁUDNIE OD MARSYLII, W  MORZU 
OBOK NIEWIELKIEJ WYSPY RIOU, 
ODNALEZIONO SZCZĄTKI SAMOLOTU 
ANTOINE'A DE SAINT-EXUPERY'EGO

A utor „Małego Księcia” i świetny lotnik 
zaginął 31 lipca 1944 r. podczas lotu 
zwiadowczego nad terytorium okupo­

wanej Francji. O jego samolocie Lockheed 
P-38 wiadomo b)Jo tylko, że po starcie 
z alianckiego lotniska na Korsyce wleciał 
nad dolinę Rodanu, by pisarz mógł tam 
fotografować koncentrację oddziałów nie­
mieckich. Część historyków uważała, że 
Saint-Exupery został zestrzelony i rozbił 
się w  Alpach, inni sądzili, że popełnił sa­
mobójstwo, rozbijając swój sam olot gdzieś 
na wybrzeżu. Koledzy z jednostki potwier­
dzali, że przed śmiercią był w  fatalnym na­
stroju. Część wielbicieli jego twórczości 
sabotowała, jak  mogła, poszukiwania, 
uważając, że pisarz zniknął tak jak  jego 
bohater Mały Książę i tak pow inno pozo­
stać. W  1998 roku rybak z Marsylii Jean- 
-Claude Bianco przypadkowo wyłowił 
srebrną bransoletkę identyfikacyjną z ini­
cjałami pisarza i jego żony. Ale rodzina 
pisarza oświadczyła, że to fałszerstwo.
Dwa lata później miejscowy nurek ogłosił, 
że znalazł szczątki P-38, którym leciał 
pisarz, ale tę informację przyjęto z ogrom­
nym sceptycyzmem. W  morzu w  pobliżu 
Marsylii jest pełno rozbitych alianckich 
maszyn. -  Niemcy mieli w  porcie silną 
obronę przeciwlotniczą. Ale z morza wy­
ciągnięto w końcu fragmenty podwozia 
i obudowę kompresorów silnika, a amery­
kańskie Muzeum Lotnictwa w  Waszyngto­
nie oraz archiwum firmy Lockheed 
potwierdziły, że num ery na szczątkach 
są num eram i samolotu Saint-Exupery’ego. 
-  Wiemy, że to jego samolot -  powiedział 
z kolei Patrick Grandjean z marsylsldego 
Muzeum Archeologii Podwodnej. -  Ale 
nie wiemy, dlaczego się rozbił. I nigdy się 
nie dowiemy. (ał)

co wiedział PREZYDENT
CZY AMERYKAŃSKIE WŁADZE MOGŁY ZAPOBIEC TERRORYSTYCZNYM ZAMACHOM 
Z 11 WRZEŚNIA 2001 R.? OPOZYCJA TWIERDZI, ŻE TAK. BUSH ZAPRZECZA

N a dwa miesiące przed atakiem na WTC 
George Bush wiedział o zagrożeniu ze stro­
ny Al-Kaidy więcej, niż był dotąd gotów 

przyznać -  wynika z odtajnionego tydzień tem u 
rapo rtu  CIA, k tóry  prezydent USA dostał 
6 sierpnia 2001 r. Amerykanie zastanawiają się, 
czy wiedział dość, by zapobiec atakom.

Jak  wynika z sierpniowego raportu, wywiad 
amerykański informował Busha, że 
w  USA działa siatka terrorystycz­
na i że am basada USA w  Zjednoczo­
nych Emiratach Arabskich odebrała 
ostrzeżenie przed przygotowywany­
m i w  Stanach zamachami bom bo­
wymi. CLA pisze też, że Al-Kaida re­
krutuje zamachowców wśród m u­
zułm anów  mieszkających w USA, 
a kilku dowódców tej organizacji 
przebywa na terenie Stanów Zjedno­
czonych. Jak  w ynika z raportu , 
w  sierpniu 2001 roku agencja sądzi­
ła, że ludzie ben  Ladena chcą po- |
rwać am erykańskie samoloty, by |
w  zamian za pasażerów uzyskać |
zwolnienie z amerykańskich więzień °
islamskich terrorystów. Raport wy- ź
wołał w  Waszyngtonie gwałtowną £
w ym ianę oskarżeń. Przeciwnicy 
Busha oskarżają prezydenta, że prze­
oczył informacje o zbliżających się zamachach, 
nie docenił zagrożenia ze strony  Al-Kaidy 
i w  związku z tym na nie nie zareagował. -  W  ra­
porcie nie było żadnych konkretów -  broni się 
prezydent, sugerując niedociągnięcia w  pracy 
CLA i FBI.

Zdaniem  szefów obu instytucji winny jest 
b rak  przepływu informacji między służbami 
oraz deficyt woli politycznej, by stanowczo wal­
czyć z terroryzm em  -  zarówno ze strony prezy­
denta  Busha, jak  i jego poprzednika Clintona. 
„Przed 11 września żaden amerykański polityk

nie był gotów wypowiedzieć wojny terrory­
stom ” -  napisał w  ,jWall Street Journal” były szef 
FBI Louis Freeh. Wezwał też do zaprzestania de­
baty nad tym, czy można było zapobiec atakom.

Supertajny dokum ent, upubliczniony między 
innym i na  w niosek rodzin ofiar ataków 
z 11 września, jest w  tym tygodniu głównym te­
matem przesłuchań przed narodową komisją ba­

dającą okoliczności zamachów. -  Nie znalazłem 
dowodów potwierdzających tezę, że naszymi 
służbami dowodzono tak, by przekazać prezy­
dentowa wszystko, co im wiadomo o Al-Kaidzie 
-  skonstatował członek komisji i były senator 
Bob Kerrey. W edług niego osobą odpowiedzialną 
za niedoinformowanie prezydenta jest Condo- 
leezza Rice, doradczyni do spraw bezpieczeń­
stwa narodowego, odpowiadająca za koordyna­
cję działań wszystkich służb.

A ndrzej Ło m a n o w s k i

DYKTATURA DENTYSTYCZNA

Prezydent Turkmenistanu Saparmurad Nijazow zakazał mieszkańcom kraju 
obstalowywania złotych zębów. Nijazow, żelazną ręką rządzący krajem 
od 1985 roku, zasugerował młodej kobiecie, żeby skorzystała z usług ministra 
zdrowia, dentysty, i natychmiast usunęła nieestetyczne uzębienie. -  Ci z was, 
którym wypadają zęby, zaniedbują żucia kości. Taka jest moja rada -  powie­

dział skromnie Nijazow. Opinie Turkmenbaszy, „Ojca Turkmenów", uchodzą 
za prawo w kraju, w którym nie ma opozycji i nie działają niezależne media.

W lutym Nijazow skrytykował długie włosy i brody u młodych mężczyzn. 
Po tym „dekrecie" na przejściach granicznych pojawili się fryzjerzy. W ubie­
głym roku wyraził się bardzo ciepło o futrzanych czapkach. Wkrótce szkoły 
poleciły wypełnienie nakazu wszystkim uczennicom. (ryb)

♦  Q u e n tin  T a ra n tin o  z a p o w ie d z ia ł  r e a l iz a c ję  a n im o w a n e g o  p r e g u e lu  sw o je g o  p r z e b o ju  „ K IL L  B IL L ” .

T y m c z a s e m  d o  k in  w c h o d z i „Kill B ill II” -  ju ż  o d  23 k w ie tn ia
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A G E N C J A  BEZBEZPIECZEŃSTWA
WEWNĘTRZNEGO

KATARZYNA KOLENDA-ZALESKA: 
Ma pan zaufanie do polskich służb 
specjalnych?

KRZYSZTOF KOZŁOWSKI: Moje 
zdanie nie m a znaczenia.

A czyje ma?
-  Naszych sojuszników  w  NATO.
Oni mają?
-  Coraz mniejsze. No bo jak  mają 

nie tracić zaufania, jeśli dochodzi do 
takiego skandalu jak  w  M inisterstwie 
Spraw  Zagranicznych? Przecież to 
Agencja Bezpieczeństwa W ew nętrz­
nego odpow iada za ochronę infor­
macji niejawnych. A nasi sojusznicy 
są niezwykle czuli na wycieki bez 
w zględu na stopień  tajności doku­
mentów.

Jak pana zdaniem mogło dojść do 
takiego skandalu? To wyłącznie wina 
ABW?

-  W ina ABW nie podlega dyskusji. 
A hipotezy są dwie. Jedna  całkowicie 
przyziemna. Ktoś po  prostu  chciał 
zarobić i w yniósł stare dyski kom pu­
terów  n a  zewnątrz. Agencja zresztą 
zatrzymała osobę w inną przestęp-

KTO TU RZĄDZI 
-  POLITYCY 
SŁUŻBAMI 
CZY SŁUŻBY 
POLITYKAMI? 
-PYTA

K a t a r z y n a

K o l e n d a -Z a l e s k a

stwa. Ale nie m ożna wykluczyć is t­
nienia i drugiej hipotezy, ju ż  całko­
wicie politycznej. Ktoś bardzo chciał 
dopiec W łodzim ierzow i Cimoszewi­
czowi i m inister pad ł ofiarą rozgry­
w ek w ew nątrz obecnego establish­
m en tu  SLD-owskiego.

Którą z hipotez pan obstawia?
-  Jako  człow iek, k tó ry  szuka  

prostych  rozw iązań, sk łaniam  się ku 
pierwszej. Ale tak  się dziw nie sk ła­
da, że w  SLD Cim oszewicz nie je s t 
łubiany, w ięc i drugiej wykluczyć 
nie mogę.

Nie może pan, bo służby specjalne 
są wykorzystywane przez polityków 
do bieżącej walki politycznej?

-  Nie pierwszy i pew nie nie ostat­
n i raz. C hoć nasilenie tego procede­
ru w  ostatn im  czasie znacznie wzro­
sło, a afer z udziałem  służb przyby­
wa. Każdy prem ier podlega pokusie 
używania służb.

Podlega i ulega?
-  Tego n ie  powiedziałem. Ale m a­

jąc  w  ręku taki instrum ent, aż żal go 
nie użyć. (śmiech)

Rząd, w którym pan byt, ulegał.
-  Zależało nam  na  stworzeniu apo­

litycznych służb specjalnych.
Czyli jakich?
-  O dpornych na naciski.
Czy to w ogóle możliwe?
-  W iele zależy od szefa. Jeśli na 

czele służb stanie naw et wysokiej 
klasy bezpartyjny fachowiec, będzie 
bezbronny wobec nacisków polity­
ków. A z kolei polityk zawsze czuje 
oddech  party jnego przełożonego. 
O ba rozwiązania nie dają żadnych 
gwarancji.

Ale to chyba zależy od tego, jaki to 
jest człowiek. Jeśli ma mocny kręgo­
słup, może nie ulegać, może bronić 
służb przed zakusami polityków.

-  Mówimy o ideałach, a rzeczywi­
stość je s t inna. Z dwojga złego lepszy 
je s t polityk, który  potrafi ochronić 
służby przed presją.

A zdarzył się taki?
-  (śmiech) No właśnie.
A obecny szef? Andrzej Barcikow- 

ski wygląda mi bardziej na polityka niż 
fachowca.

-  A przecież rasowym politykiem 
je s t Zbigniew Siem iątkowski, szef 
Agencji W ywiadu, k tóry  jednak  dość 
konsekw entnie un ika mieszania się 
do polityki. N atom iast Barcikow- 
ski... No cóż. Ma niezwykły talent do 
ładow ania się w dw uznaczne poli­
tycznie afery. Zwracam jednak  uw a­
gę, że służby należy chronić nie tylko 
przed naciskam i, ale także przed ich 
w łasnym i ambicjami.

Chcą rządzić?
-  Może nie rządzić, ale na całym 

świecie służby też mają w łasne prefe­
rencje polityczne. Rząd pow inien 
mieć pomysł, jak  nim i kierować. Ale 
co m ają robić biedne służby, jeśli nie 
ma ich kto, jak  to m y mówimy, zada- 
niować?

Wy mówicie czy agenci?
-  Ha, ha. Taki to ju ż  żargon, od 

którego trudno  się uwolnić. Rząd 
z prem ierem  na czele m usi wiedzieć, 
jakich informacji potrzebuje. Służby 
nie mogą sam e sobie wyznaczać za­
dań. O d nich  rząd m a otrzymać in ­
formacje o ew entualnych kontrahen­
tach na  dostawę ropy do Polski. 
A służby na  pew no nie pow inny się 
zajmować spektakularnym  areszto­
w aniem  szefa O rlenu.

Leszek Miller, jak mówi Wiesław 
Kaczmarek, wysłał UOP na prezesa 
Orlenu Andrzeja Modrzejewskiego?

- J e ś l i  był to Miller, jes t to skandal 
niewyobrażalny. A jeśli nie był to 
premier, tylko kapitan  D., który sam
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podjął decyzję i naciskał na prokura­
turę, to skandal je s t jeszcze większy.

A która wersja jest bliższa prawdy?
-  O bawiam  się, że oba w arianty 

mogły być prawdziwe. Prem ier nie 
m a ustrojow ych upraw nień do wyda­
w ania takich rozkazów. W  ogóle nie 
pow inno go obchodzić, kto jes t pre­
zesem jakiejś spółki, a ju ż  angażowa­
nie w obsadę kierowniczych stano­
wisk w  gospodarce służb specjalnych 
je s t zwykłym nadużyw aniem  władzy. 
Jeśli funkcjonariusze UOP całą akcję 
zorganizowali na  w łasną rękę, to 
oznacza, że prow adzą jakąś w łasną 
grę. Czasami m am  wrażenie, że służ­
by też lubią wyjść naprzeciw  oczeki­
w aniom  swoich przełożonych.

Taka nadgorliwość.
-  Tak, ale wynikająca z wiedzy, na 

czym przełożonym  może zależeć.
Czy to oznacza, że służby specjalne 

wymknęły się w Polsce spod kontroli? 
Sprawa kontraktu na dostawę broni 
do Iraku i niejasny udział służb przy 
kontrakcie dla Ostrowski Arms każą 
przypuszczać, że służby to trochę pań­
stwo w państwie.

-  Żeby się wymknęły spod kontro­
li, to ta  kontrola m usiałaby istnieć.

Czy chce pan powiedzieć, że służby 
specjalne nie podlegają żadnej kon­
troli?

-  A jakiej? Czy służby kontroluje 
komisja sejmowa? W  bardzo um iar­
kowanym zakresie i raczej dorywczo. 
Kolegium do spraw  służb działające 
przy rządzie zupełnie nie spełnia 
swoich zadań.

To dość przerażające, co pan mówi.
-  Jest, jeś li się założy, że służby 

robią g łupstw a. Ale na  razie tak  źle 
nie jest. W  kam panii wyborczej SLD 
obiecywał, że zreform uje działania 
służb  specjalnych i zlikwiduje ana­
chroniczny ich zdaniem  U O P I co 
zrobili? Pow ołali zam iast jed n e j 
dw ie agencje -  Agencję W ywiadu 
i ABW Do tego jeszcze istnieje CBS 
i W ojskowe Służby Informacyjne. 
M nóstw o ludzi ściga m nóstw o lu­
dzi, tylko nie w iadom o, k to  za co 
odpow iada.

A może to taka sama rywalizacja 
jak między CIA i FBI? Może po prostu 
różne służby ze sobą konkurują.

-  Jeśli konkurują, to dobrze, ale 
nie jeśli się nawzajem zwalczają. Jak 
m am y rozum ieć sytuację, w  której 
WSI, po k ilkunastu latach, wyciąga 
kwity lustracyjne na zastępcę szefa 
ABWj który  m iał być aw ansowany na 
generała. No, to m i wygląda na grub­
szą rozgryw kę m iędzy służbam i.

C hłopcy zaczęli się wzajemnie wy­
kańczać.

A politycy używają „chłopców” do 
wykańczania swoich politycznych 
przeciwników. Są teczki, takie jak 
miał słynny Hoover, pełne grzeszków?

-  Raczej nie. Nie słyszałem, żeby 
politycy posuw ali się aż do takich 
metod.

Może o tym nie wiemy. Może gdzieś 
leżą jakieś teczki, ktoś na kogoś zbie­
ra haki?

-  Tego wykluczyć nie mogę. Spra­
wa m inistra Cimoszewicza zm usza 
do zastanow ienia, czy nie użyto 
służb do wykończenia nielubianego 
polityka.

Sprawa Cimoszewicza budzi wąt­
pliwości także dlatego, że ABW wy­
kazywała w tej sprawie daleko idącą 
powściągliwość. A na przykład 
w sprawie kontrolera NIK i byłego 
pracownika UOP Jacka Kalasa, który 
miał jakoby namawiać do sprzedaży 
tajnych informacji z ABW, zareago­
wano natychmiast, i to dość radykal­
nie. Kalasa nawet prewencyjnie za­
trzymano.

-  Tak, te dwie sprawy pokazują 
dość dziwne metody, jak ie  stosuje 
pan  Andrzej Barcikowski. Przecież 
w  sprawie dysków z MSZ było głoś­
no o wiele wcześniej i nie reagow a­
no. W  sprawie Kalasa zareagow ano 
natychm iast, bo  z po litycznego  
p u n k tu  w idzenia wygodnie było do­
paść NIK, bo NIK je s t obcy. Trudno 
uwierzyć, że nasze służby są tak 
n ieudo lne , że n ie  m iały po jęcia  
o sprzedaży kom puterow ych dys­
ków z kluczowego dla bezpieczeń­
stw a kraju resortu .

Mówił pan, że nasze służby tracą 
zaufanie sojuszników. A może zaufa­
nie byłoby większe, gdyby na począt­
ku transformacji odcięto się od spu­
ścizny SB?

- 1 co? Zastosowano opcję zerową?
Właśnie.
-  A jaką  m a pan i gwarancję, że by­

łoby lepiej? Czy tylko byli esbecy są 
podatn i na polityczne naciski? Czy 
tylko ich się naciska?

To nie jes t tak, że jedn i są dobrzy, 
a drudzy źli. Problem  polega na  tym, 
kom u chcą służyć. Partii czy pań ­
stwu. O  to chodzi. I dobrze by było, 
gdyby zrozumieli to przede wszyst­
kim politycy. Ich krótkowzroczność 
m oże nas drogo kosztow ać. Ale 
obym się mylił.

Katarzyna  Ko le n d a -Zaleska
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A ndras Tamas, 79, ostatni je­
niec II wojny światowej. Żoł­

nierz armii węgierskiej, w 1944 
roku dostał się do niewoli ra­
dzieckiej. W 1947 roku w sta­
nie „skrajnej psychozy" trafił 
do szpitala psychiatrycznego 
500 kilometrów na wschód od 
Moskwy. Tam uznano, że nie­
zrozumiała mowa, jaką się po­
sługuje pacjent, jest wynikiem 
choroby. Dopiero pół wieku 
później szpital przypadkowo 
odwiedził Rosjanin znający wę­
gierski. Tamas przypomniał so­
bie, skąd pochodzi. Jego po­
wrót do kraju w 2000 roku był 
głośnym wydarzeniem. Spo­
śród dziesiątek rodzin przyzna­
jących się do „wujka Andrasa", 
jak pieszczotliwie nazywali go 
Węgrzy, udało się dzięki te­
stom DNA odnaleźć tę praw­
dziwą. Z nią spędził ostatnie 
cztery lata życia.

A dolf Dygacz, 90, etnomuzy­
kolog, etnograf, folklorysta, 

badacz i znawca kultury ślą­
skiej. Rodowity Ślązak, urodził 
się w Droniowicach koło Lu­
blińca, mieszkał w Katowicach. 
Był wychowawcą wielu poko­
leń młodzieży, między innymi 
w Państwowej Wyższej Szkole 
Muzycznej w  Katowicach oraz 
na Uniwersytecie Wrocław­
skim. Przez całe życie wyszuki­
wał i opracowywał pieśni ślą­
skie. Łącznie zebrał ich ponad 
16 tysięcy. Zgromadził pokaź­
ną kolekcję unikatowych ludo­
wych instrumentów muzycz­
nych. Zajmował się również 
badaniem obyczajów śląskich 
grup zawodowych, między 
innymi górników i hutników. 
Przed dziewięciu laty został 
pierwszym Honorowym Śląza­
kiem Roku.

M arian Jonkajtys, 73, aktor, 
reżyser, poeta. W 1940 ro­

ku wraz z całą rodziną wywie­
ziony z rodzinnego Augustowa 
do Kazachstanu, spędził tam 
sześć lat. W 1957 roku ukoń­
czył Wyższą Szkołę Teatralną 
w Warszawie. Założył (1975) 
warszawski Teatr na Targówku 
(dziś Rampa). Po ogłoszeniu 
stanu wojennego rzucił pracę 
w teatrze i zajął się rzemiosłem 
artystycznym. Był mężem pio­
senkarki Reny Rolskiej. Po 
1989 roku zaczął pisać wiersze 
poświęcone męczeństwu pol­
skich zesłańców na Syberii 
i w Kazachstanie (zbiór „W  Sy­
biru białej dżungli"), funkcjonu­
jące jako żelazny punkt progra­
mu szkolnych akademii i spot­
kań sybiraków. „Nu, wot i do­
jechali burżuje Polacy!/ tu wam 
żyć i umierać!" -  pisał w  jed­
nym z wierszy.

Ł arisa Bogoraz, 74, legenda 
ruchu obrońców praw czło­

wieka w ZSRR i Rosji. Żona pi­
sarza Julija Daniela skazanego 
w 1965 roku za wydrukowanie 
za granicą swoich opowiadań. 
Wyrok na męża wciągnął ją do 
działalności dysydenckiej. Nale­
żała do siódemki najodważniej­
szych ludzi w  ZSRR, którzy 
w 1968 roku wyszli na plac 
Czerwony protestować prze­
ciw inwazji na Czechosłowację. 
Po powrocie z zesłania redago­
wała podziemną „Kronikę Wy­
darzeń Bieżących". Gdy runął 
ZSRR, nie zaprzestała działalno­
ści, protestując między innymi 
przeciw wojnie w Czeczenii. 
-  Gdybym miała więcej sił, zaję­
łabym się bezdomnymi dzieć­
mi, których jest u nas od jedne­
go do czterech milionów -  mó­
wiła tydzień przed śmiercią.
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Większość jest głupia
K om isja  ś ledcza  w iększością  g ło sów  

przyjęła ja k o  obow iązu jący  ra p o r t 
p o s łan k i B łochow iak . Sejm  
w iększością  g ło sów  w ie lo k ro tn ie  
ocalił o d  dym isji w icep rem iera  Pola. 

„F akt” m a  w ięcej czy te ln ików  
n iż  „W yborcza”. W ięcej lu d z i og ląda  
te le tu rn ie je  n iż  w y k łady  filozoficzne 
p ro feso ra  Leszka K ołakow skiego. N a  u licy  
sp o tk a ło  się sześciu  p ijanych  
dw ud ziesto la tk ó w  i je d e n  s ta ry  bezdom ny . 
M ieli w iększość i p o b ili b ezd o m n eg o .
L udzie  ro zu m n i m a ją  k ło p o t z  d y k ta tem  
w iększości. Bo n ie  o d  dziś w iad o m o , 
że p o  la tach  (często  n a w e t p o  s tu lec iach ) 
o kazu je  się, że rację  m ia ła  je d n a k  
m nie jszość . N ajczęściej zresztą  
p rzeg łosow an i p rzez  g łupszą  w iększość  p łacą  
w ysoką cenę  za sw o je  zdan ie .
K arę w ym ierza w iększość.
Przyjęło się p ow tarzać  w  m o m en c ie  
p o d o b n y c h  rozw ażań  sły n n e  zd an ie  
C hu rch illa  o  dem okrac ji, że  je s t  
n ied o sk o n a ła , ale n ik t  ja k  d o tą d  n ic  
lepszego n ie  w ym yślił. I że  o  w iele go rsza  o d  
d y k ta tu ry  w iększości je s t  d y k ta tu ra  
w ykolejonego  em o c jo n a ln ie  dyk ta to ra . 
J e d n a k  w  tak ich  czasach  i oko licznośc iach  
ja k  teraz zaczyna się tęsk n ić  za  d y k ta tu rą  
rozum nej m niejszości. Bo przecież 
w iadom o , że g łu p có w  zaw sze b ędz ie  w ięcej 
n iż  m ąd ry ch . I to  trzeb a  p o w tarzać  g ło śno , 
tak  żeby  słyszała to  także d o m in u jąca  
w iększość, b o  inaczej o p ró cz  d u m y  
z p o siad an ia  n a d  n a m i w ład zy  posiądz ie  
jeszcze  fałszyw ą p y ch ę  p o siad acza  m ąd ro śc i. 
J a k  je d n a k  w yzw olić się z w ład zy  g łupo ty?  
O d p o w ied ź  n a  to  epokow e p y tan ie  b ędz ie  
w  n a s tęp n y m  „P rzek ro ju”. I n a s tęp n y m .
I n as tęp n y m . I kolejnym .

P io t r  N a j s z t u b

A lte r m y ś l i  

o  a l te r g lo b a l is ta c h

W  W arszawie będzie
szczyt. Szczyt 
alterglobalistów .

Do Polski zjadą 
tysiące m łodych ludzi. 

I n ie  będzie  to -  ja k  zapow iadał 
kilka tygodni tem u E rnest 
Skalski w  „Gazecie W yborczej”
-  „ho ło ta  w szelkiej m aści 
zadym iarzy”.
Przyjadą ludzie, k tó rym  
n ie  zw apniały jeszcze mózgi 
i którzy p rzejm ują się tym , czym 
w  św iecie bogaczy przejm ow ać 
się nie w ypada -  w yzyskiem  
w  Azji, p racą  niew olniczą dzieci 
w  Afryce, w yrębem  lasów  
trop ikalnych  w  Ameryce 
Ł acińskiej, rosnącą dysproporcją  
m iędzy biednym i a bogatym i 
czy skażen iem  środow iska tu, 
w  Europie. Ludzie, k tórzy  nie 
tłum ią  w  sobie hum anitarnych  
odruchów , n ie zw alniają siebie 
sam ych z odpow iedzialności 
i w ierzą w  lepszy świat.
Jak  sam i m ów ią, „p ro testu ją  
p rzeciw  polityce rujnującej 
naszą gospodarkę, ku ltu rę  
i środow isko, polityce 
poza spo łeczną  k o n tro lą”.
D o W arszawy zjeżdżają 
n ie  po to , by ją  podpalić  
i zdem olow ać, ale po to, 
by pokazać, że je s t inny  pom ysł 
n a  po rządek  św iata
-  spraw iedliw szy od opartej 
na  czystym  kapitalizm ie 
globalnej gospodarki, o której 
zam ierzają dyskutow ać bogacze
i politycy n a  E uropejskim  Forum

Ekonom icznym . I m ają do tego 
pe łne  praw o.
Nie mówmy, że alterglobaliści 
dużo gadają, a robią tylko burdy. 
Bo m y naw et nie gadamy.
Ani o losie chińsk ich  dzieci 
klejących nam  adidasy, 
ani o niew olnicach 
w  B angladeszu, k tó re  szyją nasze 
koszule, czy n iedo li tajskich 
robotników , którzy za pó l dolara 
dziennie  m on tu ją  nam  tanie 
telewizory. Przez 15 lat 
w  bogatym  świecie zrobiło  się 
nam  tak  w ygodnie, że 
w stydzim y się ju ż  w alki o praw a 
człow ieka, spraw iedliw ość czy 
solidarność, której kiedyś 
daliśm y ojczyznę. A lterglobaliści 
są naiw ni,
ale na pew no nie tak  naiw ni 
ja k  my, którzy dostrzegam y tylko 
te problem y, k tóre  bezpośrednio  
nas dotyczą.
D latego zam iast bać się 
„ho ło ty”, czujm y się w yróżnieni, 
że alterglobaliści chcą 
p ro testow ać n a  naszych ulicach.
I posłuchajm y, co m ają 
do pow iedzenia. N a pew no 
będzie  to  ciekaw sze niż w nioski 
panów  w  garn itu rach , którzy 
w  w ięzieniu barykad  będą 
poklepyw ać się po plecach.
A gdyby alterglobaliści 
postanow ili je d n a k  tłuc się 
z policją, wzywam 
w arszaw iaków  do solidarnej 
odsieczy.

W a w r z y n ie c  S m o c z y ń s k i

f d c z e j  RACZKOWSKI
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M ille r się s k o ń c zy ł ra z  na z a w s z e , M ic h n ik o w i g ro zi degradacja 

je g o  p u b lic zn e j ro li, de gre ngo lad a  obejm uje nie ty lk o  S L D , 

le c z c a łe  p o k o le n ie . Je d n a k  m nie niech pan je s zc ze  nie p rze k re ś la  

-  m ó w i J E R Z Y  U R B A N  w  ro zm o w ie  z  P io tre m  N a js ztu b e m

Lewica ma kłopoty z ustaleniem składu rządu. Może by pan 
został premierem? Miał pan tyle dobrych rad dla premiera 
Millera...

-  W olałbym być prezydentem , a najlepiej królem .
Pytałem prawie poważnie. Nie myśli pan o powrocie do czyn­

nej polityki?
-  A bsolutnie nie. Nigdy właściwie nie byłem  politykiem, 

byłem  pom ocnikiem  polityków, odpow iadałem  tylko za 
słowa. Nie wyobrażam sobie siebie rządzącego realnie, nie 
m am  tego rodzaju upodobań. Bardzo kocham  politykę jako 
grę o pew nym  stopniu  złożoności, ale zupełnie nie odczu­
w am  żądzy władzy.

Wyznania ministra Kaczmarka pokazują, że służby specjalne 
właściwie aktywnie uczestniczą w życiu politycznym i ekono­

micznym kraju. Pańska redakcja często pisze o poczynaniach 
tajnych agentów. Jak dalece -  pańskim zdaniem -  służby spe­
cjalne są obecne na styku ekonomii, gospodarki i polityki?

-  Myślę, że to są znaczne udziały. Pod pretekstem  jakichś 
zabezpieczeń kontrw yw iadow czych służby te opiniu ją 
transakcje ekonom iczne większego kalibru, opiniują kon­
trahentów, jednych prem iują, innych elim inują -  kierując 
się w łasną logiką. Natrafialiśmy na wielkie transakcje prze­
prow adzane za pieniądze państw ow e lub pod  płaszczykiem 
instytucji państw ow ych przez ludzi służb specjalnych.

Powinniśmy uznać, że służby wymknęły się spod kontroli, 
prowadzą własną politykę, własną ekonomię?

-  Podejrzewam, że tak się dzieje. O ne zawsze w  jakim ś 
stopn iu  um ykają kontroli, m ają swoje branżow e interesy
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SCHYŁKOWY
i swoje powiązania. Wedle m oich wy­
obrażeń politycy funkcjonujący na cze­
le tych służb są izolowani i m anipulo­
wani. W ewnątrz tych służb działają róż­
ne zwalczające się koterie, które mają 
swoje interesy i je  realizują, bez ogląda­
nia się na interes państwa. Służby stw o­
rzyły m nóstw o spółek handlujących 
bronią i nie tylko, często są to pozornie 
zwykle firmy założone początkowo po 
to, żeby ludzie służb mogli w  nich dzia­
łać pod przykrywką, i te firmy też przy­
puszczalnie się wymykają spod kontro­
li i tam  zam azuje się to, co państwowe, 
a co prywatne.

To jest groźne dla państwa, może 
nasze -  w końcu duże -  państwo jakoś 
to zniesie?

-  To je s t groźne dlatego, że służby są 
zawsze źródłem  informacji tajnych. Taj­
ne informacje są o wiele bardziej serio 
traktowane przez rządzących niż jaw ne. 
M onopol na tajne informacje pozwala 
m anipulow ać politykami.

Myśli pan, że służby manipulują też pol­
skimi oligarchami?

-  Na pew no nic tu  nie wiem, ale wy­
obrażam  sobie, że jeśli wysocy funkcjo­
nariusze państw a uzyskują informacje 
o słabych stronach oligarchów, to jest 
to korzystne także dla zbierających te 
informacje służb. Sprzyja korupcji i da­
je  poczucie władzy.

Mnie zawsze dziwiło, że polscy oligar­
chowie tak bezkrytycznie pozwalają chro­
nić się byłym wysokim funkcjonariuszom 
służb specjalnych.

-  To praw da, że te zastępy ochroniarzy pracujących dla 
bardzo bogatych ludzi to są ludzie wyjęci ze służb specjal­
nych i to nie są tylko mięśniacy, ale również specjaliści od 
działalności wywiadowczej i kontrwywiadowczej i m anipu­
lują swoimi pryncypałami.

Najczęściej straszą ich różnymi niebezpieczeństwami, po­
dobnie jak wcześniej straszyli polityków.

- W  sum ie pow staje obraz dosyć dużej potęgi tych służb. 
Powinniśmy zacząć się ich bać?
-  Nie, ja  w  ogóle nie jestem  zwolennikiem teorii spisko­

wej. Choć potencjalnie to są groźne służby. Teraz zaczną za­
raz zdradzać obecnych „panów ”, skoro sondaże mówią, że 
lewica upada. M ożna się spodziewać, że zaczną przenikać 
stam tąd odpow iednio dobrane informacje o nowych aferach

JERZY URBAN 
W SIERPNIU SKOŃCZY 

71 LAT. REDAKTOR 
NACZELNY TYGODNIKA 

„NIE". URODZIŁ SIĘ 
W ŁODZI W RODZINIE 
ZASYMILOWANYCH 
ŻYDÓW,
MA WYKSZTAŁCENIE 
ŚREDNIE. W LATACH 50. 
PRACOWAŁ W SŁYNNYM 
ODWILŻOWYM 
TYGODNIKU 

„PO PROSTU".
ZA GOMUŁKI MIAŁ 
SZEŚCIOLETNI 
ZAKAZ PRACY 
W DZIENNIKARSTWIE. 
PRZEZ KILKANAŚCIE LAT 
SZEFOWAŁ DZIAŁOWI 
KRAJOWEMU „POLITYKI". 
PUBLIKOWAŁ TEŻ 

MIĘDZY INNYMI 
W „SZPILKACH"
I „KULISACH" (FELIETONY 
SĄDOWE „KIBICA"). 
PRZED KOMISJĄ 
ŚLEDCZĄ URBAN 
ZEZNAŁ, ŻE MIESIĄC 

PO KORUPCYJNEJ 
PROPOZYCJI RYWINA 
NAMAWIAŁ PREMIERA,
BY UJAWNIŁ AFERĘ. 
OSTATNIO ZAMIEŚCIŁ 
W „NIE" ARTYKUŁ
0  TAJNYCH 

INFORMACJACH
Z TWARDYCH DYSKÓW 

WYNIESIONYCH Z MSZ. 
DYSKI JUŻ ODDAŁ 
PROKURATURZE, 
MÓWIĄC, ŻE JEGO 
DZIENNIKARZE NAUCZYLI 
SIĘ ICH ZAWARTOŚCI 
NA PAMIĘĆ.
NA PYTANIE,
CZY CHCIAŁBY, ŻEBY 
JEGO CZYTELNICY 
RZĄDZILI POLSKĄ, 
ODPOWIEDZIAŁ:
„BAŁBYM SIĘ TEGO,
BO SĄ TO NA OGÓŁ 

LUDZIE ROZGORYCZENI
1 NIEKIEDY SKRAJNI.
ALE PRZECIEŻ POLSKĄ 

RZĄDZĄ CZYTELNICY 
»NIE«".

z d j ę c ia  Ra f a ł  M a s ł o w / m e l o n

odchodzącej lewicy -  na potrzeby kam panii wyborczej pra­
wicy, że służby mogą w ten sposób niektórych polityków 
wyeliminować z życia politycznego, a „materiały na innych” 
schować po to, żeby wygrali w  przetargu politycznym. Służ­
by lubią mieć takich polityków, o których wiele wiedzą.

Sytuacja może stać się groźniejsza, jeśli wydarzenia po­
biegną w kierunku bardziej autorytarnych form władzy. To 
zagrożenie niektórzy wiążą z władzą Leppera. Służby od ra­
zu pobiegną do takiego ośrodka władzy -  to widzieliśmy 
już  za czasów Wałęsy. I w tedy one stają się bardzo groźne, 
bo są głównym instrum entem  działania autokratów.

Czy można zaryzykować tezę, że nasza demokracja i nasz ry­
nek -  bo w tych dwóch sferach działają służby -  są już w dużej 
mierze fikcją, skoro nieujawnione siły przyczyniają się do kreo­
wania lub „zabijania” polityków, jeżeli one w gospodarce wska­
zują wygranych?

-  Każda dem okracja w znacznym stopniu  je s t fikcją. Nie 
uważam, że służby specjalne kreują polityków, utrącają ich, 
że upraw nione je s t tego rodzaju uogólnienie. Ja  tylko przy­
puszczam, że wykorzystują taką m oc w tych przypadkach, 
w  których mają swój interes. Szczęśliwie dla państw a jes t 
im  zapewne wszystko jedno , czy wybory wygrywa X, czy 
Y z danej partii. No, a już  takiej mocy, żeby na  przykład za­
pewnić teraz wyborcze zwycięstwo lewicy, na pew no nie 
mają. Mogą tylko m anipulow ać ujaw nianiem  lub u tajn ia­
n iem  afer z udziałem  polityków.

Pana zaskoczyło wyznanie Wiesława Kaczmarka o użyciu 
przez premiera UOP do usunięcia niewygodnego prezesa 
Orlenu?

-  Zaskoczyło, ponieważ w  nim  nie było nic nowego. O n 
nagle powiedział o sprawie, która w prasie niesympatyzują- 
cej z SLD była ju ż  opisana.

Myśli pan, że będą się mnożyć takie wyznania polityków le­
wicy?

-  Tak, szczególnie że Kaczmarek ma dużo więcej do po­
wiedzenia. W  tej sprawie je s t rzeczą oczywistą, że Miller na­
słał UOT a czy on to planow ał w  szczegółach, czy powie­
dział w  jakiś sposób ogólnikowy, to je s t nieważne.

Uważa pan to za naganne?
-  Oczywiście, bo używanie służb specjalnych do tego ro­

dzaju zm ian personalnych je s t niedopuszczalną głupotą.
Boi się pan potencjalnych rządów Samoobrony?
-  N ieprzesadnie. O statnio napisałem  scenariusz przeję­

cia władzy przez Leppera, naw et jeśli przegra wybory parla­
m entarne -  wygrywa dzięki tem u prezydenckie i poprzez 
wetowanie ustaw  paraliżuje rząd i przejm uje całą władzę.
Na szczęście istnieją jednak  instytucje zapobiegające takiej 
możliwości, członkostwo w  NATO, członkostw o w U nii Eu­
ropejskiej... Myślę, że Lepper u  władzy byłby stopniow o 
oswajany -  system  motywuje, a jednocześnie podporządko­
wuje sobie aktorów. p^jr
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N o i sam  Lepper, z k tórym  ostatn io  rozm awiałem , za­
przecza oczywiście, że ma zam iar rozdawać po 500 złotych, 
mówi, że przyprawiają m u gębę oszołom a, że to niepraw da, 
że m a zam iar rzucić rezerwy dewizowe na  rynek inwestycyj­
ny, on chce wykorzystać w  ten sposób tylko ich 15 procent. 
Mówi bardzo sensownie, bo przypuszczalnie tyle m ożna 
uszczknąć, aby napędzać, protegow ać rozwój produkcji 
i zmniejszać bezrobocie. Nie jes tem  zw olennikiem  polityki 
socjaldem okracji, k tóra dodaw ała górnikom , hu tn ikom  
i stoczniow com , czyli tym, którzy m ają tradycje robienia 
pochodów  i obrzucania gm achów  państw ow ych. O wiele 
lepszym sposobem  niż galwanizacja branż, k tóre nie m ają 
szans, je s t kierowanie protekcjonizm u państw ow ego na 
kreow anie now oczesnych dziedzin. Ekipa SLD, k tóra wyda­
je  się tak całkowicie w topiona w  system  dem okracji, n ie m a 
naw et św iadom ości, ja k  bardzo dziedziczy odruchy myśle­
nia peerelowskiego, na  przykład, że trzeba niezadow olo­
nych koniecznie uspokajać, że trzeba um acniać w ładzę, ob­
sadzając wszystko swoimi ludźm i.

Miller jest już skończony?
-  Tak.
A może odżyje za dwa, trzy lata?
-  Myślę, że nie. O n wykazał się m aksym alną n ieudolno­

ścią w  rządzeniu, a po udow odnien iu  swojej partii i swoim 
współpracow nikom , i całem u społeczeństw u, że nie um ie 
rządzić, nie może ju ż  być udanym  przyw ódcą opozycji za­
biegającej skutecznie o przejęcie władzy. Ja  przypuszczam , 
że Miller okaże się w krótce w ybitnym  biznesm enem .

Ma pan jakąś wiedzę na ten temat?
-  Nie, m am  tylko wiedzę płynącą z jego dotychczaso­

wych pow iązań z biznesem .
Przy okazji sprawy Rywina, wieszczonego przez „Nie” upad­

ku lewicy, stał się pan nieoczekiwanie takim Katonem?
-  Nie, ja  nie m am  żadnych m oralizatorskich skłonności, 

m am  am bicje analityczne.
Nie śmieszy to pana, że w tak nieoczekiwany sposób powró­

cił pan do łask u ludzi, którzy jeszcze niedawno byli gotowi po­
wiesić na panu wiele psów?

-  Podziały historyczne dalej funkcjonują, w  m oim  poko­
leniu ju ż  nie zanikną. Oczywiście jakoś się zacierają, ale 
w  niew ielkim  stopniu . N ienawiść środow isk solidarnościo­
wych do m nie je s t trwała. Oczywiście ja  sw oim  kierun­
kiem postępow ania przez ostatn ie dw a lata kom plikuję im 
tę postawę.

Ale musi pan się śmiać nad lekturą felietonu czy artykułu 
publicystycznego jakiegoś prawicowego, zajadłego publicysty, 
w którym on pana cytuje na poparcie własnych tez.

-  N a przykład w  „Wyborczej”, gdzie jestem  cytowany 
z pew nym i rewerencjami, to o d  om aw iania tego, co mówi 
U rban, je s t osobny publicysta -  W itold  Bereś. O n  tych 
obrzydzeń nie czuje i w ystępuje tu  jako  instrum en t Adama 
M ichnika, który  też tych obrzydzeń nie czuje. Na nich 
oddziałują w  „Gazecie” siły solidarnościowców, konspiry, 
postkonspiry, które ich mitygują. To kom pletnie anachro­
niczne zabawy.

Byt pan uważnym obserwatorem sprawy Rywina. Zaskoczy­
ła pana ta proceduralna sztuczka, która spowodowała, że ra­
portem komisji jest raport Błochowiak?

-  Oczywiście. To przypuszczalnie oznacza, że sam o funk­
cjonowanie komisji skończy się pozornie niczym, żadnego 
raportu nie będzie, co chyba ograniczy w  istotny sposób 
skłonności do powoływania podobnych komisji. Ja  uw a­
żam, że nie m a wielkiego znaczenia to, czy kom isja wydzie­
li z siebie jakiś raport, bo jej znaczenie polegało na rozsianiu

Znaczenie komisji 
śledczej polegało 
na pokazaniu, 
że za różne czyny, 
nie tylko natury 
korupcyjnej, 
ale także 
za metody 
sprawowania 
władzy, tworzenia 
prawa, za brak 
prawdomówności, 
można 
odpowiadać 
przed
publicznością
telewizyjną

strachu. Na pokazaniu, że za różne czyny, nie tylko natury  
korupcyjnej, ale także za m etody sprawowania władzy, two­
rzenia prawa, za brak prawdom ówności, m ożna odpow ia­
dać przed publicznością telewizyjną. Zabrakło tylko jasnego 
dla przeciętnego człowieka kom entarza, żeby to traktować 
z odpow iednim  dystansem, że nigdy sprawowanie władzy 
nie odbywa się dokładnie tak, jak  to zapisano w  konstytucji. 
Że są ludzie, którzy nie figurują w  konstytucji, ustawach, 
a mają ogrom ne wpływy. Że tego się nie da uniknąć.

Jak by brzmiały tezy pańskiego raportu?
-  O n by mówił tak: nie je s t praw dopodobne, że Rywin 

poszedł do Agory sam  z siebie. Poszlaki wskazują na tę gru­
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pę trzymającą władzę, którą wskazuje Nałęcz. Dowodów 
jednak  nie ma. Te poszlaki są najsilniejsze w  przypadku 
Roberta Kwiatkowskiego. Jest rzeczą psychologicznie nie­
praw dopodobną, żeby człowiek wskazany przez Rywina 
jako  ten, który go wysłał po łapówkę, zamiast się oburzyć 
i stać wrogiem pomawiającego, sprzymierzał się z Rywi­
nem , i by w zajem nie się kryli. To wskazuje na wspólnictwo. 
Jest psychologicznie niepraw dopodobne, żeby uczciwy pre­
mier, usłyszawszy, że w  jego im ieniu ktoś poszedł i żądał ła­
pówki, nie oburzył się i nie działał w  odruchu oburzenia, 
a także rozsądku politycznego, żeby głośno nie krzyknął, że 
on nikogo nie wysyłał, że został pomów iony i że jes t czło­
wiekiem uczciwym, i żeby ukarać tego, kto nadużył jego 
nazwiska i urzędu.

Współczuje pan Adamowi Michnikowi, który uważany jest za 
jedną z ofiar afery?

-  Szkoda mi, że tak się na tym przejechał, ale przecież 
pow odem  tego było to, że wszyscy uwikłali się w drobne 
przeinaczenia i że „Gazeta W yborcza”, całe to środowisko 
nie chciało uczciwie przyznać, że działało w  imię interesów 
swojej firmy, które przecież nie m uszą być sprzeczne z inte­
resem  publicznym , nie m uszą być kojarzone z jakąkolwiek 
nieuczciw ością, łapów karstw em , że „w ojow aliśm y tu 
o sw oje”. Bo ja k  inaczej wytłumaczyć to, że Miller milczy, 
a M ichnik publikuje tekst dopiero w  grudniu?

„Gazeta” je s t środowiskiem  m oralizatorskim , z pewną 
przesadą propagującym  swoją nieskazitelność. A środowi­
sko, które wzywa do praw dom ów ności i szczerości, nie 
okazało tu  pełnej praw dom ów ności i szczerości.

A co by pan teraz radził Adamowi Michnikowi?
-  Ja  ju ż  m u radziłem, żeby potwierdził „działanie we 

własnym  interesie” i powiedział, że to nie było nic złego. 
Michnikowi grozi teraz degradacja jego znaczenia w życiu 
publicznym . Przy każdej zm ianie władzy, która nieuchron­
nie nastąpi. Będzie zmiana prezydenta, prem ierem  będzie 
albo Rokita, albo Lepper i w tedy M ichnik nie będzie miał 
ju ż  otwartych drzwi do ludzi władzy.

Myśli pan, że Rywin jeszcze kiedyś przemówi?
-  Nie sądzę. Jego rola je s t na tyle brudna, że on nigdy 

praw dy nie opowie. Moja hipoteza jes t taka, że on słuchał 
różnych rzeczy. Mógł usłyszeć: „Rywin, a pomógłbyś jakoś 
tam , żeby nie było konfliktu z »Wyborczą«, bo po co nam  
ten konflikt”, że usłyszał, że „SLD nie m a forsy”, kto inny 
jeszcze coś rzucił i z tych wszystkich słów Rywin w ysnuł 
wniosek, że jeśli pójdzie z taką misją do Agory, to wszyscy 
będą zadowoleni. Nawet prem ier będzie m u wdzięczny.

W tej chwili głośno jest o „Nie” z powodu twardych dysków 
wyniesionych z MSZ. Uważa pan, że premier powinien był przy­
jąć dymisję Cimoszewicza, który wziął na siebie odpowiedzial­
ność za przeciek?

-  Nie, skąd. To byłby śm ieszny pow ód do dymisji, szcze­
gólnie że m am y na  horyzoncie dużo poważniejszy -  w  tej 
chwili w  Iraku wali się polska polityka zagraniczna. O na 
m usi się zm ienić najpóźniej jesienią, jeśli Bush przegra wy­
bory. M usi nastąpić przeorientowanie z USA na Europę. 
Tylko że nie widzę tej formacji, która by przyjęła inną niż 
nacjonalistyczna optykę europejską. Skłonność do popiera­
nia Europy jako federacji, aktywne uczestnictwo w prze­
strzeni i m ocarstwowości Europy -  to wszystko jes t poza 
wyobraźnią dziś działających stronnictw. O ne zawsze będą 
hołubić nacjonalizm  zwany patriotyzm em  wyborców.

No, to powinien pan być zwolennikiem odejścia Cimoszewi­
cza, skoro realizował politykę zagraniczną przeciwną do pań­
skich przekonań?

Secesja 
Borowskiego 
nastąpiła 
za późno 
i w  bardzo 
niefortunnej 
formie, 
nowa partia 
od początku 
odwróciła się 
tyłem do opinii 
publicznej, 
do wyborców. 
Mnie trafia 
szlag, bo ci 
doświadczeni 
politycy 
zachowują się 
jak analfabeci

-  W łaśnie mówię, że ta polityka przegrywa, ale u nas 
strasznie chętnie dyskutuje się o okolicznościach jakiejś 
uchwytnej aferki, a nikt nie chce dyskutować o polskiej po ­
lityce zagranicznej i o jej trafności.

Spodziewa się pan dużego wzrostu sprzedaży „Nie” przy publi­
kacjach tych materiałów z MSZ?

-  Mam sygnały, że pierwszy num er z tymi m ateriałam i le­
piej się rozszedł.

Dlaczego „Nie” nie ma już tak wielkiej sprzedaży jak kilka lat 
temu?

-  „Nie” pow inno się zmienić. A leja  tego zrobić nie potra­
fię. Jestem  za stary na nowatora, nie m am  wyobraźni.

Nie boi się pan, że upadek lewicy SLD-owskiej i ogólny rozpad 
świata wywodzącego się z PRL i Okrągłego Stołu może ozna­
czać, że pańskie pismo też zniknie?

-  „Nie” cierpi na pewien uwiąd biologiczny, ponieważ 
sympatycy lewicy, którzy brali je  do ręki kilkanaście lat tem u, 
bo było pism em  broniącym ich godności, życiorysów, albo 
um ierają, albo tracą swego rodzaju motywy funkcjonowania 
społecznego. N atom iast ludzie, którzy patrzą na św iat w  ta­
ki sposób, jak i odzwierciedla moje pism o, czyli taki pragma- 
tyczno-lewicowy, nie zanikają.

Ale nie wiem, czy mają tak rozwiniętą -  jak na łamach „Nie” 
-  fobię antyklerykalną?

-  U nas też ona zanika, bo je s t zbyt powtarzalna. N ajtrud­
niejszy jest dla nas odpływ zainteresowań politycznych, a ra­
cją istnienia „Nie” jest tylko tematyka polityczna. Nie mogę 
konkurować w  jakiejś innej dziedzinie, bo bym  musiał zrobić 
pod starym logo zupełnie inne pismo. W ięc jak  jes t odpływ 
zainteresowań politycznych, to ja  mam spadek sprzedaży.

Może ostatnią wielką rolą „Nie” było dobijanie SLD i premiera 
Millera?

-  Niech m nie pan tak nie przekreśla. Miewam takie poczu­
cia schyłkowe, a potem  nagle okazuje się, że coś ożywia ten 
interes. No, teraz na przykład ta sprawa z Cimoszewiczem 
i z tymi dyskami. Zaczynam wierzyć w swoją gwiazdę, bo kie­
dyś wykryto u mnie raka, ale potem  okazało się, że to był 
b łąd  na kliszy. Potem lekarz powiedział, że mam burgera 
w nodze i to może się skończyć am putacją, ale zrobiły się sa­
m oistne by-passy i cała sprawa upadła. O statnio rezonans 
magnetyczny wykazał jakiś dziwny twór w  mózgu, który był 
guzem...

A okazało się, że to ośrodek złośliwości.
-  Okazało się, że to nic groźnego.
Kogo wesprze „Nie” w najbliższych wyborach?
-  Wesprę Socjaldemokrację Borowskiego, chyba że ona do 

tego czasu tak się zbłaźni, że w  ogóle ju ż  nie pójdę do wybo­
rów. Mnie oni na razie strasznie denerw ują, wiedziałem 
o przygotowaniach o tej secesji, wysłuchiwałem, co zrobią, 
że odezwą się do społeczeństwa z jasnym  i głośnym kom u­
nikatem , zwrócą się do wyborców... A oni co?

Secesja Borowskiego nastąpiła za późno i w  bardzo niefor­
tunnej formie, nowa partia od początku odwróciła się tyłem 
do opinii publicznej, do wyborców. Zajmują się tylko tym, 
czy przejdzie do nich jakiś poseł, czy nie przejdzie. Czy 
Borowski zostanie marszałkiem, czy nie zostanie, czy Belka 
stworzy rząd, czy nie. Jednym  słowem -  zajm ują się swoimi 
sprawam i, nie m a z tego żadnego społecznego użytku. Mnie 
trafia szlag, bo ci doświadczeni politycy zachowują się jak  
analfabeci. To są wszystko oznaki degrengolady ju ż  nie tylko 
SLD, ale całej formacji, pokolenia.

r o z m a w ia ł  P io t r  N a j s z t u b

W a r s z a w a , 7 k w ie t n ia  2004 r .
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d o k u m e n t

Oskarżony 
Grzegorz 
Wieczerzał 
(w środku) 
ze swoim 
obrońcą

t e k s t  J o a n n a  G o r z e l i ń s k a

/■ Proces 
Wieczerzaka. 

Zeznaje biegła 
Jadwiga 

Młynarczyk

ILUSTROWAŁ PlOTR KOŚCIELSKI

REPRODUKCJE M AR EK SZCZEPAŃSKI

lE B Ę p m ip m n a ™

1 1 1 I I  l i i i  I I I I Irawaziwi fachowcy pracu

P roszę się nie śmiać. To nie kaba­
ret! -  wołała w  sądzie Jadwiga 
Młynarczyk, biegła księgowa, 
która liczyła straty, jakie miał 
spowodować Grzegorz Wiecze- 
rzak w PZU Życie. Najpierw po­
myliła się o 14,5 miliona zło­
tych, a kiedy sędzia pożyczył jej 
kalkulator, okazało się, że błąd 
wzrósł o kolejne 20 milionów. 
Wieczerzak tryumfował. Kurio­
zalne starcie na sali sądowej me­

dia porównały do spotkania Billa Gatesa z księgo­
wą z PGR-u. Pojawiły się obawy, że z pow odu złej 
ekspertyzy były szef PZU Życie uniknie odpowie­
dzialności.

Prokuratura oskarżyła W ieczerzaka o wypro­
wadzenie z PZU Życie 173,5 miliona złotych. 
Kwotę tę wyliczyła dwójka biegłych: w spom nia­
na Jadwiga Młynarczyk oraz Tomasz Krysztofiak, 
który  skom prom itow ał się jako  pierwszy, kiedy 
wyszło na jaw, że swoją opinię pisał z pom ocą 
oficera Centralnego Biura Śledczego.

Potem okazało się, że Jadwiga Młynarczyk nie 
przygotowała ekspertyzy sama, ale najprawdopo­
dobniej korzystała z raportu Kobra opracowanego 
przez firmę Deloitte and Touche. Teraz grozi jej ka­
ra za plagiat. Ponieważ akt oskarżenia oparty jest 
na ekspertyzach biegłych, rozwiązanie jednej 
z najgłośniejszych afer I I I  RP stanęło pod znakiem 
zapytania.

Dlaczego do zbadania tak zawiłej sprawy po­
w ołano specjalistów  nieum iejących posługiwać 
się kalkulatorem? Czy to w ypadek przy pracy, 
czy, nie daj Boże, norma?

-  Myślę, że to było zwykłe niechlujstw o proku­
ratury, która wzięła do procesu pierwszego lep­
szego biegłego z listy -  uważa profesor Piotr 
Kruszyński, znany obrońca i specjalista prawa 
karnego na Uniwersytecie Warszawskim. Tak 
zresztą bronił się sam  prokurator apelacyjny Zbi­
gniew Kapusta, który  nadzorował przygotowanie 
aktu oskarżenia w  procesie W ieczerzaka -  tłum a­
czył, że ekspertów wzięto z listy biegłych.
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m M W Ł asuje forsę,  wychodz i  z sal i ,  w y r o k  się wa l i
i sąd musi  powołać  drugiego ek sp er ta ,  zeby cos ustal ić

P*air Kilka dni później prokurator Kapusta zapo­
wiedział złożenie rezygnacji. Czyżby zdał sobie 
sprawę z bzdum ości swojego tłumaczenia?

WIERZĄ W PSA
Armia biegłych sądowych kosztuje skarb 

państw a grubo ponad  sto m ilionów  złotych 
rocznie. Liczy około 16 tysięcy osób, które 
niejednokrotnie decydują o w inie lub niew in­
ności oskarżonego. Ale adwokaci i naukow cy 
ostrzegają -  biegli często są  kiepskim i fa­
chowcami. Koszą pieniądze za m arne opinie. 
Za braki w  swej pracy nie ponoszą żadnej od ­
powiedzialności.

Psychiatrzy sądow i dają alibi bandziorom , 
a eksperci w  procesach gospodarczych nie 
potrafią udow odnić winy. Cierpi na tym wy­
m iar sprawiedliwości, który  z każdą głośną 
sprawą kom prom ituje się coraz bardziej.

-  Z mojej praktyki sądowej wynika, że często 
poziom biegłych jes t fatalny -  mówi profesor 
Kruszyński. Bronił oskarżonego w  głośnej spra­
wie zabójstwa dealerów Ery GSM, w  której 
biegły miał przeprowadzić ekspertyzę śladów 
zapachowych. -  Poziom ekspertyzy był żenują­
cy. Biegły przekonywał, że jego psy trafiają w  stu 
procentach. Zupełnie nie uwzględnił danych 
światowych, z których wynika, że procent traf­
nych rozpoznań przez psy wynosi od 25 do 40. 
Na pytanie dlaczego odpowiedział, że osobi­
ście karm i swoje psy, dobrze je  zna i trzyma 
w kanciapie przy komendzie policji. I mocno 
w nie wierzy. Poziom absurdu godny Mrożka 
-  oburza się obrońca. Oskarżony został praw o­
m ocnie uniewinniony i dostał ogromne od­
szkodowanie, bo sąd nie uwierzył psom.

Z równie idiotycznymi ekspertyzam i spo­
tkał się doktor Jerzy Kunz z K atedry Medycy­
ny Sądowej U niw ersytetu Jagiellońskiego, 
który cztery lata tem u opisał w  pracy habilita­
cyjnej wypadki nierzetelności pracy biegłych. 
Spraw dził w  archiw ach sądow ych ponad  
300 spraw  i stwierdził, że dwie na trzy eksper­
tyzy były przynajmniej częściowo niepraw i­
dłowe. Na podstaw ie tych opinii sądy w yda­
wały potem  wyroki. -  O ceniłem  te ekspertyzy 
na podstaw ie przepisów  kodeksowych, zasad 
opiniowania. Na pew no w większości z tych 
przypadków  zapadły wyroki nie takie, jak  p o ­
winny, bo kwalifikacje były przez biegłych za­
wyżane lub zaniżane -  uważa Kunz i dodaje, 
że w spółw inny patologii jes t system.

DOBRA FUCHA
Artykuł 193 kodeksu postępowania karnego 

mówi, że jeśli rozstrzygnięcie sprawy wymaga 
„wiadomości specjalnych”, m ożna zasięgnąć 
opinii biegłego. Nie wiadomo jednak, co to są 
„wiadomości specjalne”.

W  Polsce jest niewielu specjalistów z zakre­
su medycyny sądowej, dlatego często w  cha­
rakterze biegłych występują lekarze różnych 
specjalności. -  Sądy zadowalają się tylko dy­
plom em  lekarza, który ubiega się o wpis na li-
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stę biegłych, nie ma znaczenia specjalizacja 
-  mówi Kunz. -  A wiedza medyczna poszerza 
się w  tak szybkim tempie, dziedziny stają się 
tak wąsko specjalistyczne, że trudno, by inter­
nista czy anestezjolog, który zdaniem prawni­
ków posiada tak zwane wiadomości specjalne, 
bo ma dyplom lekarza, był w  stanie wykonać 
sekcję i prawidłowo ją  zaopiniować albo po­
prawnie zbadać człowieka pobitego. O n tego 
po prostu nie pamięta, bo uczył się dawno te­
m u. Gdybym ja  teraz, po 30 latach pracy w  me­
dycynie sądowej, zabrał się do prostego zabie­
gu wycięcia wyrostka, też nie zrobiłbym tego 
porządnie. Ale ci biegli się tym nie przejmują, 
bo mają dobrą fuchę -  mówi Kunz.

Niektóre ekspertyzy biegłych brzmią jak  żart: 
„Uważam, że dolegliwości bólowe pokrzyw­
dzonej są skutkiem  krytycznego wypadku, ze­
znała ona bowiem pod  przysięgą, iż wcześniej 
ich nie m iała”.

Kunz w spom ina też historię anestezjologa, 
którem u sąd zlecił wykonanie sekcji zwłok 
ofiary śmiertelnego pobicia siekierą. -  Kiedy 
zrozumiał, że nie będzie potrafił opisać głowy, 
odciął ją  bez porozum ienia z prokuratorem, 
wsadził do wiaderka i przysłał do Zakładu Me­
dycyny Sądowej -  opowiada Kunz. Biegły ane­
stezjolog u trudnił w  ten sposób pracę prokura­
turze, bo ofiara była też duszona, a po odcięciu 
głowy nie m ożna było już na  szyi nic zbadać.

GDZIE JEST CZARNA LISTA
Adwokaci biją na alarm: weryfikacja list 

biegłych jes t konieczna od zaraz. Zdaniem pro­
fesora Kruszyńskiego wiele osób nigdy nie po­
w inno się było znaleźć na tych listach. -  Nie­
którzy funkcjonują  na listach od 30 lat

-  podkreśla profesor i dodaje, że kompetencje 
biegłych należy jak  najszybciej zweryfikować za 
pom ocą konkursów.

Przytakuje m u znany obrońca Jerzy Nauman.
-  Dobór biegłych jest jakimś dziedzictwem 
przeszłości. Dochodzi do tego, że na listach są 
tłumacze przysięgli, którzy kompromitują się na 
salach sądowych. Nie tylko nie znają specjalis­
tycznego prawniczego słownictwa, lecz także 
mają kłopoty z językiem potocznym na pozio­
mie elementarnym.

Warszawski adwokat Maciej Ślusarek tłum a­
czy, że istnieje spora grupa biegłych, którzy 
traktują to zajęcie jak  zawód i wykonują pracę 
nierzetelnie, zgodnie z zasadą „czy się stoi, czy 
się leży...”. -  Są wpisani na listę, więc spokoj­
nie czekają na zlecenia. Próśb o opinie jest spo­
ro, a pieniądze są pewne, bo płaci skarb pań­
stwa -  mówi adwokat.

Z biegłych zadowolony jest sędzia Zbigniew 
Szczuka, wiceprezes Sądu Okręgowego w  War­
szawie. -  Rzadko wykreślam ich z listy, gdyż 
w  znakomitej większości bardzo poważnie pod­
chodzą do swoich obowiązków -  mówi. -  Tylko 
w  kilku przypadkach rocznie zdarza mi się po­
dziękować za współpracę, kiedy na przykład 
ekspert gubi powierzone akta albo, ignorując 
wezwania sądu, nie sporządza opinii w  terminie.

Sędzia podkreśla też, że sądy starają się, że­
by na listach biegłych byli najlepsi fachowcy. 
W  wielu sądach okręgowych wprowadzono już 
dla tłumaczy przysięgłych egzaminy ze znajo­
mości terminologii prawniczej w  danym języ­
ku . -  Nie j esteśmy w  stanie weryfikować przed­
stawianych kompetencji, dlatego egzaminem 
dla biegłych sądowych jest po prostu codzien­
na praca z sądem -  przyznaje Szczuka.

Adwokat Jerzy N aum an twierdzi, że sąd wy­
kreśla biegłych z list tylko wtedy, kiedy w  ewi­
dentny sposób wykazali stronniczość. -  Nie 
ponoszą natom iast odpowiedzialności za nie­
kompetencję i błędy. Kasują forsę, wychodzą 
z sali, wyrok się wali i sąd powołuje drugiego 
eksperta, żeby cokolwiek ustalić. A kiepski 
biegły czeka na następne zlecenia i historia się 
powtarza. Ponieważ w  sądach nie ma obiegu 
informacji, nie funkcjonuje czarna lista bieg­
łych -  mówi Nauman.

Podobnego zdania jest doktor Kunz. -  Kie­
dyś jedna sprawa wracała do nas kilka razy 
knocona przez biegłego, który był anestezjolo­
giem. Nie pomogło nawet pismo do prokuratu­
ry sugerujące, żeby zrezygnowali z usług tego 
pana. Dlaczego? Bo wolą złego biegłego niż 
żadnego. Najgorsze, że facet, który spieprzy 
sprawę, nie ponosi żadnych konsekwencji, 
a jeszcze m u za to zapłacą -  tłumaczy krakow­
ski naukowiec.

OSPALI PROKURATORZY
Co trzeba zrobić, żeby dołączyć do grona 

biegłych? Wystarczy przyjść do sądu i wylegity­
mować się wykształceniem, stażem pracy, po­
kazać opinie przełożonych. Potem pozostaje 
czekać na zlecenie z sądu.

-  Sąd rozważa kandydaturę pod  kątem  swo­
jego zapotrzebow ania, a nie kom petencji
-  przyznaje Bartłomiej Butlewski, biegły infor­
matyk z Sądu Okręgowego w  Poznaniu. -  Jeśli 
zgłasza się informatyk, a sąd ma już  20 infor­
matyków, to dziękuje, ale jeżeli nie, to bierze
-  objaśnia.

Biegli pracują na zamówienie, nie mają eta­
tu. W  niektórych dziedzinach sąd może też ad 
hoc powołać rzeczoznawcę spoza listy.

-  Nie m a jaw nej procedury, w  jak i sposób 
zostaje się biegłym i kto bada kwalifikacje 
kandydata  -  m ów i m ecenas Jerzy N aum an.
-  Najczęściej weryfikacja je s t czysto formal­
na. Sprawdza się na przykład, ile lat kandy­
dat pracow ał jako  księgowy, ale n ik t nie ba­
da, czy był dobrym  księgowym, czy nie. 
I dochodzi do skom pletow ania na liście 
osób, które są zarów no dobre, jak  i bardzo 
kiepskie.

Adwokaci zgodnie mówią, że najłatwiej 
w  Polsce o dobrego eksperta psychiatrę. Dużo 
trudniej o informatyka, bo eksperci nie nadąża­
ją  za rozwojem techniki, czy ginekologa, ponie­
waż ci specjaliści uchodzą za najlepiej zarabia­
jących w śród lekarzy i nie muszą dorabiać 
w  sądach.

-  Przypadki partackich opinii zdarzają się 
najczęściej w śród biegłych od badania przy­
czyn wypadków samochodowych -  mówi pro­
fesor Kruszyński. -  Ich opinie są często nie­
chlujne i niestaranne. Nierzadko przyjmują 
z góry błędne założenia albo wróżą z fusów. Je­
den ustalał drogę hamowania, gdy policja usu­
nęła ju ż  wszystkie ślady wypadku -  wspomina 
Kruszyński.

KOSZTY NIEFRASOBLIWOŚCI
He zarabiają biegli? -  Różnie, ale zawsze za 

mało -  mówi Butlewski, biegły informatyk.
-  Stawka jest sztywna, 30 złotych za godzinę, 
więc koszty zależą od nakładu pracy. Za anali­
zy dostaję średnio dwa tysiące złotych, ale zda­
rza się też sześć tysięcy. Realne zarobki wyglą­
dają różnie. Kiedyś wystawiłem rachunek na 
cztery tysiące, a dostałem  czterysta złotych. 
Moja opinia pewnie się nie spodobała, bo 
uznałem  rację podejrzanego, i prokurator 
w ten sposób chciał mnie ukarać.

Niektóre ekspertyzy, chociaż kosztują setki 
tysięcy złotych, na  przykład w  sprawie 
FOZZ-u czy w procesie Wieczerzaka, wcale nie 
gwarantują powodzenia. FOZZ do dzisiaj nie 
został wyjaśniony, a akt oskarżenia w procesie 
Wieczerzaka się sypie.

-  Ekspertyza sporządzona przez biegłego 
stanowi jakby matrycę aktu oskarżenia i szyb­
ko jest przez prokuraturę wypychana do sądu
-  niech on się dalej martwi. Rzadko kiedy pro­
kuratorzy dostrzegają w  ekspertyzach wady 
i żądają uzupełnień. To się prawie w  prokura­
turze nie zdarza -  mówi Jerzy N auman.

Często natom iast opinię biegłego podważa 
sąd i dopiero wtedy zamawiana jest kontr- 
ekspertyza. W  ten sposób państwo (podatni­
cy) traci czas i pieniądze, i to podwójnie, bo 
do kosztów dodatkowych ekspertyz dochodzą 
koszty wydłużonego procesu. Zatem niefraso­
bliwość biegłych i nieprzytomność prokurato­
rów przekłada się bezpośrednio na zakorkowa­
nie pracy sądów, przez co procesy ciągną się 
w  nieskończoność.

ŚCIĄGAŁA?
Próżno szukać na listach biegłych wybitnych 

nazwisk. Nie jest to ani wielki splendor, ani 
wielkie pieniądze. Znany ekspert, jeżeli ma do 
wyboru udział w  renomowanej konferencji za­
granicznej bądź wykonywanie popłatnych zle­
ceń dla bogatych firm, nie zdecyduje się na 
przygotowywanie ekspertyz dla sądu. Być mo­
że to się zmieni.

-Jeże li wymiar sprawiedliwości odzyska tro­
chę autorytetu i występ w  sądzie będzie drogą 
do uzyskania prawdziwej renomy, a nie moło- 
jeckiej sławy, jak  to dzisiaj bywa, to znajdą się 
tacy, którzy i tę ścieżkę spróbują eksploatować
-  prorokuje Nauman.

Na razie skom prom itow ana występem 
w sprawie Wieczerzaka Jadwiga Młynarczyk, 
biegły rewident, prowadzi kursy dla samodziel­
nych księgowych. Kurs kosztuje 3900 złotych. 
Następna seria zajęć zaczyna się 5 maja. Nie 
wiadomo, czy pani Młynarczyk zdoła je  popro­
wadzić, bo wcześniej może trafić do aresztu. 
Wcale nie za nieudolną ekspertyzę, ale za to, że 
przy jej przygotowywaniu posłużyła się cu­
dzym opracowaniem. Grożą jej nawet trzy lata.

J o a n n a  G o r z e l i ń s k a  

M a x  S u s k i

Fot. MACIEJ JEZIOREK/FORUM
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A u s t r a l i a
A n d r z e j  Ł o m a n o w s k i

marca w luksusowym Brun- 
^ ^ B  W U  swick Club na przedmie- 

^ B  B  ściach Melbourne policja 
B  sfilmowała mafijną egzeku- 

I cję. Sfilmowała, ale nie zdo- 
B B  B  lala jej udaremnić. O 18.40 

B  od frontu weszło dwóch za­
bójców, kominiarki założyli dopiero 
pod drzwiami sali restauracyjnej. Wiedzieli, że 
Lewisa Morana śledzi policja. Na filmie widać 
wyraźnie, jak patriarcha gangsterów z Mel­
bourne pada pod stół trafiony dwiema kulami, 
próbując wyciągnąć pistolet.

„Wiesz, że to nadchodzi. I po prostu o to nie 
dbasz” -  taką notatkę zostawił przed śmiercią. 
Czuł, że zabójcy depczą mu po piętach. Był 
ostatnim bossem w mieście, który mógł do­
szczętnie skompromitować miejscową policję. 
58-letni Lewis Moran znał wszystkie tajemni­
ce wydziału antynarkotykowego w Melbourne. 
Wydziału, który zamiast ścigać handlarzy nar­
kotyków, sam został największym dostawcą 
w „Paryżu Południa”. Gang Morana był 
wyłącznym dystrybutorem policyjnego to­
waru.

TABLETKOWA BRYGADA

Od początku lat 90. Melbourne cieszyło 
się sławą „amfetaminowej stolicy Australii”. 
Za handel tym narkotykiem groził wyrok 
do czterech lat więzienia, który dilerzy wli­
czali po prostu w ryzyko dochodowego biz­
nesu. Władze były bezsilne. Aż jeden z poli­
cjantów wpadł na diabelski pomysł.

W 1996 roku starszy detektyw i główny 
spec od narkotyków Wayne Strawhorn pole­
ciał do Londynu. Brytyjscy koledzy wtajem­
niczyli go w kontrowersyjny program zwal­
czania handlu środkami odurzającymi. Poli­
cjanci kupowali u dostawców hurtowe ilości 
narkotyków, a następnie prowadzili kontro­
lowaną sprzedaż na czarnym rynku, zbiera­
jąc przy tym dowody przeciw dilerom.

Policja w Melbourne chciała dotrzeć 
do producentów. Za radą Strawhoma powo­
łano pod jego dowództwem brygadę dywer­
sji chemicznej, która rozpoczęła kontrolo­
wane dostawy trudnych do zdobycia chemi­
kaliów do produkcji amfetaminy -  przede 
wszystkim hurtowych ilości pseudoefedry- 
ny w tabletkach. Rozprowadzali ją policyjni 
informatorzy i tajniacy. Dostawy rozpoczęły 
się w 1998 roku. I wszystko byłoby dobrze, 
gdyby tylko program nie wymknął się spod 
kontroli.



P»ar O d ujaw nienia afery w  2001 roku w  aresz­
cie wylądowało 14 funkcjonariuszy, a kolej­
nych 70 oskarżono o korupcję i handel nar­
kotykami. Na dom iar złego od sześciu lat 
na  ulicach M elbourne trwa w ywołana przez 
policję w ojna gangów. Policyjne dostaw y 
-  kontrolow ane i niekontrolow ane -  wygene­
rowały taki popyt, że gdy trzy lata tem u usta­
ły, gangi zaczęły walczyć o towar. Lewis 
M oran je s t ju ż  24. zabitym gangsterem .

WYŁĄCZNY DYSTRYBUTOR
- J a k  to wszystko się mogło stać? -  pyta je ­

den z policjantów  znających wydział antynar­
kotykowy. -  Któregoś piątkowego wieczoru 
chłopcy jak  zwykle siedzieli w  pubie. Jeden  
skarżył się, że bank  w szedł m u  na hipotekę. 
Ktoś martwi! się, że m usi kupić podręczniki 
dla dziecka. Jeszcze inny p ien ił się, że „Ben- 
dżi”, szef jednego z miejscowych gangów 
narkotykowych, kupił sobie w łaśnie sporto ­
wego m ercedesa w kolorze srebrny metalik 
za 200 tysięcy dolarów  i wszystkie panienki 
na niego lecą. No i w  końcu k toś powiedział: 
„To są przecież narkotyki, kupa  szm alu, trze­
ba tylko zacząć go zarabiać”.

Kontynuując kontrolowane dostawy, poli­
cjanci zaczęli sprzedawać gangom pseudoefe- 
drynę również na własny rachunek i poza kon­
trolą przełożonych. Zamiast zakładać własne 
laboratoria i sieć dilerów, weszli w  porozum ie­
nie z klanem Moranów. Brygada amfetamino­
wa kiedyś ich rozpracowywała, więc mieli w rę­
ku dużo materiałów, którymi mogli zmuszać 
gangsterów do posłuszeństwa. Moranowde zo­
stali „wyłącznymi dystrybutoram i” policyjnej 
pseudoefedryny i zapewnili sobie idące za tym 
gigantyczne zyski.

O bie strony zarobiły po kilkanaście m ilio­
nów  dolarów, a kom enda stanu  Victoria stała 
się czołowym dostawcą „narkosurow ców ” 
w  Melbourne. Do dziś wydział w ew nętrzny 
policji nie je s t w  stanie połapać się w  papier­
kach i nie wie, które transakcje były jeszcze 
legalne, a które odbywały się ju ż  bez zgody 
kierownictwa. Tylko pierwszym czterem  spo­
śród 14 aresztow anych policjantów  zarzuca 
się, że sprzedali na boku narkotyki o w artości 
półtora m iliona australijskich dolarów.

POLICJA KRADNIE NARKOTYKI
Proceder był prosty: na podstaw ie policyj­

nych upow ażnień policjanci pobierali tablet­
ki w  składach fabryki koncernu farm aceu­
tycznego Sigma i przywozili na kom endę jako 
zapasy na  kontrolow ane dostawy. Poza kon­
trolą przełożonych sprzedawali je  M oranom , 
zbijając krociowe zyski na różnicy cen m ię­
dzy „białym ” a czarnym rynkiem  -  za kilo­
gram pseudoefedryny, który  policja kupow a­
ła legalnie za 170 dolarów, brygada brała 
od gangsterów  10 tysięcy, a ci sprzedaw ali go­
tową am fetam inę za 40. Po transakcji poli­
cjanci odprow adzali na konto policji 170 do-
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larów  za każdy kilogram, a resztę ju ż  na wła­
sny, tajny rachunek  bankowy.

By utrzymać pozory walki z handlarzami, 
policjanci organizowali częste naloty, ale głów­
nie na swoich konkurentów  na czarnym rynku. 
Przełożeni byli zachwyceni -  w ciągu trzech lat 
brygada amfetaminowa nakryła 58 nielegal­
nych laboratoriów. Australijska policja wskazy­
wała brygadę z Melbourne jako przykład sku­
tecznej walki z handlem  narkotykami.

Policjanci zrobili się tak zuchwali, że pod­
czas rewizji kradli handlarzom  gotowy towar. 
Jednem u zabrali heroinę za 70 tysięcy dola­

rów  i ponad  350 tysięcy w  gotówce. Podkła­
dali też dow ody przestępstw a handlarzom  
spoza gangu M orana i na ich podstawie kiero­
wali przeciw  nim  sprawy do prokuratury. 
W  ten sposób wykluczyli z rynku Johna 
W illiam a Higgsa, największego w Australii 
producenta  amfetaminy. Przeszkadzał poli­
cjantom , bo  to, co oni sprzedawali w  tablet­
kach, Higgs sprowadzał na tony.

Z zaprzyjaźnionymi przestępcami policjanci 
dzielili się policyjną wiedzą. Nauczyli Mora­
nów, jak  rozmieszczać na kontach duże sumy,

by nie budzić podejrzeń banku i urzędów skar­
bowych. By zapewnić sobie lojalność informa­
torów, którzy sprzedawali chemikalia, przymy­
kali oko na nakładaną przez nich „marżę”. 
Uczyli też bandytów, dokąd bezpiecznie ucie­
kać z Melbourne, gdyby normalna, czyli nie- 
skorumpowana, policja wsiadła im na ogon.

GDZIE SĄ NORMALNI POLICJANCI?
Proceder trwa! trzy lata. W  1999 roku po­

licjanci z Sydney znaleźli w  odkrytym  przez 
siebie labora to rium  narkotykow ym  duży 
skład pseudoefedryny, a na jednym  z pudełek

-  odciski palców kolegi z M elbourne. Ale 
śledztwo spełzło na niczym. W ydział we­
w nętrzny kilkakrotnie w padał do brygady 
z niezapowiedzianym i kontrolam i, ale poli­
cjanci zawsze dostawali cynk i „sprzątali” 
nielegalne zapasy chemikaliów.

Afera wybuchła w  2001 roku, kiedy do wy­
działu wewnętrznego zgłosił się wściekły poli­
cyjny informator. Powiedział, że jego opiekun 
nie płaci m u obiecanych pieniędzy za informa­
cje, a zamiast łapać dilerów, sam  handluje nar­
kotykami. Opiekunem  był Wayne Strawhom

-  szef brygady amfetaminowej w  Melbourne 
i główny policyjny spec od narkotyków.

-  Pan starszy detektyw  przystawił mi pisto­
let do głowy i powiedział, że mnie zastrzeli, 
jeśli zacznę sypać -  zeznał były inform ator 
przed sądem . Straw hom  nakrył go kiedyś 
z narkotykam i i szantażem  zm usił do w spół­
pracy. -  Pan starszy detektyw obiecał też, że 
zastrzeli swojego kolegę z w ydziału we­
w nętrznego, bo ten zaczął węszyć wokół sie­
ci jego dilerów -  opowiadał informator.

Adwokat dawnego inform atora podkreślał 
przed sądem  trudną i pełną stresów  sytuację,

w  jakiej m usiał pracować jego klient: wokół 
siebie m iał norm alną policję, skorum pow aną 
policję i szefów kilku największych gangów 
narkotykowych. Chwilami zupełnie nie wia­
dom o było, kto je s t kim.

HANDEL W DOBREJ WIERZE
Gdy Straw hom  zgarnął 51 tysięcy dolarów 

obiecane „panu Sm ithow i” za informacje, ten 
się wściekł. O dszukał norm alnych policjan­
tów  i wszystko im  opowiedział. -  Chcę do­
stać tylko to, co m i się należy za służbę, k tó ­

rą pełniłem  w dobrej wierze -  tłumaczył 
przed sądem. S traw hom  twierdził, że sam za­
w iadom ił przełożonych o niepraw idłow o­
ściach po tym, jak  dostał telefon od Sigmy 
z informacją, że jed en  z policjantów  pobiera 
ogrom ne ilości pseudoefedryny.

WOJNA NA RYNKU

Po kilku miesiącach śledztwa, w  grudniu 
2001 roku, wydział antynarkotykowy został 
rozwiązany, a na jego miejsce powołano nową 
komórkę z nowymi ludźmi. O sobną komórkę 
powołano do rozpracowania członków dawnej

brygady amfetaminowej. S traw hom a prze­
niesiono do wydziału przestępstw  gospo­
darczych. Został aresztowany dopiero rok 
później. W  czerwcu stanie przed sądem. Pro­
kuratura m a dowody, że sprzedał Moranom 
dwa kilogramy pseudoefedryny. Miesiąc temu 
wyszedł za kaucją. Dwóch innych policjantów 
przyznało się już do winy.

Policja w  M elbourne szybko otrząsnęła się 
z afery. N ie pierwszej i -  jak  się początkowo 
wydawało -  nie największej. Zaczęły się ruty­
nowe kontrole, długie przesłuchania, przesy- I

łanie papierków  z jednego biura do drugiego. 
W prow adzono 152 zm iany do regulam inów  
australijsk ich  brygad antynarkotykow ych. 
W szystko wracało do normy.

Nikt z urzędników i policjantów nie wziął 
jednak  pod uwagę jednego: że z rynku w  Mel­
bourne zniknął nagle największy dostawca 
„narkosurow ców ”. Gdy rodzina M oranów 
straciła policyjną ochronę i źródła dostaw, 
w  mieście rozpoczęła się krwawa wojna. Gan­
gi skoczyły sobie do gardeł. Już trzeci rok 
na ulicach M elbourne trwa wojna zabójców.

Jako pierwszy zginął Mark Moran, pasierb 
Lewisa i jego podkom endny w klanie. Potem 
zastrzelono jego przyrodniego brata Jasona.
Oba zabójstwa zlecił szef konkurencyjnego 
gangu Carl Williams. Miesiąc tem u w odwecie 
zginął jego ochroniarz odpowiedzialny za wy­
strzelanie części rodziny Moranów. Ulubieniec 
kobiet Andriej „Bendżi” W eniamin dostał kulę 
w  popularnej pizzerii La Porcella. Morderca, 
boss gangu zaprzyjaźnionego z Moranami, po­
czekał na policjantów na miejscu zbrodni.
-  Przeprosił mnie, że popsuł mi biznes -  m ó­
wił właściciel restauracji odwiedzanej głównie 
przez rodziny z dziećmi. -  Zapewnił, że to nie 
było wymierzone we mnie i moją pizzerię.

Policji pow iedział, że zabił W eniam i- 
na  w obronie własnej. Tymczasem szef „Ben- 
dżiego” Carl W illiams tak się przestraszył, że 
w  trosce o swoje życie poprosił policję o po­
zwolenie na opuszczenie Australii. Tydzień 
po „Bendżim” zginął Lewis Moran.

BRYGADA BRYGADĘ MYJE
W ładze federalne Australii coraz natarczy­

wiej domagają się od policji, by położyła kres 
gangsterskim porachunkom . Policja mówi, że 
gangsterzy zawiązali zmowę milczenia. Ko­
m enda utworzyła kolejną brygadę, tym razem 
do spraw wystrzelanych bossów, ale jeszcze 
w  marcu wyciekły z niej informacje do mafii.

Jeden z oficerów tajnej brygady „Pum a” zo­
stał odsunięty od śledztwa i oddelegowany 
z Melbourne, ponieważ ktoś zdekonspirował 
go przed gangsterami. Kilka dni później aresz­
towano dwóch oficerów zajmujących się mor­
derstwami. Jeden  przekazywał gangsterom 
nagrania z podsłuchów, a drugi kserował im 
dokum enty przekazywane policji federalnej. 
Śledztwo wydziału wewnętrznego policji wy­
kryło niesamowity łańcuch powiązań: obaj 
aresztowani zgodzili się pracować dla skorum­
powanego policjanta, który z kolei pracował 
dla przekupnego oficera z rozwiązanego trzy 
lata tem u wydziału antynarkotykowego.

Dowództwo policji w  Melbourne wydało na­
tychmiast uspokajające oświadczenie dla prasy.
Ale dziennikarze zajmujący się sprawami poli­
cji mówią, że w  komendzie widać panikę 
w śród wyższych oficerów. N ikt z nich nie wie­
dział, że korupcja przybrała aż takie rozmiary.

A n d r z e j  Ł o m a n o w s k i
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Policja wywozi 
ciało Andrieja 
„Bendżiego" 

Weniamina 
po strzelaninie 

w  pizzerii 
La Porcella. 

„Bendżi" był 
23. ofiarą 

wojny gangów 
wywołanej 

przez policję

Brunswick
Club
w  Melbourne 
tuż po 
zastrzeleniu 
Lewisa 
Morana

Lewis Moran, 
patriarcha 

gangsterów  
z Melbourne, 

zginął jako 
24. ofiara 
wendety

Z prawej: 
Jason Moran, 

młodszy 
przywódca 
gangu, był 

17. w  kolejce
Najmłodszy z Moranów, 
Mark, zginął jako 13. 
Obok: Samochód, 
w  którym go zastrzelono



MARCIN RZEPECKI
z Bełchatowa zrzekł się

legitymacji SLD

kst  M a r c in  Fa b j a ń s k i

omoc potrzebującym i rewolucyjne piosenki.

nie interesuje polityka prospołeczna

MACIEJ ROSZEK 
z Poznarjia 

chce, by każdy Pollk 
ustawowo otrzymywał 

500 ztotylli 
miesięcznie

n arzec 2004. W  W arszawie 
ogłoszono najnow sze dane 
sta ty sty czn e  św iadczące 
o upadku  Sojuszu Lewicy 
D em okratycznej, k tó ry  m a 
ju ż  tylko siedem  p rocen t 
poparcia.

W  Poznaniu na moście Teatralnym Maciej 
Roszak (25 lat, syn mechanizatora rolnictwa) 
pod  czerwoną flagą z napisem  „Nowa Lewica” 
tłumaczy spokojnie staruszkowi w  kapeluszu, 
że po  pierwsze, nie m a nic przeciwko Żydom, 
a po drugie, ani on, ani Nowa Lewica nie mają 
nic wspólnego z SLD. Chcą tylko zebrać podpi­
sy pod  projektem ustawy, która zagwarantuje 
500 złotych miesięcznie każdem u Polakowi.

W  Bełchatowie Marcin Rzepecki (23 lata, syn 
kierowcy) bez żalu patrzy na legitymację SLD, 
której się zrzeknie na  najbliższej radzie woje­
wódzkiej partii w  Łodzi. O dtąd walkę z prawi­

cowym zarządem Bełchatowa będzie toczyć 
w  barwach partii Marka Borowskiego. Bez 
wsparcia machiny SLD, ale i bez obciążenia.

W  Łodzi Emilian Błaszczyk (33 lata, syn mi­
strza ślusarskiego) znowu tłumaczy kolegom 
ze Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej, 
że -  cokolwiek by się działo z SLD -  nie należy 
wyrzucać drugiego członu z nazwy organizacji, 
bo socjalizm to przecież nic złego.

W  Poznaniu Kuba Rajewicz (23 lata, syn 
wykładowcy uniwersyteckiego) w spom ina ro­
bione w  ram ach młodzieżówłd Unii Pracy do 
spółki z anarchistam i blokady eksmisji bieda­
ków  na  bruk, słucha latynoskich piosenek 
o w odzu C he Guevarze („Miłość do rewolucji 
prow adzi cię do nowych czynów”) i pisze pro­
jek t do PHARE dotyczący nauki mediacji dzie­
ci w  szkołach. W  projekcie wystrzega się słowa 
„lewica”, bo  ludziom kojarzy się ono z SLD. 
A z czym się kojarzy SLD, wiadomo.

Bełchatów. W  blaszanym bloku Monaru sa­
m otne matki z dziećmi w  biednych ubraniach 
patrzą sm utno w  przestrzeń. Latem blaszak za­
mienia się w  piekarnik, zimą w  kościół (wszyscy 
się modlą, żeby nie wyłączyli prądu). Rachun­
ków za elektryczność nikt nie płaci, długów 
nikt dokładnie nie liczy. -  Byłam u władz mia­
sta z prośbą, niech umorzą długi, ale oni powie­
dzieli, że najpierw sam i musimy wykazać inicja­
tywę, zacząć płacić. Nie wiem tylko z czego 
-  mówi Barbara Kościańska, kierowniczka.

MIKOŁAJ ZAWSZE CZERWONY
Długów narobił były szef. N abrał kredytów, 

ale w  M onarze n ik t tych pieniędzy nigdy nie 
zobaczył. Szefa zwolnili (wyjechał z Bełchato­
wa), długi zostały. O  tym, że dom  opieki cier­
pi niesprawiedliw ie przez jednego oszusta, 
zarząd m iasta nie chciał słyszeć. O tym, że 
dzieci -  choć bez ojców i w  biednych ubra­

niach -  chciałyby dostać prezenty na Gwiazd­
kę, też nie. M onar prosił o pom oc w  finanso­
w aniu Gwiazdki Kopalnię Węgla Brunatnego 
„Bełchatów” SA (odmówili, bo nie mają fun­
duszy) oraz kościelną fundację Arka (nie 
wsparli, bo mają swoje dzieci i sam otne m at­
ki). Pomógł dopiero Sojusz Młodej Lewicy 
(SML). Lewicowcy uzbierali pieniądze, kupili 
prezenty i słodycze. Dzieci miały Wigilię pod 
hasłem  „Mikołaj zawsze czerwony”.

Marcin Rzepecki, były szef SML, przyprowa­
dził mnie tutaj, by dać żywy dowód, że w  Beł­
chatowie jes t wrażliwa młoda lewica. Przeko­
nania lewicowe wyniósł z domu. Pierwsze rysy 
na w izerunku SLD dostrzegł, gdy chodził 
z ulotkam i wyborczymi od dom u do domu.

-  Ulotki były ładne, kolorowe, laminowane. 
Kosztowały fortunę. Czułem się głupio, gdy 
wciskałem je  nędzarzom żyjącym z 270 zło­
tych renty.

Pod dowództwem M arcina (i zdaniem  Mar­
cina) bełchatow ski SML m iędzy innymi:

-  obronił Ligę Polskich Kobiet oraz Związek 
Emerytów i Rencistów przed płaceniem czyn­
szu, z którego zwolnił ich dawny lewicowy za­
rząd miasta, a który nałożył obecny, prawicowy;

-  oprotestował wyposażenie gabinetu starosty 
Jacka Zatorskiego w  klimatyzację i meble warte 
168 zasiłków dla bezrobotnych. Pod wpływem 
happeningu (i wstydu -  mówi Marcin) starosta 
zrezygnował z wyjątkowo drogich drzwi;

-  ob ron ił pracow ników  szpitala przed 
zwolnieniami grupowymi.

Za takie akcje M arcin cierpiał. Raz prawi­
cowe oprychy z bojów ek w tłukły m u na uli­
cy, gdy szedł z dziewczyną. Nieraz widział łzy 
w oczach matki, której ludzie powtarzali: 
-  W ychowałaś kom ucha.

Prezydent miasta ze Stowarzyszenia Rodzin 
Katolickich powiedział m u, że je s t bezczelny,

. . .
EMILIAN 

i BŁASZCZYK 
ś z Łodzi 

prowadzi 
własną firmę. 
Po pracy jest 
szefem 
łódzkiego 
ZSMP

KUBA RAJEWICZ 
z Poznania: „W Polsce ruch 
rewolucyjny kojarzy się 
z komuchami" PO LEWEJ STR

Dla młodych lewicowość to wrażliwość na bied
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podając m u rękę, ale to wydaje się M arcino­
wi jedynie drobnym  dyskomfortem.

Zarząd miasta Bełchatowa różni się w  opi­
niach o Marcinie Rzepeckim. Prezydent Marek 
Chrzanowski go nie lubi („Jego działania na­
stawione są na politykę, a nie na pom oc spo­
łeczną”), wiceprezydent Ewa Skorupa uważa 
go za pozoranta („Nie zgłosił żadnego wnio­
sku o dotacje na akcję społeczną”), a drugi wi­
ceprezydent Dariusz Matyśkiewicz nienawidzi 
(gdy mówi o Rzepeckim, ze złości wykręca 
w  spirale kapsle od napoju jabłkowego).

-  Kiedy rządziła lewica, zasiadał w  radach 
nadzorczych spółek -  mówią w  zarządzie.

-  A zasiadałem -  przyznaje M arcin Rzepec­
ki. -  Miałem okres słabości, zachłysnąłem  się 
salonami. Ale ju ż  mi przeszło.

Przeszła m u też miłość do SLD. Na radzie 
wojewódzkiej oddał legitymację.

ROBOTNICY I STUDENCI
-  Na Zachodzie wszystko je s t proste: partie 

lewicowe mają swoje młodzieżówki. Młodzi 
ludzie, którzy chcą coś robić dla biednych, 
w stępują do nich i działają społecznie, ile d u ­
sza zapragnie. W  Polsce m łodzieżówki partii 
nazywających się lewicowymi hodują  kadry  
partyjnych działaczy zachłannych na władzę 
-  tłumaczy Kuba Rajewicz.

Wrażliwych społecznie m łodych ludzi zda­
niem  Kuby nie znajdę zbyt w ielu ani w  mło- 
dzieżówce SLD -  Sojuszu M łodej Lewicy, ani 
w  partii Piotra Ikonowicza -  Nowej Lewicy, 
ani w śród członków w arszawskich małych 
grupek radykalno-lewicowych, które kochają 
robić akcje antywojenne, ani naw et w  bliskiej 
m u kiedyś Federacji Młodych U nii Pracy.

Takich ludzi radzi szukać gdzie indziej, 
wśród zielonych albo anarchistów. Tyle że zie­
loni i anarchiści nie nazwą siebie lewicą. Kuba 
za to tak. Na takie określenie zasłużył -  twier­
dzi -  choćby działalnością w  Naukowym Kole 
Krytyki Społecznej, gdzie organizuje wykłady, 
na które przychodzą studenci i robotnicy.

Gdy miał 18 lat, zapisał się do Unii Pracy 
z podziwu dla Zbigniewa Bujaka. Zaraz potem  
wciągnął do partii ojca. Teraz mówi, że łatwiej 
działać sam em u i stworzyć coś od podstaw. 
Eksmisji ju ż  nie blokuje, bo się zraził. Na 
ostatniej blokadzie (jakieś dwa lata tem u) dał 
się wmanewrować w  obronę kobiety, która 
ściągnęła z zakładu dla niepełnosprawnych 
staruszka, żeby udawał jej męża. Ale wciąż 
wyznaje kult filmu „Ziemia i w olność” Kena 
Loacha o wojnie domowej w  Hiszpanii, słucha 
piosenek lewicowych takich jak  „Avanti Popo- 
lo”, a kiedy czyta wiersz Tuwima „Do prostego 
człowieka”, ogarnia go silne wzruszenie.

Kuba Rajewicz: -  W  Polsce ruch rewolucyj­
ny zaginął albo kojarzy się z kom ucham i, dla­
tego ludzie lewicy słuchają piosenek latyno­
skich i stają się fanami subcomendante Marco- 
sa, meksykańskiego rewolucjonisty z bandan- 
ką na twarzy.

P R Z E K R Ó J 37



azwa Związek Sociaustyczne
ardziei nostalgicznych staryc

aczego mamy z tego me skorzystać

Członkowie Nowej 
Lewicy rozdają 
ulotki: „Precz 
z programem 
nędzy rządu 
Hausnera-Millera"

(tejr Kuba nie chce rozstrzygać, czym je s t lewi- 
cowość: -  Powiem, czym nie jest. K om pro­
m is z Kościołem wyklucza lewicowość. Po­
pieranie innej formy rządów  niż dem okracja 
także. Popieranie w ojny w Iraku też, bo  to 
popieranie am erykańskiego kapitału .

D latego kiedy włącza w iadom ości i słyszy 
o rozpadzie lewicy, to wie, że słyszy wielką 
bzdurę. -  SLD to nie je s t żadna lewica, ta 
partia nie je s t zainteresow ana polityką pro­
społeczną -  mówi.

A odejście Borowskiego z SLD spływa po 
nim  ja k  po  kaczce.

MATKA BOSKA TROCKA
Półm rok. N ie w idać dok ładn ie  twarzy 

mówcy. W idać, jak  metodycznie przemierza 
przestrzeń, gestykuluje, widać, że choć m łody
-  łysieje. Za to wyraźnie słychać nazwy, który­
m i żongluje: anarchokapitaliści, m inarchiści, 
pasywiści -  tak, pasywiści, n ie pacyfiści.

W idow nia w  kurtkach i czapkach słucha 
uw ażnie. Butelki piw a i w ina produkcji krajo­
wej stoją na sto łach n ietknięte, choć otw arte
-  pewmie z szacunku dla mówcy. Tak w czesną 
w iosną wyglądają w ykłady n a  poznańskim  
sąuacie Rozbrat, dawniej opuszczonym  za­
kładzie, dziś dom u anarchistów.

Tutaj grywa zespół punkrockow y upośle­
dzonych m entalnie N a Górze. Tutaj działało 
„pogotowie pracow nicze” w spierające straj­
kujących robotników  zakładów  H ipolita Ce­
gielskiego. Tutaj anarchista i specjalista od  te­
rapii zajęciowej Matys organizuje grilla dla 
sw oich podopiecznych.

-  Usprawniam ich cieleśnie i mentalnie, bo 
nie chcę wykonywać idiotycznych prac -  mówi.

Do idiotycznych prac Matys zalicza:
-  grabienie liści, gdy wciąż spadają now e,
-  pracę na taśmie,
-  robienie pieniędzy na giełdzie.
Za nic się takich nie podejm ie.
Za to chętnie poprow adzi w  Rozbracie m e­

tafizyczny wykład o roli śm iecia w  społeczeń­

stw ie połączony z badaniam i na wysypisku 
albo popracuje społecznie w  bibliotece anar­
chistów. I je s t w  tym dobry, choć biblioteka 
niem ała, książki w  kilku językach. Każdy m o­
że korzystać, z wyjątkiem policjantów.

W chodzi na przykład do biblioteki m łody 
punk . Potrzebuje zdjęcia Trockiego, a dokład­
nie jego głowy, żeby wyciąć i wkleić do kola­
żu, jak i w łaśnie robi -  M atka Boska Trocka 
(„Jest takie m iasto na Litwie -  Troki”).

Matys skupia się przez sekundę i sięga do 
segregatora: -  Trocki, proszę.

DZIECI PLEBSU W SILVER SCREENIE
Łódź to m iasto dynamicznych zmian. Daw­

n i robotnicy to dziś zbieracze złomu, dawni 
uczniowie -  m łodociani żebracy, dawne ka­
m ienice -  rudery. W  takich dekoracjach Emi­
lian Błaszczyk rozwozi codziennie mydła, 
zmiękczacze i barwniki do farbiami, które 
jeszcze nie padły. Prosto z pracy mógłby iść na 
casting do filmu o m łodych działaczach partyj­
nych z czasów PRL. Ma wszystko, co trzeba
-  szarą marynarkę, skórzaną teczkę, w  oczach 
idealizm. Po pracy Emilian Błaszczyk działa 
społecznie jako szef łódzkiego ZSMP

-  Interesuje m nie socjalizm, odpycha mnie 
kom unizm , jestem  wierzący -  deklaruje gład­
ko na  jednym  w ydechu. Kapitalistą nie jes t
-  firmę założył, bo  nie m iał wyjścia. W  wieku 
20 lat przyszło m u utrzym ać żonę i dziecko. 
Najpierw  robił to jako policjant. W tedy napa­
trzył się na  biedę. W ychodziło m u 800 inter­
wencji rocznie, głównie rodzinnych, prawie 
wszędzie bieda i alkoholizm.

W  roku 1996 Emilian odszedł z policji 
(choroba kręgosłupa), zajął się handlem .

-  Z wierzchu może to wyglądać na kapitalizm
-  mówi -  ale ja  kontynuuję tylko to, co robiła 
m am a, pracownica zakładu włókienniczego.

Za dwa lata Emilian przestanie być m ło­
dym  lewicowcem, osiągnie 35 lat. Ale lewico- 
w ości nie zdradzi nigdy, choć przyznaje, że 
raz przyszło m u to do głowy.

Był rok  1987. Emilian w stąpił do Niższego 
Sem inarium  Duchownego w  Markowicach. 
Po roku wygnała go stam tąd sztywna hierar­
chia, tępienie niezależności i klasztorna fala. 
Po dw óch kolejnych latach w stąpił do ZSMR 
teraz dowodzi w  nim  250 ludźmi.

Mówi, że ZSMP jest organizacją czysto spo­
łeczną („Nie mamy nic wspólnego z polityką”) 
-  i na dowód opowiada o Jarku Predlu, który 
zabiera dzieci bezrobotnych do Silver Screena, 
gdzie załatwił im poranne darmowe seanse, oraz 
wolontariuszce Monice Miller, która opiekuje się 
upośledzonymi dziećmi (nie ma nic wspólnego 
z premierem). O zbiórkach pieniędzy, obozach 
dla dzieci z darmowym angielskim, biegach 
przełajowych wspomina dopiero na końcu.

Na zebranie łódzkiego ZSMP przychodzi 
20 osób. Dlaczego nie zm ienili nazwy orga­
nizacji?

-  Nazwa ZSMP przem awia do niektórych 
działaczy SLD, tych bardziej nostalgicznych. 
Chcą nam  pom agać, dlaczego m am y nie sko­
rzystać? -  przyznaje Emilian Błaszczyk.

Jarek  Predel: -  Owszem, trzeba odpłacić 
udziałem  w akcjach wyborczych SLD. Co mi 
się stanie, jak  rozniosę parę ulotek, jeśli ja ­
kieś dziecko w  zam ian za to zje ciepłą zupę?

PRZEBUDOWA ŚWIADOMOŚCI 
SPOŁECZNEJ

Maciej Roszak, M arcin Rzepecki, Emilian 
Błaszczyk, Kuba Rajewicz to ju ż  w eterani 
młodej lewicy. Za ich plecam i świadom ości 
politycznej i wrażliwości społecznej nabiera 
najm łodsze pokolenie.

W  Bełchatowie Jakub Dobrzyński (19 lat) dzi­
wi się, że nauczycielki miały do niego żal, gdy 
wtargnął ze sztandarami na sesję rady miasta, 
żeby bronić swojej szkoły przed zamknięciem.

W  Łodzi M onika Miller idzie na dyżur 
w  D om u Pobytu Dziennego. N ajpierw  była 
w olontariuszką w  dom u dzieci upośledzo­
nych, dopiero po tem  zapisała się do ZSMP 
(„Poczułam, że moje serce bije po lewej stro­
n ie”). Teraz je s t pewniejsza, że wytrwa w śród 
dzieci po  porażeniu mózgowym.

W  Poznaniu na moście Teatralnym Kornelia 
Piotrowska z Nowej Lewicy rozdaje ulotki 
z napisem: „Precz z programem nędzy rządu 
M illera-H ausnera”. A na pytanie, dlaczego 
wzięła urlop, żeby to robić, m a gotową odpo­
wiedź: -  Konieczna jest przebudow a świado­
mości społecznej.

W  Lesznie 19-letni licealista Daniel Kryś tak 
pisze o sobie na stronie www.lewica.pl -  „Po­
glądy: socjalistyczne (na lewo od współczesnej 
socjaldemokracji). Zainteresowania: polityka 
(to chyba oczywiste), historia (XIX i XX wiek), 
filozofia, literatura faktu, muzyka (rock i punk  
rock), film. Duchowi przewodnicy: Bertrand 
Russell, Wolter, Ernesto Che Guevara, Jose 
Saramago, John  Lennon i... Jerzy Urban”.

M a r c i n  F a b j a ń s k i
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N aj wyższy
U d o w o d n i o n e !

nakład

3 8 3 1 0 0 0  egzem plarzy - tak w ysok i nakład mają w łaśnie Polskie Książki Telefoniczne. Z  takim  nakładem 

sięgasz najwyżej! Pytasz o  dow ód ? Sprawdziła nas firm a audytorska  P ricew aterhouseC oope rs.*

Żó łte  książki to już nie tylko sprawdzony, ale w ręcz  w ykalkuiow any 

spo sób  na to, aby Twoja reklama dotarła do największej liczby 

użytkow ników . Z  takim  nakładem górujesz nad konkurencją.

•PricewaterhouseCoopers: „Raport niezależnego rewidenta na temat dystrybucji książek telefonicznych” ; 
badaniem objęto książki wydrukowane i dostarczone dystrybutorom w  Polsce w  okresie 20.08.2002 - 20.08.2003
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niczego 
w  Europie" 

-  oto 
ulubiona 

groźba 
komisarza 
Montiego

P łatny  m orderca z Brukseli” , „sze­
ryf, sędzia  i k a t” , „s ta lin is ta”, 
„łowca korporacyjnych skalpów ” 
-  tak  pisze o n im  am erykańska 
prasa. Dewiza p ro feso ra  M aria 
Montiego brzmi: „Nie zabijaj. Kon­
k u ren c ji”. U n ijny  kom isarz  do 

spraw  konkurencji od  pięciu lat m orduje 
z Brukseli fuzje światowych gigantów  prze­
m ysłu i podejrzane subw encje państwow e.

Sam  ściga, osądza i karze swoje ofiary. 
W ymierzył ju ż  ponad  cztery m iliardy euro 
grzywien. Dwa tygodnie tem u do im ponu ją ­
cej kolekcji skalpów  -  m iędzy innym i preze­
sów  G eneral Electric, G u innessa, Volvo, 
Boeinga -  dołożył najokazalszy: Billa G atesa 
z M icrosoftu.

O d 1 maja U nia Europejska daje swemu 
komisarzowi uprawnienia, które wielcy biznes­
m eni ochrzcili „licencją na zabijanie”. Podpis 
Montiego wystarczy, by jego ludzie z Merger 
Task Force (Antymonopolowe Siły Specjalne) 
mogli włamywać się do siedzib najpotężniej­
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szych koncernów, rekwirować twarde dyski, 
a naw et opieczętowywać biura firm. Na przy­
kład Telekomunikacji Polskiej albo PKN Orlen.

O d teraz prezesi i dyrektorzy podejrzewani
0 knucie karteli cenow ych ryzykują własnym i 
dom am i, jach tam i i sam ochodam i, a ich fir­
m y -  całym  m ajątkiem . Koncerny, które za 
bardzo się rozrosły i przez to zagrażają kon­
kurencji, n a  rozkaz szeryfa z Brukseli m uszą 
się podzielić. Poza obszarem  U nii M ontiem u 
m usi wystarczyć siła perswazji i groźba: „Nie 
sprzedasz niczego w  E uropie”.

Ale -  ja k  uczy przykład M icrosoftu -  to 
w  zupełności wystarcza. D la m iędzynarodo­
wych koncernów  groźba zam knięcia europej­
skich rynków  je s t ja k  rew olw er przystawiony 
do głowy. Dlatego za sto  dni Bill Gates 
grzecznie wypisze czek na  pó ł miliarda euro
1 wycofa z W indow sów  odtwarzacz m ultim e­
dialny RealPlayer. Dlatego trzy lata tem u 
przem ysłow y gigant G eneral Electric (GE) nie 
w ykupił za 42 miliardy dolarów  koncernu 
Eloneywell. To dzięki M ontiem u U nia Euro­

pejska wyrasta na  globalnego gracza gospo­
darczego, a USA straciły wyłączność na usta­
lanie zasad w  światowym biznesie.

KOMISARZ INTELEKTUALNY
Kiedy po sześciu godzinach negocjacji pre­

zes GE Jack  W elch w ychodził z biura M ontie­
go, europejski kom isarz w chodził w łaśnie do 
h istorii jako ten, k tóry  wywrócił największą 
fuzję w  historii świata. Zgaszony i wściekły 
W elch, jed en  z najbardziej błyskotliwych 
i najpotężniejszych am erykańskich biznes­
menów, rzucił wówczas dziennikarzom : -  O n 
je s t zim ny jak  Anglik, dokładny jak  Niemiec 
i cyniczny jak  Francuz.

Nasz były negocjator Jan  Kułakowski nie 
do końca zgadza się z tą opinią. -  M onti to 
z pew nością jed en  z najlepszych komisarzy 
w  historii Komisji. Jest niesłychanie inteli­
gentny -  mówi Kułakowski. -  Ale za fasadą 
spokojnego profesora i w yszukanych m anier 
kryje się ogrom na siła woli i żelazna konse­
kwencja. N ie przeszkadza m u to traktować

Jedyny człowiek,

trzęsie się TP SA. 
Od 1 maja unijny 
komisarz do spraw 
konkurencji 
MARIO MONTI będzie 
mógł nakazać 
podział każdego 
koncernu, który 
monopolizuje 
rynek. I bardzo

swoich rozm ówców  z szacunkiem. O dnio­
słem  naw et wrażenie, że bardziej szanuje 
tych, którzy odważą się m u przerwać. Potrafi 
słuchać. Nie je s t jakim ś zawziętym polem istą 
i nie żałuje czasu, żeby wytłumaczyć swój 
p u n k t w idzenia. Na pew no sprawia wrażenie 
uczciwego człowieka. Jest trochę sztywny, 
formalny, zdystansowany. Bardzo niewłoski 
-  opow iada negocjator.

OD PROFESORA DO KOMENTATORA
Monti urodził się 61 lat tem u w  Varese (dziś 

90 tysięcy mieszkańców) na północy Włoch. 
Ojciec był bankierem. Syn studiował ekonomię 
i zarządzanie w  Mediolanie na najlepszym wło­
skim uniwersytecie Bocconi. Z tych czasów po­
zostało w  nim  to, co włoskie: miłość do opery 
(zwłaszcza w  La Scali) i Intern Mediolan.

Amerykanie przez lata hodowali żmiję na 
własnej piersi, bo studia podyplomowe Mario 
Monti ukończył na uniwersytecie Yale. To 
stam tąd przywiózł przekonanie, że wolny ry­
nek, deregulacja i uczciwa konkurencja to pa­

rowozy postępu. Pod koniec lat 60. w  Italii nie 
były to zbyt popularne poglądy. Zafascynowani 
komunizmem lewicowi radykałowie wypowia­
dali właśnie wojnę własności prywatnej, zysk 
kojarzył się z grzechem, a większość wielkich 
przedsiębiorstw przynajmniej w  części należała 
do państwa.

Zamiast w  rządzie M onti zrobił więc naj­
pierw oszałamiającą karierę w  świecie nauko­
wym. Po czterech latach asystentury na un i­
wersytecie Bocconi został profesorem , potem  
dyrektorem  insty tu tu  ekonomii, a wreszcie 
rektorem  uczelni. Równocześnie zasiadał 
w  zarządach takich gigantów jak  Fiat, IBM 
czy M ediobanca i był kom entatorem  najwięk­
szej włoskiej gazety „Corriere della Sera”.

WŁOSKI GREENSPAN
Potem, pracując dla różnych agend rządo­

wych, przygotowywał W łochy do wejścia na 
jednolity, unijny rynek. Zreformował cały 
system  bankowy. Dziś włoscy bankowcy m ó­
wią o n im  „nasz G reenspan”. Luźną współ­
pracę z Komisją Europejską rozpoczął w  po­
łowie lat 80. W  1995 roku z rekom endacji 
pierwszego rządu Silvia Berlusconiego został 
w  Brukseli komisarzem rynku wewnętrznego 
i podatków. Odm ów ił w łoskim  prem ierom  
C iam piem u i D ’Alemie, którzy zapraszali go 
do swoich rządów, a dwa lata tem u nie zgo­
dził się kierować dyplom acją w  obecnym  ga­
binecie.

Trudno rozstrzygnąć, czy pozycję „główne­
go rozgrywającego światowej gospodarki”
-  jak  chce amerykański „Forbes Magazine”
-  M onti zawdzięcza bardziej kompetencjom , 
czy uczciwości. W  1999 roku wyszło na jaw, 
że pani komisarz do spraw  badań naukowych, 
była prem ier Francji Edith Cresson, stworzyła 
specjalne stanow isko eksperta  do walki 
z AIDS i powierzyła je  w łasnem u dentyście. 
Co więcej, zapłaciła m u 70 tysięcy euro za 
24-stronicowe opracowanie, które ten przepi­
sał z pracy unijnego stażysty. Gdy na innych 
komisarzy również pad ł cień podejrzeń o ko­
rupcję, Komisję Europejską rozpędzono na 
cztery wiatry. M onti był jednym  z niewielu, 
którzy wyszli z niej z czystym im ieniem  i zna­
leźli miejsce w  nowym rządzie Unii. Romano 
Prodi powierzył m u tekę komisarza do spraw 
konkurencji.

Obejmując nowe stanowisko, Monti powie­
dział, że „kartele zawyżające ceny i wycinające 
konkurencję to rak na ciele gospodarki i ham u­
lec postępu”. Niewiele lepiej wyrażał się o sub­
wencjach państwowych. Uważa, że reanimacja 
gospodarczych trupów  przez państwo jedynie 
przedłuża agonię, a tworzone czy utrzymywane 
w  ten sposób miejsca pracy w  jednym  kraju 
powodują ich utratę w  drugim.

WIELKI BLOKAOER

Potem  sprawy potoczyły się błyskawicz­
nie. Japończycy z N in tendo  m usieli zapłacić

167 m ilionów  euro kary za zawyżanie cen 
sw oich gier kom puterow ych, a M onti doro­
bił się przezw iska, które nosi do dziś: Super 
M ario -  od najpopularniejszej postaci gier 
N in tendo  dla młodzieży. Potem  przyszła 
kolej na europejskie firmy farm aceutyczne 
(855 m ilionów  euro), osiem  austriackich 
banków  (143 miliony), wreszcie na  M icro­
soft z rekordow ą karą.

M onti zablokował fuzję firm W orldCom 
i Sprint, bo razem kontrolowałyby 45 procent 
światowej komunikacji internetowej. Nie do­
puścił do największej fuzji w  historii świata 
między General Electric i Honeywell z obawy, 
że moloch mógłby zmusić linie lotnicze do 
kupowania silników i aw ionetek Honeywell, 
a to groziłoby Airbusowi i Rolls-Royce’owi 
wypadnięciem z gry. Decyzję tę podjął wbrew 
stanow isku am erykańskiego urzędu anty­
monopolowego, który fuzję „klepnął” (Airbus 
i Rolls-Royce są firmami europejskimi).

Z podobnych powodów M onti nie zgodził 
się na połączenie Scanii z Volvo, mimo że za­
biegał o to szwedzki premier. Podpadł prezy­
dentowi Chiracowi (ten nazwał go „tępym 
notariuszem ”) za to, że nie zgodził się na 
wsparcie upadającego koncernu energetyczne­
go Alstom. Kanclerz Niemiec Schróder do dziś 
przeklina go za karę nałożoną na Volkswagena 
i sieć Landesbanków. M onti dał też po łapach 
takim potentatom  jak  Coca-Cola, AOL Time 
Warner, EMI, a także British Telecom, D eut­
sche Telekom (między innym i dlatego będzie­
my mogli niedługo taniej telefonować).

BO MARIO NIE POZWOLIŁ
Sam sparzył się trzy razy. Trybunał Pierwszej 

Instancji w Luksemburgu odwołał trzy decyzje 
Komisji Europejskiej, zarzucając ekspertom 
Montiego niekom petencję i tendencyjność. 
M onti zacisnął zęby, zwiększył swój personel 
do 600 osób, zreorganizował pracę komisji 
i zatrudnił znakomitego ekonomistę w  charak­
terze „adwokata diabła”, który  szuka dziur 
w  kontrowersyjnych orzeczeniach komisarza.
Może dlatego M onti jest pewien, że tym razem 
Microsoft w  Luksemburgu nic nie wskóra.

Kadencja kom isarza „stalinisty” upływa 
w  październiku. Może -  o co m odli się wielu 
prezesów światowych firm -  odejdzie. Na 
razie ciężko dośw iadczeni przez M ontiego 
Amerykanie skorzystali z okazji, by się ode­
grać, i zablokowali jego w ybór na szefa MFW 
Po obu stronach Atlantyku słychać skargi, że 
komisarz popychany rzekom ą pychą, żądzą 
władzy i arogancją dąży do w ojny gospodar­
czej m iędzy Brukselą i W aszyngtonem.

Chce wojny czy nie, europejskim  polity­
kom M onti potrzebny je s t jak  powietrze. 
Choćby po to, by mogli powiedzieć pracowni­
kom upadających przedsiębiorstw: „Chcieli­
śmy pomóc, ale Super Mario nie pozwolił”.

P i o t r  K o w a l c z u k , R z y m
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INGVAR KAMPRAD zbił majątek na tanich 
i prostych meblach. Teraz ma podobno 
więcej pieniędzy niż sam Bill Gates

N a początku kwietnia szwedzki 
tygodnik ,yeckans Affarer” po­
dał sensacyjną informację: naj­
bogatszym człowiekiem na 
świecie nie jest Bill Gates, ale 
założyciel znanej na całym 
świecie firmy Ikea. Jeszcze 
w  lutym na liście najbogat­

szych magazynu „Fbrbes” Ingvar Kamprad zaj­
mował zaledwie 13. miejsce.

Tymczasem w  kw ietniu na  skutek spadku 
kursu dolara do szwedzkiej korony wartość 
Ikei wynosi 52 miliardy dolarów, a to o pięć 
m iliardów więcej niż fortuna Billa Gatesa. 
I tak, przez w ahnięcie kursu waluty, 78-letni 
dziś ojciec znanej na całym świecie Ikei nie­
chcący skupił na sobie uwagę mediów.

200 PROCENT NA ZAPAŁKACH
Rodzina, z której pochodzi twórca Ikei, 

przybyła do Szwecji z Niemiec. Pod koniec 
XIX wieku Achim Kam prad wraz z żoną Fran- 
ziską Glatz osiedli w  Smalandii -  krainie 
na po łudniu  Szwecji, w  pól drogi między 
Sztokholmem a Malmó. Tam, w  małej miej­
scowości Almhult, w  1926 roku przyszedł 
na świat ich w nuk -  Ingvar Feodor Kamprad.

O d dziecka ciągnęło go do biznesu. Kiedy 
miał sześć lat, korzystając z pomocy ciotki, ku­
pował w  Sztokholmie zapałki w  paczkach 
po sto pudełek. Płacił 88 óre, a potem  sprzeda­
wał je  po trzy óre od pudełka, co dawało prze­
bicie ponad 200 procent. Pomagał w gospodar­
stwie, dojąc krowy. To było odpowiedzialne 
zadanie, bo o 6.50 sam ochód z mleczami od­
bierał bańki, więc nie można było nawalić.

Potem zabrał się do drobnego handlu kart­
kami świątecznymi i jagodami. Kiedy miał 
17 lat, zaczął sprzedawać wysyłkowo francu­
skie pióra i długopisy. W tedy też, w  1943 roku, 
wymyślił nazwę swojej firmy. Ikea to akronim 
jego inicjałów, nazwy farmy Elmtaryd i osady 
Agunnaryd, w  której mieszkał. Może niezbyt 
oryginalnie -  Ingvar tłumaczył potem, że nic 
innego nie przyszło m u do głowy -  ale nazwa 
przyjęła się świetnie. Zlepek samogłosek ma 
bardzo „skandynawski” charakter, a to, zwa­
żywszy współczesną proekologiczną modę, nie 
jest bez znaczenia. Nazewnictwo to zresztą 
ważna działka w  Ikei -  zasłony i tkaniny noszą 
zawsze kobiece imiona, a sofy i dywaniki biorą

swoje nazwy od szwedzkich i duńskich miej­
scowości.

W  filmie nakręconym rok tem u przez TVP 
Kamprad pokazuje katalog targowy z lat 40., 
w  którym jes t napisane: „Ingvar Kamprad
-  generalny przedstawiciel” . -  To byłem ja
-  mówi z dum ą. W  1948 roku m łody Ingvar 
po raz pierwszy zamieścił w  swoim katalogu 
wysyłkowym reklamę mebli. W ynajdywał m o­
dele, których nie oferowały miejscowe sklepi­
ki, i zamiast fabrycznych symboli nadaw ał im 
własne nazwy. Pierwszym meblem, jak i sprze­
dał w  dużej ilości, był fotelik o im ieniu Ruth.

Pierwszą stałą ekspozycję mebli uruchom ił 
w  rodzimym Almhult dopiero w  1953 roku.
Pięć lat później otworzył tam sklep z prawdzi­
wego zdarzenia, o powierzchni prawie sied­
miu tysięcy m etrów kwadratowych. W tedy 
rozsyłał już  setki tysięcy katalogów rocznie.

PREZES W EKONOMICZNEJ
Kamprad starał się na wszelkie sposoby ob­

cinać koszty. Pomysł sprzedaży mebli do sa­
modzielnego m ontażu pakowanych w  płaskie 
paczki, które dają się łatwo (a więc tanio) m a­
gazynować, pozwalał na obniżenie ceny. Ma­
nia szukania wszędzie oszczędności została 
Kampradowi do dzisiaj. Jego przyzwyczajenia 
są zupełnie „nieprezesowskie” -  lata klasą 
ekonomiczną, w  pociągu jeździ „dwójką”, nie 
nosi garniturów  i ma 10-letnie volvo.

O sobie samym ma nie najlepsze zdanie.
-  Nikt nie popełnił tylu błędów  co ja  -  zwykł 
mawiać samokrytycznie. W  spisanych przez 
dziennikarza Bertila Torekulla wspomnieniach 
Kamprada wylicza on handlow ą porażkę za po­
rażką -  inwestycje w  fabrykę telewizorów w  la­
tach 60., klapę inwestycji w  tartak na Uralu 
w  latach 90., straty w  fabrykach mebli w  Ru­
munii, Tajlandii i Malezji. O wszelkie nietrafio­
ne inwestycje Kamprad obwinia siebie. Szczę­
śliwie żadna z nich nie zagroziła całej firmie.

Jeszcze w  latach 50. Kamprad spotkał się 
z ostrym atakiem ze strony tradycyjnych hand­
lowców, którzy starali się wyeliminować Ikeę 
z rynku. Meble Kamprada były dobrej jakości 
i tanie. Za 30 koron sprzedawał krzesło, za któ­
re konkurenci policzyliby sobie nawet 150.
Zwarli szyld i wysuwali wobec dostawców me­
bli ultimatum w  rodzaju: „Jeśli będziecie hand­
lować z Ikeą, przestaniemy od was kupować”, iw r
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Meble Ikea sprzedaje 186 sklepów 
w 31 krajach na całym świecie. Firmowy katalog

wydawany jest w 23 językach

lngvar Kamprad ma dziś 78 lat. 
Ikea jest zaledwie 17 lat młodsza

Część, zwłaszcza mniejszych, dostawców  się 
przestraszyła. Co dziś byłoby nie do pomyślenia, 
K am prada i jego firmę przestano wpuszczać 
na targi meblarskie. Tymczasem pół w ieku tem u, 
w  erze przedtelewizyjnej i przy m arnym  systemie 
informacji, branżow e targi były jed n ą  z nielicz­
nych okazji do zaistnienia. Żeby coś zdziałać, 
K am prad m usiał uciekać się do forteli -  na teren 
targów wjeżdżał ukryty w  ciężarówkach z towa­
rem albo rejestrował fikcyjne spółki, w ystępując 
jako kupiec, a nie sprzedawca.

K am pradow i było coraz trudniej utrzym ać 
przy sobie dostawców mebli, którzy nie chcieli ry­
zykować konfliktu z całą branżą. Zaczął więc szu­
kać za granicą i tak trafił do Polski. W tedy też 
ujawniły się ciągoty alkoholowe Ingvara. Jak  w spo­
mina w  rozmowie z Bertilem Torekullem, „w Pol­
sce piło się na okrągło. Stwierdziłem, że to dobry 
sposób na  zapom nienie. (...) O dstaw ienie alkoho­
lu byłoby dla m nie czymś strasznym. M oim wiel­
kim wyzwaniem jes t zachowywanie um iaru, ogra­
niczanie się do jednego kieliszka w ina dziennie. 
Sęk w  tym, że m i to nie wystarcza”.

POLSKA RATUJE IKEĘ
Już  wiadomo, dlaczego w latach PRL trzeba było 

tygodniami stać po nieosiągalne meblościanki i tap- 
czanopółki. Duża część materiału szła na  meble wy­
syłane nie tylko na W schód, lecz także na  Północ. 
Kamprad do dziś powtarza, że w  tym trudnym  cza­
sie uratowały go polskie przedsiębiorstwa.

21 stycznia 1961 r. wylądował na warszawskim 
Okęciu. Po niebotycznych kłopotach z biurokracją 
i pod  czujnym oldem tajnych służb (początkowo 
nie w olno m u było naw et wyjechać z Warszawy) 
Kampradowi udało się dopiąć celu. Polskie fabry­
ki, między innym i zakład mebli giętych w  Radom- < 
sku, zaczęły produkow ać m eble ze znakiem  Ikei. 
Tysiące szwedzkich rodzin naw et się nie domyśla, 
że m a w  dom u meble w yprodukowane od zera 
w  Polsce. Kam prad w spom ina te czasy jako dość 
zabawne. Przywoził urzędniczkom  kalkę do m a­
szyny, żeby nie m usiały po kilka razy przepisywać 
faktur. O pór stawiała też m ateria -  pociski, które
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Początki Ikei nie wyglądały zbyt efektownie. 
Za pierwsze „centrum dystrybucyjne" 

służyła rampa na bańki z mlekiem

Mały lngvar 
z siostrą 
Kerstin 
na farmie 
Elmtaryd. 
Początek lat 30.

utkwiły w  czasie wojny w  polskich drzewach, ła­
mały zęby piłom  i tarczom. Ale to nic. To w Pol­
sce powstały ponad dwa miliony popularnych 
regałów Billy.

Sytuacja się poprawiła i Ikea mogła myśleć 
o dalszym rozwoju. W  1963 roku otwarto 
pierwszy sklep za granicą, w  Oslo. 10 lat później 
rozpoczęła się ekspansja Ikei poza Skandynawię 
-  na  pierwszy ogień poszedł Źurych.

Dziś szyld Ikea w idnieje na 186 sklepach 
w  31 krajach. Katalog firmy, który  co roku po­
jaw ia się na  klatkach schodow ych na  prawie ca­
łym świecie, drukow any je s t w  131 milionach 
egzemplarzy i 23 językach. G rupa zatrudnia 
76 tysięcy pracowników. Połowa z nich pracuje 
w  sklepach, przez które przewija się 150 milio­
nów  klientów  rocznie.

Surowa polityka podatkowa Szwecji mocno 
irytowała Kamprada. Przeszkadzała m u także 
jaw ność zeznań podatkowych. Postanowił wy­
prowadzić firmę ze Szwecji. Najpierw przeniósł 
ją  do Danii, później za namową doradców prze­
kazał Ikeę specjalnie stworzonej fundacji w  Ho­
landii, zachowując jednak stanowisko w  jej za­
rządzie. Dziś je s t „głównym doradcą” firmy. 
W  prasie biznesowej można napotkać opinie, że 
sytuacja własnościowa koncernu jest dość za­
gmatwana, a poza członkami rodziny Kamprada 
n ik t dokładnie nie wie, co do kogo należy. Wszy­
scy trzej synowie z drugiego małżeństwa Kam­
prada zajmują wysokie stanowiska w  koncernie.

BRUNATNA PRZESZŁOŚĆ
Jesienią 1994 roku, kiedy narodow e archiwa 

Szwecji odtajniły  szereg dokum entów  z czasów 
II w ojny światowej, wyszło na  jaw, że Kamprad 
od  lat 40. sympatyzował z kierowanym przez 
Pera Engdahla faszystowskim Ruchem Neo- 
szwedzkim. Babcia K am prada Franziska Glatz 
pochodziła z Sudetów  i m ocno przeżyła fakt 
utraty  tej części N iemiec na rzecz nowo pow sta­
łej Czechosłowacji. Pozostałym w  ojczyźnie 
krewnym  posyłała paczki żywnościowe i ubra­
nia. Gdy w  1938 roku Hitler przyłączył Sudety 
do Rzeszy, babcia nie kryła radości.

Ingvar, indoktrynow any przez babkę i ojca 
antysem itę, w spom ina, że jako  mały chłopiec 
także wielbił „wujcia H itlera”. W  szkole śred­
niej rysował na ław kach swastyki i prenum ero­
w ał faszystowskie periodyki. W pojone w  dzie­
ciństwie sym patie po latach przysporzyły mu 
jed n ak  sporo kłopotów. Najdziwniejsze było to, 
że K am prad przyjaźnił się z Engdahlem ju ż  
po  zakończeniu wojny. Zaprosił swego idola 
na  wesele, a w  1948 roku wydał książkę Eng­
dahla „Edukacja polityczna”. Engdahl bardzo 
ciepło wyrażał się o sposobie zarządzania racz­
kującą Ikeą, twierdząc, że Kam prad „realizuje 
neoszw edzkie idee bezklasowości”.

Dziennikarze zaczęli tropić nazistowskie wątki 
z przeszłości Kamprada. Szczególnie sensacyjnie 
wyglądała informacja, jakoby szef Ikei jeszcze 
w  1958 roku brał udział w  zjeździe europejskich 
faszystów w  Malmó. Później okazało się to nie­

prawdą, ale m edia na całym świecie mówiły już 
o „nazistowskim szkielecie w  szafie Ikei”. Jedna 
ze szwedzkich gazet pisała nawet, że start Ikei zo­
stał sfinansowany ze środków nazistów. Te rewe­
lacje dementował potem  syn samego Engdahla. 
Światowy Kongres Żydów rozważał wezwanie do 
bojkotu Ikei w  USA i pytał, dlaczego Ikea otwie­
ra sklepy w krajach arabskich, a nie m a żadnego 
w  Izraelu (dziś ju ż  ma).

Kam prad przyjął najlepszą postawę z możli­
wych -  niczego się nie wypierał, związki z faszy­
stam i tłum aczył w ychow aniem  i okazywał 
szczery żal za „błędy m łodości”. Jednak, jak  się 
okazało, zbyt słabo.

Drugi atak na K am prada nastąpił w  1998 ro­
ku, gdy tygodnik „Expressen”, który pierwszy 
„odkopał szkielet w  szafie”, dopatrzył się związ­
ków młodego Ingyara z radykalnym ugrupowa­
niem  Svena Lindholma, o którym  cztery lata 
wcześniej w  swej samokrytyce Kamprad się nie 
zająknął. W ypom niano m u udział w  obozie 
Młodzieży Nordyckiej w  1944 roku i zarzucono, 
że wciąż stara się ukryć część prawdy o sobie. 
Koszmar powrócił na kilka tygodni, ale dzięki 
szczerej gotowości K am prada do wyjaśnienia 
sprawy, upiór przeszłości wkrótce się ulotnił.

Kamprad szczerze przyznaje się do swoich 
ułomności. Ma lęk wysokości, narzeka na kłopo­
ty z nauką języków. Boi się wyjść z dom u bez pie­
niędzy, po pięć razy sprawdza, czy nie zapomniał 
paszportu albo biletu. Twierdzi, że bardzo brak 
m u pewności siebie. Nie przeszkodziło mu to jed­
nak w  zdobyciu miliardowego majątku.

GATES JEDNAK PIERWSZY
Informacje ,yeckans Affarer” o detronizacji 

Gatesa szybko zdem entow ała sam a Ikea. Rzecz­
nik  koncernu M ariannę Bamer przypomniała, że 
Kamprad w 1982 roku przekazał firmę zareje­
strowanej w  H olandii fundacji Stichting INGKA, 
zatem  nie m ożna utożsam iać wartości firmy 
z prywatnym m ajątkiem  jej założyciela.

Zresztą nic wielkiego się nie stało. Kamprad nie 
wygląda na człowieka, którem u zależałoby na roz­
dmuchiwaniu prywatnej fortuny. Przekonuje, że 
nie pali w  kominku banknotam i i chce być nor­
malnym człowiekiem. -  Nie mam spodni z firmo­
wą naszywką. Nie m am  drogiego samochodu, 
choć mógłbym sobie na niego pozwolić -  mówi.

Trudno mówić o Kampradzie jako o najbogat­
szym Szwedzie. O n sam  od ćwierć wieku miesz­
ka koło Lozanny w  Szwajcarii, unikając w  ten 
sposób wysokich podatków  w macierzystym 
kraju. Sama Ikea, której główne biuro  mieści się 
w  Danii, należy do fundacji zarejestrowanej 
w  Holandii. Równie często jak  w  Szwecji Kam­
prad bywa w  Polsce albo Rosji, gdzie dogląda 
nowych inwestycji. Zresztą ma ju ż  78 lat i nie 
wiedziałby, co robić z taką forsą. Dużo jeździ ro­
w erem  i na starość chce zająć się ogrodem.

M a x  S u s k i
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P
harrcll Williams miał 24 lata, 
kiedy zadzwonił do swojego 
idola Michaela Jacksona. Zapro­
ponował mu siedem nowych 
piosenek -  najlepszych, jakie 
skomponował wraz ze swoim 
kolegą Chadcm Hugo. Specjal­

nie dla króla popu. Ale Jackson z nich nic 
skorzystał. Wydał płytę „lnvincible”, któ­
rej sprzedało się dwa miliony. To dużo dla 
kogokolwiek innego, lecz dla pogrążonego 
w długach Jacksona -  porażka. W Polsce 
płyta do dziś leży na wyprzedażach.

Tymczasem Williams i Hugo oddali 
sześć z tamtych siedmiu piosenek Justi- 
ne’owi Timberlake’owi, ekschłopakowi 
Britney Spears. Wynik? Grubo ponad 
sześć milionów sprzedanych płyt. Na do­
datek krytycy obwołali Timberlake’a „no­
wym Jacksonem”. O The Neptunes, pro­
ducenckim duecie Williams-Hugo, 
napisano przy tej okazji, że to największa 
rewolucja w muzyce pop od czasów 
współpracy Jacksona z Quincy Jonesem.

W lipcu 2003 roku to Jackson zadzwo­
nił do -Williamsa. „lnterview Magazine”

poprosił go o przeprowadzenie rozmowy 
z młodym producentem. Rozmawiali 
o darze od Boga, który pozwala wpadać na 
coraz to nowsze pomysły muzyczne.

-  Gdzie teraz jesteś, w Nowym Jorku? 
-  pytał Jackson, głos z wielkiego świata.
■ -Jestem  w Virginia Beach, sir -  odpo­
wiedział skromnie Williams, głos prowin­
cji, która właśnie połknęła wielki świat.

MASON! Z WIRGINII
Co takiego jest w zaściankowym stanie 

Wirginia, że to stamtąd pochodzą najlepsi

4 6  P R Z E K R Ó J

producenci, najgorętsze nazwiska współ­
czesnej sceny muzycznej, z The Neptunes, 
Timbalandcm i Missy Elliott na czele? 
-  Chodzi o normalność -  mówi „Przekro­
jowi” Williams. -  Nie ma tu żadnej szcze­
gólnej tradycji, nie mamy odrębnej tożsa­
mości, historii muzycznej.

Kiedy Williams wchodzi na spotkanie 
z dziennikarzami do nowego Marriotta 
w Berlinie, nie wygląda na szarego prowin­
cjusza. Jest niewysoki i szczupły, ale chyba 
więcej od niego waży jego biżuteria: gruby 
złoty łańcuch, sygnet z brylantem, minia­
turowa deskorolka w połowie z platyny, 
a w połowie ze złota, którą nosi na szyi.

Trudno się dziwić. The Neptunes biorą 
za jedną piosenkę średnio 150 tysięcy do­
larów. Pharrell kiedyś wygadał się, że 
chciałby uzbierać 500 milionów, a potem 
szoferowi, który obwoził go po Londynie, 
dał pięć tysięcy funtów napiwku. Skąd te 
pieniądze? Jay-Z, Busta Rhymcs, Babyface, 
Usher, Britney Spears, justin Timberlake, 
Kelis, No Doubt i Nelly -  wszyscy ci arty­
ści (razem pewnie połowa amerykańskiej 
listy przebojów) zawdzięczają swoje suk­
cesy Pharrellowi i jego The Neptunes. Ci 
po prostu piszą piosenki, nagrywają je, 
a potem dzwonią do wykonawcy, któremu 
chcieliby je sprzedać. W kilka lat zyskali 
reputację ludzi, którzy obracają w złoto 
wszystko, czego dotkną. Podupadającą 
Britney, szukającą nowego stylu grupę 
No Doubt czy wreszcie Ushera -  naj­
gorętsze dziś nazwisko list bestselle­
rów za Atlantykiem. Gdy w ubie­
głym roku przeprowadzono badania 
w najpopularniejszych stacjach ra­
diowych w Wielkiej Brytanii, oka­

zało się, że co piąta grywana ak­
tualnie piosenka powstała 
w studiu The Neptunes. 
20 procent hitów wychodziło 
z manufaktury chłopaków 
z Wirginii! Albo wręcz ze 
studia nagraniowego na tyl­
nym siedzeniu samochodu 
Pharrella, które służy mu 
do szybkiego rejestrowania 
pomysłów. Narodziło się 
nowe określenie: superpro- 

ducent.
-Jesteśmy skromni -  tłuma­

czy Pharrell. -  Pracujemy trochę 
jak masoni. To w ogóle grupa, której 

historia bardzo mnie fascynuje. Budowni­
czowie. Byli zorganizowaną grupą ludzi 
i wszystko, co zrobili, oznaczali tak, żeby 
można było to rozpoznać.

Produkcje The Neptunes też łatwo roz­
poznać. A ich metody również osnute są 

i tajemnicą.
-  Robimy wszystko we dwóch. Nic za­

trudniamy żadnych muzyków sesyjnych.
I Przychodzi mi do głowy pomysł, znajduję 
akordy, piszemy, a później gram na perku- 

: sji, na fortepianie, na syntezatorze, gita­
rach i tak dalej -  opowiada Pharrcll.

-Jak  to, obaj gracie wszystko? -  pytam.
-  Tak jest.

UCZCIWY, GOŚCINNY...
Chad dyrygował w szkolnej orkiestrze, 

i a Pharrell grał na werblu. Poznali się na ko­
loniach dla dzieci szczególnie uzdolnio- 

j nych pod Virginia Beach. Karierę produ­
centów zaczęli zaraz potem -  mieli tani 
sampler firmy Casio, dwa stare magnetofo­
ny i automat perkusyjny, który ukradli ze 
sklepu muzycznego. -  Zwróciliśmy go, gdy 
tylko zaczęło nam się lepiej powodzić 

I -  zapewnia Chad Hugo.
Teraz 31-lctni Pharrell Williams ma ety­

kietkę najważniejszego człowieka w branży 
muzycznej. Pharrell, nie Chad -  bo to on 
reprezentuje duet na zewnątrz. To na nie- 

j go patrzą nastolatki, do niego dzwonią 
i supermodelki i to on jest wzorem do na- 
jśladowania w dziedzinie mody -  amery­
kańskim Davidem Beckhamcm. Ma tylko 
więcej talentów niż Beckham. Gra na gita­
rze, perkusji, fortepianie, śpiewa, kompo­
nuje, potrafi wyprodukować w studiu 

I utwór od A do Z, nawet pisze teksty. Robi 
j też za ideologa duetu, f ragmenty tej ideo­
logii czerpie ze swoich ulubionych lektur 

j -  ostatnio „Kodu Biblii” i „Kodu Leonarda 
da Vinci”. Za idealne podsumowanie na- 

jszej cywilizacji uważa filmy z serii „Star 
Trek”. -  Popatrz tylko -  mówi. -  Przecież 
wynaleziono już wszystko, co było w tych 

i filmach od lat 60.: klonowanie, sztuczne 
I satelity, telewizory w zegarkach, nie ma 
jeszcze tylko teleportacji.

Pharrell lubi psy. Biegają przy zachod­
nim murze jego wielkiej posiadłości. Za­
chodnim -  bo od północy, południa 
i wschodu graniczy ona już tylko z oce- 

j anem. Tymczasem Missy Elliott zachwyca 
| się: -  Pharrell ma w sobie tę niezwykłą go­
ścinność spotykaną tylko w Wirginii.

SZEŚĆ RAZY SIEDEM DZIEWCZĄT
Żaden z wielkich producentów muzyki 

pop nie był idolem nastolatek. Williams 
jest pierwszy. Występuje w wideoklipaeh 
obok Snoop Dogga czy Busta Rhymesa. 
Nie to, żeby palił z nimi trawkę i popijał

drogie trunki na wizji -  bo sam nie pije 
j i nie zażywa narkotyków -  ale bardzo lubi 
towarzystwo ładnych dziewcząt. A te lgną 
do niego. Słynie jako facet, który ma stalą 
narzeczoną w każdym większym mieście.

-  Nie ma mowy o czymś takim -  oburza 
j się, kiedy o tym słyszy. -  1 mogę to udo­
wodnić. Bo jaka wierna dziewczyna po­
zwoliłaby na to, bym dzwonił do niej tylko 
wtedy, gdy jestem w jej mieście? Żeby mieć 

j prawdziwą dziewczynę, trzeba dzwonić re­
gularnie. Policzmy. Sześć największych 
miast w samej Ameryce. Ile jest kontynen­
tów? Sześć czy siedem, prawda? To daje 
nam 6 razy 7, czyli 42. 1 do tych 42 dziew-

j czyn miałbym dzwonić co tydzień?
Pharrell utrzymuje, że jest leniwy. Za le- 

j nistwo mieli go nawet trzy razy wyrzucać 
| z McDonalda, gdzie dorabiał, sprzedając 
j hamburgery (oczywiście po latach McDo- 
: nalds zadzwonił do niego, żeby skompo­
nował im melodię do reklamówki). Chad 
mówi, że to nic lenistwo -  to brak czasu. 
Nic mogą się opędzić od ofert. -  Pharrell 
nawet nie ma kiedy nauczyć się obsługi 
nowego sprzętu, więc korzystamy z tego 

i samego -  mówi kolega z The Neptunes.
W samym tylko 2002 roku pracowali 

I przy albumach Toni Braxton, Busta Rhyme- 
Isa, Ushera,JustinaTimberlakea, ich utwo­
ry znalazły się na kilku 5 
składankach i ścieżkach I 
dźwiękowych, a przede * 
wszystkim zdążyli 9

albumów naraz i kom- g g r u p a  

ponujc trzy piosenki ty- s n.e.r.d. 

godniowo, ale -  co waż­
niejsze -  zdążył parokrotnie udowodnić, że 

| wygląda i śpiewa lepiej od gwiazd, dla któ- 
j rych pracuje. Teraz ukazuje się drugi album 
N.E.R.D. -  „Fly Or Die”, który może być 
dla Pharrella Williamsa momentem osta­
tecznego wyjścia z cienia.

-  Nauczyłem się być lepszy niż inni 
-  mówi bez przesadnej skromności. -  Bo 

j co robić, jeśli musisz skończyć coś, co za­
cząłeś, a jednocześnie dostajesz propozy­
cję, której nie chcesz odrzucić? Odłożysz 
ją na później? Ja nie muszę odkładać. 
Problem jest tylko jeden: taki sposób 
pracy niszczy życie towarzyskie. Pamię­
tasz te 42 dziewczyny? No to o nich za­
pomnij.

B a r t e k  C h a c iń s k i
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Anne Applebaum 
PULITZERZAGUŁAG

Czemu młodzi ludzie, którzy 
nigdy nie kupiliby gadżetów 
z nazistowską ikonografią, chęt­
nie obwieszają się „pamiątka­
m i” po reżimie sowieckim? To 
pytanie zadaje sobie Anne Ap­
plebaum  we wstępie do funda­
m entalnej książki „Gulag: a Hi- 
story” wydanej przez nowojor­
skie wydawnictwo Doubleday.

Pierwsza tak  sk rupu la tn ie  
opow iedziana h isto ria  prze­
rażającego im perium  radziec­
kich obozów dla nieprawomyśl- 
nych dostała w łaśnie nagrodę 
Pulitzera. Jurorzy docenili w ni­
kliwą pracę nad niedaw no u d o ­
stępnionym i archiwam i KGB 
i ogrom ną literaturą pam iętni­
karską z archipelagu Gulag. Ap­
p lebaum , stałej felietonistce 
„Washington Post” i żonie Rad­
ka Sikorskiego, byłego polskie­
go m inistra spraw  zagranicz­
nych, udało się przywrócić Gu- 
łagowi właściwe miejsce w  hi­
storii. Jej książka je s t bowiem 
nie tylko pierwszą spisaną hi­
storią ziemi przeklętej. Jest też 
sygnałem, że czasy historyków 
rewizjonistów z lat 80., kwe­
stionujących ogrom stalinow­
skiego koszm aru, odchodzą 
w  przeszłość.

Jan Mela 
NAJSILNIEJSZY

-  Nie liczy się biegun, lecz 
przekraczanie granic, które 
wydają się n ie  do przejścia 
-  tak tłumaczy swoją decyzję
0 wyprawie na  biegun północny 
15-letni gimnazjalista z  Malbor­
ka Jan  Mela. W  podobnym  wy­
znaniu nie byłoby nic nadzwy­
czajnego, gdyby nie to, że Janek 
od  niemal dw óch lat je s t kaleką. 
W  lipcu 2002 roku w  wyniku 
porażenia prądem  stracił rękę
1 nogę -  chodzi dzięki protezie.

W  tym tygodniu wylądował 
na  Spitsbergenie, gdzie przej­
dzie aklimatyzację i trening, 
a w  połowie kwietnia w raz z po­
larnikiem M arkiem Kamińskim 
wyruszy w  ponadstuldlom etro- 
wą trasę na biegun północny. 
Jeśli osiągnie cel, zostanie nie 
tylko najm łodszym, lecz także 
pierwszym niepełnospraw nym  
zdobywcą bieguna.

Sposób, w  jak i Janek  poradził 
sobie z w łasną u łom nością , 
sprawia, że zastanawiam y się, 
czy sami znaleźlibyśmy w  sobie 
tyle siły co on. Dzięki niem u 
wierzymy, że w szystko je s t 
m ożliwe. Św iadom i w łasnej 
kruchości trzymamy kciuki za 
jego wyprawę.

Józef
Szczepańczyk
PRZEJĄŁ SIĘ 
PRZESTĘPCZOŚCIĄ

Tak jak  przed laty Wojciech 
Jaruzelski został prezydentem 
z pow odu nieobecności jednego 
posła opozycji, tak teraz komi­
sja śledcza badająca aferę Rywi­
na przyjmuje mocno kontro­
wersyjny raport końcowy dzięki 
nieobecności jednego z człon­
ków  tejże komisji. Pięcioma 
glosami przeciw czterem komi­
sja zaakceptowała raport Anity 
Błochowiak, w  którym posłan­
ka twierdzi, że żadna grupa trzy­
m ająca w ładzę nie istnieje, 
a Lew Rywin jes t oszustem, któ­
ry chciał wyciągnąć od Agory 
kasę na drogie cygara.

Raport Błochowiak jest total­
nie krytykowany przez opozy­
cyjnych członków komisji, tak­
że jej przewodniczącego. Gdzie 
był Józef Szczepańczyk (PSL) 
w  m om encie głosowania? 
W  Kielcach, gdzie bral udział 
w  spotkaniu z nauczycielami 
pod hasłem „Stop przestępczo­
ści w  szkole”. Nie wiadomo, czy 
pom ógł szkołom, ale na pewno 
zaszkodził w  procesie ujawnie­
nia prawdy w  sprawie korupcyj­
nej propozycji Rywina.

Polskie Stronnictwo Ludowe 
oficjalnie odcięło się już od po­
sła Szczepańczyka, zapowiada­
jąc, że w  Sejmie zagłosuje za 
przyjęciem innej wersji raportu.

Tomasz Hajto 
NIE CHCĄ GO JUŻ

Pech nie opuszcza polskiej 
piłki nożnej. Nie dość, że Mi­
strzostwa Europy nie będą ta­
kie, jakie mogłyby być -  bo 
bez naszej drużyny -  to jeszcze 
nasi czołowi gracze przestają 
się podobać w  zagranicznych 
klubach. K apitan polskiej re­
prezentacji, jeden  z naszych 
eksportow ych h itów  p iłk ar­
skich Tomasz Hajto praw dopo­
dobnie odejdzie z pierwszoli­
gowego k lubu  niem ieckiego 
Schalke 04  Gelsenkirchen. Ma 
to nastąpić jeszcze przed roz­
poczęciem  sezonu 2004/2005.

Choć um ow a z Hajtą wygasa 
dopiero w  2005 roku, m ene­
dżer klubu Rudi Assauer poin­
formował piłkarza, że ju ż  latem 
będzie mógł odejść z klubu za 
darmo. Może zostać, jeśli nie 
znajdzie nowego pracodawcy. 
Praw dopodobnie jednak  odej­
dzie -  otrzym ał propozycje 
zmiany barw  od trzech klubów 
europejskich. H ajto rozważał 
odejście z Bundesligi już na po­
czątku roku, gdy ciągnęła się za 
nim  afera papierosowa.

Hajto w  lidze niemieckiej 
rozegrał 104 mecze. Ma 32  la­
ta, pow oli zbliża się do p iłkar­
skiej em erytury.
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sprawdź, jaki kredyt 
możesz otrzymać 
i odbierz magazyn 
Viva! lub Przekrój 
z filmem

W  dniach 16-18 kwietnia 2004 r. 
przyjdź do jednego 
z oddziałów eurobanku 
w  centrach handlowych 
w  Warszawie, Lublinie, Płocku, 
Radomiu lub Białymstoku 
i zapytaj o szczegóły promocji.

Nowy format reklam 
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Ty^łiy, początek XX wieku. 
Dorocżne-ćżySzczenie kuf, 

— -czyli wielkich beczek,
w  których trzymano

leżakujące piwo

h i s t o r i e  f i r m

Przez pierwsze dwa stulecia browar w Tychach nie martwił się. 
o zbyt -  okoliczni mieszkańcy mieli obowiązek-pić wyłącznie 
alkohole produkowane na miejscu. Od 200 lat tyski T  ' -- , 
browar sam musi dbać o lepsze piwo.i dobrą sprzedaż



Browary ’ty sk ie  Im ają 375 la t -  krzyczą 
tym na  jułicach b illboardy reklamowe. 

W  ciągu tych lat przez Tychy maszerowały 
wojska polskie, szwedzkie, duńskie, pruskie, 

razy brow ar był na  skraju 
iały się kraje, w  których 
wciąż w arzono piwo. Kie­

dy napraw dę^ow sta ł browar? I co wspólnego 
z jego historią m a suknia z w orków  po  owsie 
oraz ożenek pasierba z macochą?

[KORZYŚCI I  WAŻENIA
var, warsztat bednarski produ- 

na alkohole. A w  magazynach 
słód pszeniczny, jęczmienny, żytni, chmiel. Oto 
przemysł wsi Tychy na początku XVII wieku. 
„Ten folwark posiada znaczne prawo piwowar­
skie, można tu co tydzień piwo warzyć, przyno­
si przeto znaczną korzyść” -  zapisano w  księdze 
spraw  gruntow ych Państwa Pszczyńskiego 
w  1629 roku. Ta pierwsza pisana wzmianka
0 istnieniu w  Tychach browaru uznaw ana jest 
za początekjego działalności, choć browar dzia­
łał ju ż  wcześniej -  założony został po 1593 ro­
ku, bo pochodzące z tego roku zapiski jeszcze 
go nie wymieniają.

Właścicielem pszczyńskiego W olnego Pań­
stwa Stanowego (także browaru) od  połowy XV 
wieku był ród Promniców (Promnitz). W tedy 
to Baltazar Promnitz, biskup wrocławski, kupił 
Państwo od węgierskiego magnata, który żyjąc 
rozrzutnie, stracił swoją fortunę (magnat ów 
zresztą kupił 30 lat wcześniej Państwo od  inne­
go zbankrutowanego wielmoży).

O  górnictwie w  nieprzebytych puszczach ni­
kom u się jeszcze w tedy nie śniło -  największe 
dochody Promnicowie czerpali w  XVII wieku 
z hodowli ryb (ponad 30 procent), sprzedaż pi­
wa i w ódki dawała im  14 procent dochodu, 
a najlepiej rozwiniętym rzemiosłem było włó­
kiennictwo. Właściciele Państwa zakładali no­
we osady, ściągając włościan z sąsiedniej Rzecz­
pospolitej, k tóra była głów nym  odbiorcą 
produkowanych tu  dóbr.

Ze zbytem napitków panowie na Pszczynie 
nie mieli żadnych problemów: mieszkańcy 
mogli pić tylko alkohol pochodzący z wytwór­
ni Promniców. Kwitł jednak  przemyt, więc 
zbierający po karczm ach zamówienia na piwo
1 wódkę pański urzędnik sprawdzał, czy po ką­
tach nie stoi szmuglowany alkohol.

Mimo zapewnionego zbytu należało więc 
dbać o jakość trunków  -  Promnicowie sprowa­
dzali piwo z Tychów, choć opodal zamku mieli 
też brow ar w  Pszczynie. Podczas w ojny 30-let- 
niej Pszczyńskie straciło co trzeciego m ieszkań­
ca -  pojawiły się kłopoty ze zbytem piwa. Bro­
war został wydzierżawiony, wrócił pod  zarząd 
Prom niców w  1724 roku, wciąż jako duże 
i znane ju ż  przedsiębiorstwo. Produkował wte­
dy trzy rodzaje piwa: beczkowe, drożdżowe 
(górnej fermentacji) i stołowe (nieco lżejsze).

„Znają pokolenia tę śląską tradycję piw  ty­
skich warzenia, picia i chw alenia” -  zachwy-
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cał się w XVIII wieku anonim owy poeta. Ale 
chłopi nie byli zachwyceni -  wciąż zwiększa­
no  im  obciążenie pańszczyzną. W ybuchały 
bunty, rosło zapotrzebowanie na alkohole. 
W  XVIII wieku bywały lata, gdy dochody ze 
sprzedaży piwa i w ódki stanowiły trzecią 
część dochodów  Promniców. Ci utrzymywali 
wystawny dwór, a na początku XVIII wieku 
ich kapelm istrzem  był sławny kompozytor 
baroku Georg Philipp Telemann.

SŁÓD NA MROZIE
W  1742 roku Śląsk został zajęty przez Prusy, 

które narzuciły tamtejszym możnowładcom 
w łasne cła i podatki. W krótce Wolne Państwo 
przeszło w  ręce pochodzącego z szeroko rozga­
łęzionej niemieckiej rodziny książęcej Frydery­
ka Erdm anna Anhalt-Koethena. W  1765 roku 
dostał Państwo od wuja Jana  Adama Promni- 
ca. Po czterech latach Anhalt-Koethen sprowa­
dził z Saksonii trzech górników i założył pierw­
szą w  Pszczyńsłdem kopalnię.

Zaś brow ar w  Tychach w  1778 roku spło­
nął. O dbudow ano go, używając już nie drew­
na, lecz cegieł. Koethenowie niemal zbankru­
towali, gdy w  latach 1811 i 1816 Prusy prze­
prowadziły uwłaszczenie, wprowadzając też 
w olność handlu  i rzemiosła. Karczmarze m o­
gli ju ż  kupować piwa z różnych stron. Rodzina 
jed n ak  przetrwała, a w  1824 roku otrzymała 
przywilej węglowy, który dał jej niezależność 
w  sprawach górnictwa i hutnictw a. Przywilej 
stał się podstaw ą fortuny następnych właści­
cieli Pszczyńskiego.

W  tym samym roku piwo w  Tychach zaczę­
to rozlewać do butelek. Istniejące od wieków 
stanowisko pisarza zastąpiono funkcją zarząd­
cy, który był nadzorowany przez specjalnie po­
wołanego kontrolera. Utworzono też własne 
plantacje chmielu. W  1829 roku zmodernizo­
w ano  i ocieplono słodow nię. Postawiony 
w  niej piec pozwalał na wyrób słodu nawet 
w  czasie mrozów. Ale popyt na  piwo spadał.

PARA W BROWAR
W  1846 roku Państwo Pszczyńskie znów 

zmieniło właścicieli. Heinrich Anhalt-Koethen 
w  zamian za rentę zapisał swoje dobra kuzyno­
wi. Jan  Henryk X Hochberg z Książa pod  Wał­
brzychem pochodził z jednej z najbogatszych 
niemieckich rodzin, a księstwo pszczyńskie po­
mnażało te bogactwa. Lata 1846-1848 nie ro­
kowały jednak  najlepiej. Klęska głodu, niepo­
koje polityczne, a także walka Kościoła ka­
tolickiego z alkoholizmem włościan powodo­
wały spadek dochodów  z handlu wódką i pi­
wem. Browar w  Tychach ograniczał produkcję.

N astępny pan na Książu i Pszczynie Jan Hen­
ryk XI stał się mężem opatrznościowym i całe­
go regionu, i browaru. W  1861 roku podjął je­
go wielką rozbudowę. O bok XVlII-wiecznych 
budynków  stanęły nowe: warzelnia, chłodnia, 
słodownia, pęczamia, młyn, suszarnia, lodow­
nia. Pracę ludzi zastąpiła częściowo maszyna

Urzędnik zbierający w kar lach zamówienia na piwo szukał też alkoholi z przemytu
parowa o mocy 16 koni mechanicznych. Dzię­
ki kolejnym inwestycjom piwo lało się coraz 
obfitszym strumieniem. W 1890 roku w  browa­
rze rozbłysły elektryczne żarówki, w  następnym 
roku powstała oczyszczalnia ścieków. Później 
tory połączyły browar z dworcem w  Tychach. 
Początkowo wagony były ciągnięte przez konie, 
ale szybko zastąpiono je parowozem.

Browar, nazywany już Książęcym, nie był 
w  stanie zaspokoić popytu na produkowane 
w  nim piwo. Brakowało nie tylko trunku, lecz 
także beczek, wody. 3 0 -4 0  tysięcy fur natural­
nego lodu rocznie -  dostarczanego przez oko­
licznych rolników -  to też było zbyt mało. O d 
1897 roku browar produkował więc lód w  no­
wej, sztucznej lodowni. Rok później zbudowa­
no, czynny do dziś, wodociąg ze źródła Gronie 
położonego na odległych o kilka kilometrów 
wzgórzach. O d źródła pochodzi nazwa produ­
kowanego do dziś pilznera -  Tyskie Gronie.

Na przełomie wieków brow ar w  Tychach 
był największym na Śląsku i jednym  z naj­
nowocześniejszych w  Europie. Hochbergo- 
wie byli siódm ą pod względem bogactwa S*ar

Jan Henryk XI stworzył 
w  Tychach prawdziwie 

książęcy browar

U góry: Smołownia z początku 
XX wieku z automatyczną 

maszyną do smołowania kuf 
i beczek transportowych 

oraz współczesna, 
skomputeryzowana warzelnia

Po prawej: Daisy jako żona 
jednego z najbogatszych 

Europejczyków -  właściciela 
browaru w  Tychach
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(kst rodziną na Kontynencie. Browar dostarczał 
im  aż 10 -15  procen t dochodu , choć jeszcze 
więcej przynosiło górnictwo -  40 procent.

SUKNIA Z WORKÓW
Jan  Henryk w  1865 roku dostał od cara 

Aleksandra II cztery białowieskie żubry -  byka 
i trzy krowy. Książę pszczyński odwdzięczył się 
carowi 20 jeleniami. Nie była to  czcza wymia­
na podarunków  -  obdarzony tytułem  pierw­
szego cesarskiego łowczego Jan  Henryk gościł 
na polowaniach cesarza Niemiec oraz inne ko­
ronowane i arystokratyczne głowy Europy. Sa­
mi Hochbergowie w  latach 50. XIX wieku 
otrzymali od cesarza tytuł książąt von Pless 
(„z Pszczyny”).

Po 1891 roku do Książa coraz częściej zaglą­
dali goście z Anglii, w  tym W inston  Churchill 
odwiedzający swoją ciotkę Marię Teresę, żonę 
Jana  H enryka XV (syna Jana  H enryka XI). 
Maria Teresa Ołivia Comwallis-West, uznawa­
na później za jedną  z najpiękniejszych kobiet 
w  Europie, poznała Jana  H enryka juniora  
w  Londynie. Młody książę pracował w  nie­
mieckiej am basadzie. O szołom iona m ająt­
kiem Niemca wzięła z nim  ślub w  W estminste- 
rze, w  podarow anej przez teścia koronie 
z brylantów.

Po zamieszkaniu w  Książu narastała w  niej 
irytacja na sztywność konw enansów  i brak 
samodzielności. Daisy (czyli Stokrotka, bo  tak 
o niej mówiono) nie była w  stanie naw et do­
tknąć klamki, bo do drzwi natychm iast rzucał 
się jeden  z dziesiątków lokajów. Urodziła 
trzech synów: Jana  Henryka, Aleksandra i Bol­
ka, ale dla wymagającego od niej książęcych 
m anier męża straciła serce, pozostając w  do­
brych stosunkach z teściem. Sprawiła starem u 
księciu wielką przyjemność, gdy raz usiadła do 
posiłku, rozsiewając wokół sto łu  zapach stajni 
-  poleciła uszyć suknię z worków po owsie.

Ale teść zmarł w  1907 roku. Jan  H enryk XV 
odziedziczył m ajątek i kontakty w  wielkim 
świecie, a Daisy udało się wreszcie wymóc bu­
dowę łazienki na zamku w  Książu -  z toaletą 
marki The Kosmos. Przed wybuchem  I wojny 
światowej próbowała mediować między angiel­
skim królem Jerzym V a cesarzem W ilhel­
m em  II. Jak  wiemy z historii -  bez rezultatu.

Podczas w ojny w  Pszczynie ulokow ała się 
główna kwatera w ojsk niem ieckich. Jadący do 
niej pociągiem cesarz W ilhelm  popisał się na­
w et znajom ością książęcego brow aru, pozo­
stawiając przy okazji dow ód, że zdarzało m u 
się wyjrzeć przez okno w agonu. Mijając poło­
żoną blisko Tychów stację Kobier (teraz Ko­
biór), zauważył: -  In Tichau gibt es Bier, und 
hier ist „ko-Bier” (W  Tychach je s t piw o, a tu 
je s t „ko-Bier”).

Produkcja Browaru Książęcego nieco spadła, 
głównie z pow odu braku surowców. Za to 
w  1918 roku Jan  HenrykXV ostatecznie pozbył 
się najbliższej konkurencji, wykupując 90 pro­
cent akcji Browaru Obywatelskiego. W  1897

Pszczyny do Promnic, ale tem u sprzeciwili się 
mieszkańcy tej pierwszej. Spór pozostał nie­
rozstrzygnięty do wojny.

Wcześniej, 31 stycznia 1938 r., książę Jan 
Henryk XV nie przeżył zawału serca. W  Pszczy­
nie -  przy żałobnych dźwiękach orkiestry gór­
niczej -  za mahoniową trum ną szło 15 tysięcy 
mieszkańców miasta.

Niemal dokładnie rok później powstała 
spółka akcyjna Książęce Browary. Obejmowała 
browary w  Tychach (Książęcy i Obywatelski) 
i browar w  Siemianowicach. Udziałowcami 
spółki był polski bank i rodzina Hochbergów. 
Wydawało się, że nic nie stoi już na przeszko­
dzie dalszemu rozwojowi firmy.

3 września 1939 r. do Tych wkroczyli jednak 
Niemcy i ustanowili komisaryczne powiernic­
two nad browarami. Browary Książęcy i Obywa­
telski znów nazywano z niemiecka. Tymczasem 
Aleksander Hochberg w  Anglii wstąpił do Woj­
ska Polskiego i w  lotnictwie królewskim został 
oficerem łącznikowym (zmarł na Majorce 
w  1984 roku). Daisy, po zajęciu zamku w  Ksią­
żu przez Niemców, przeprowadziła się do Wał­
brzycha, gdzie zmarła w 1943 roku. Pochowano 
ją  w  grobowcu w Książu, ale przed wkroczeniem 
wojsk radzieckich -  w  obawie przed profanacją
-  trum nę ukryto w  nieznanym dotąd miejscu. 
Poszukują jej łowcy skarbów, bo ma się w  niej 
znajdować (poza Daisy) także sześciometrowy 
sznur pereł -  pamiątka z podróży poślubnej.

WIĘCEJ I WIĘCEJ
Trzy dni po wyzwoleniu Tychów -  1 lutego 

1945 r. -  oba browary zostały znacjonalizowa- 
ne. Nie były zniszczone, a Browar num er jeden 
(nowa nazwa Książęcego, num erem  drugim 
oznaczono Obywatelski) w  tym samym roku 
wznowił produkcję. Modernizowany w  następ­
nych latach wyprodukował w  1973 roku (ra­
zem z numerem drugim) milion litrów piwa
-  10 razy więcej, niż wynosiła produkcja Ksią­
żęcego w  końcu XIX wieku.

W  1996 roku browary znów przeszły w  pry­
watne ręce. Inwestorem strategicznym został je­
den z największych producentów piwa na świe­
cie The South African Breweries Ltd. oraz polska 
spółka Euro Agro Centrum SA. Trzy lata później 
Tyskie razem z firmą Lech Browary Wielkopolski 
utworzyły Kompanię Piwowarską SA.

Browar w Tychach został zmodernizowany 
i rozbudowany. Rozlewanych jest tam teraz po­
nad pięć milionów litrów piwa, zaś sztandaro­
wy trunek browaru -  Tyskie Gronie -  zdobył 
w  2002 roku w Wielkiej Brytanii, podczas pre­
stiżowego konkursu, złoty medal i Grand Prix.

Najnowsze dzieje współczesnym nie wydają 
się tak ciekawe jak  przeszłość. Ale może za 
300 lat ktoś z pasją opisze obecną linię produk­
cyjną rozlewającą 60 tysięcy butelek na godzi­
nę. I może pojawi się w  browarze indywidual­
ność na miarę jego poprzednich właścicieli.

Pa w e ł  W ie c z o r e k

Warzelnia z początku 
X X  wieku z miedzianym 

kotłem o pojemności 
160 tysięcy litrów

Poniżej: Zapis z księgi 
spraw gruntowych 

z 1629 roku -  pierwsza 
wzmianka o browarze 

w  Tychach

Aż 10-15 procent rocznych dochodów księcia Hochl rga pochodziło z browaru
RUMU

za m uram i browaru spółka akcyjna Biirgerliche 
Brauhaus postawiła bowiem własną wytwórnię 
piwa. Produkowany tam napitek nie ustępował 
książęcemu smakiem, a  wkrótce także ceną 
-  w  1898 roku oba brow ary podpisały porozu­
mienie o jednolitych cenach.

LICYTOWANIE KSIĘCIA
Po pow staniach śląskich w  referendum  

w  1921 roku 74 procent ludności powiatu 
pszczyńskiego opowiedziało się za Polską. 
W  następnym  roku ziemie włączono do Rzecz­
pospolitej, a nazwy „Browar Obywatelski” 
i „Browar Książęcy Tychy” pisano odtąd po pol­
sku. Jan  Henryk XV chcąc n ie chcąc (wcześniej 
popierał pomysł utworzenia wolnego państwa 
śląskiego), przyjął w  obawie przed wywłaszcze­
niem  polskie obywatelstwo, ale mieszkał w  Pa­
ryżu. Rozwiódł się z Daisy, która pozostała 
w  Książu (wówczas w  Niemczech). W  polskiej 
Pszczynie mieszkał jego syn Jan  Henryk XVII.

Majątek Jana  Henryka XV podupadał. Kry­
zys lat 20., nałożone przez państwo polskie 
nadzwyczajny podatek majątkowy i danina leś­
na, 200-osobowy dwór w  Książu -  obciążenia 
były tak wielkie, że książę nie spłacał ani kre­
dytów, ani podatków. W 1929 roku, gdy co 10. 
piwo wypijane w  Polsce pochodziło z browa­
rów  w  Tychach, zadłużenie księcia w  samych 
tylko bankach sięgało dziesiątków milionów 
złotych. W  następnym  roku finanse Hochber- 
ga zajęli wierzyciele bankowi.

Polskie państw o upom niało  się o zaległe 
podatk i jesienią 1934 roku -  wojewoda śląski 
pow ołał zarząd przym usow y nad  przedsię­
biorstw am i księcia, w  tym nad brow arem

w  Tychach. Nie od  razu przejęto zarząd nad 
Browarem Obywatelskim i produkującym  sło­
dowe piwo brow arem  w  Siemiatyczach -  ich 
akcje były składowane w  D eutsche Bank 
i polscy urzędnicy początkowo nie mieli do 
nich  dostępu.

Za to pszczyński urząd skarbowy zajął dzie­
więć z dziesięciu książęcych żubrów, a na zam­
ku w  Pszczynie i w  pałacu myśliwskim w  Prom- 
nicach zarządzono licytację wyposażenia. 
Hochbergowie podstawili ludzi, którzy licyto­
wali -  potajemnie -  w  ich imieniu, co choć wy­
daje się naganne, zapobiegło jednak parcelacji 
wyposażenia, które w  większości do dziś pozo­
stało w  zamkach.

Wojewodzie udało się za to usunąć z Polski 
księcia juniora Jana  Henryka XVII -  nie tylko 
za niepłacenie podatków, lecz także za niedo­
trzymanie ustawowych parytetów  zatrudnie­
nia. Książę wolał widzieć w  książęcych firmach 
Niemców (za co spędził dwa tygodnie w  wię­
zieniu). Państwowy zarząd spolonizował kie­
rownictwo przedsiębiorstw, zaś książę znalazł 
się w  Anglii -  po matce miał tamtejsze obywa­
telstwo. Adolf H ider uznał go za zdrajcę, gdy 
Jan  H enryk XVII wstąpił do brytyjskiej armii, 
a w  gazetach ukazała się jego fotografia w  an­
gielskim m undurze  (zm arł w  1984 roku 
w  Londynie).

MĄŻ Z PASIERBA
Rok 1934 był też końcem kolejnego małżeń­

stwa księcia seniora Jana H enryka XV W  1925 
roku 64-letni w tedy arystokrata poślubił m łod­
szą o prawie 40 lat, gorącą ciałem i duszą Hisz­
pankę Klotyldę de Silva y Gonzales de Canda-

mo. Najmłodszy z trzech synów księcia Bolko 
zapałał do starszej o 12 lat macochy uczuciem 
bynajmniej nie synowskim. Z wzajemnością. 
Oficjalnie przeniosła się do sypialni Bolka 
w  1934 roku, po anulowaniu jej małżeństwa 
i po  ślubie z dotychczasowym pasierbem.

Gdy rok później Bolko pozwał ojca do kato­
wickiego sądu, domagając się podwojenia 
comiesięcznego kieszonkowego (trzy tysiące 
złotych), Jan  Henryk XV zrewanżował m u się, 
oświadczając, że pieniędzy w  zasadzie nie ma, 
a syn wydaje dużo, bo jest hulaką. Sąd zgodził 
się z tymi argumentami i odrzucił skargę Bolka.

Ten żył jeszcze zaledwie rok. Aresztowany 
w  czerwcu 1936 w  M onachium nie wyszedł 
ju ż  z aresztu gestapo -  zmarł w  niewyjaśnio­
nych okolicznościach. Zaledwie trzy miesiące 
wcześniej Klotylda urodziła z ich związku syna. 
Bolko Konstantyn Stanisław Maria Hochberg 
de la Paz Conrad Juan  książę von Pless jest te­
raz seniorem rodu, często przyjeżdżającym 
z M onachium do Polski i na zamek w  Książu.

SKASOWANIE ZA ZRZECZENIE
Po wyjeździe Jana  Henryka XVII książę se­

n io r przyjechał z Paryża do Polski. W  1936 ro­
ku unieważnił swój testam ent, przepisując 
majątek z Jana Henryka (dostał dożywotnią 
rentę) na mieszkającego w Polsce młodszego 
syna Aleksandra. W  roku następnym zawarł 
porozum ienie z rządem polskim -  uzyskał 
skasowanie zaległości podatkowych za zrze­
czenie się przywileju górniczego i 56 procent 
majątku. Wywołało to pewien problem ze sta­
dem  żubrów  księcia, żyjących w  -  już  -  pań­
stwowym lesie. Książę chciał je  przenieść spod

Jak robi się 
piwo

Proces produkcji piwa 
składa się z czterech etapów:

Słodowanie
Ziarna jęczmienia moczone są 

w wodzie przez kilka dni.
W  kolejnym tygodniu kiełkują, 

a skrobia w jęczmieniu 
przekształca się w cukry 

proste. Następnie ziarna są 
suszone -  dla piwa jasnego 

w temperaturze 78-85 stopni 
Celsjusza, dla ciemnego -  około 
100 stopni. Potem usuwane są 

kiełki i słód jest gotowy.

Warzenie
Słód mieszany jest z wodą. 
Zacier ten podgrzewa się 
do temperatury 75 stopni 
Celsjusza. Tak powstaje 

brzeczka, do której dla smaku 
i  aromatu dodawany jest 

chmiel. Wszystko gotowane 
jest w warzelni, po czym 

schładzane do 5 stopni 
Celsjusza.

Fermentacja
Od stuleci znana jest fermen­

tacja górna -  używane do niej 
drożdże podchodziły do góry 
naczynia, przez co mieszały 

się z mikroorganizmami 
i piwo szybko kwaśniało. 

Teraz takie piwo zabezpiecza 
się pasteryzacją. W 1842 roku 

w czeskim Pilznie 
przeprowadzono fermen tację 

dolną -  w zamkniętych 
kadziach piwo schładzane jest 

do 8 -1 0  stopni Celsjusza, 
dzięki czemu słód nie wypływa 

do góry. Wszystkie piwa 
w Tychach produkowane 

są tą metodą.

Leżakowanie
Piwo leży przez kilkanaście 
dni w temperaturze bliskiej 

zeru stopni Cebjusza. 
Dwutlenek węgla rozpuszcza 

się wtedy w piwie -  napój 
dojrzewa. Zawiesina opada 
na dno naczyń, więc piwo 

jest bardziej klarowne.
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n a u k a  Z F d V S !
Z d o ln y  tw o rzy

I S 5 E B M I
i s a s n s D s i
Szczur wędrowny to trzeci 
po myszy i człowieku ssak, 
którego genom poznaliśmy 
w szczegółach. Całość szczu­
rzej informacji genetycznej 
składa się z 2,75 miliarda par 
zasad -  to nieco mniej od 
genomu człowieka liczącego 
2,9 miliarda. Ta różnica to 
w większości genetyczne 
śmiecie -  zarówno my, jak 
szczury i myszy mamy tyle

samo działających genów 
-  25-30 tysięcy. Ludzie 
i szczury mają około 40 pro­
cent takich samych sekwen­
cji DNA -  odziedziczyliśmy 
je po wspólnym przodku. 
Poznanie genomu szczura 
może usprawnić badania nad 
wieloma ludzkimi choroba­
mi -  szczury pozostają najpo­
pularniejszymi zwierzętami 
laboratoryjnymi, a większość 
chorób wywoływanych u czło­
wieka przez mutacje genów 
ma swoje odpow iedn ik i 
u szczurów. Aby uzyskać nie­
mal kompletny obraz genów 
szczura, połączono wyniki 
ponad 36 milionów oddziel­
nych badań.

I S S S B D S D I S I B O S I
Wyniki badań brytyjskich 
naukowców sugerują, że 
viagra może obniżać płod­
ność. Problem bierze się 
stąd, że plemniki poddane

działaniu tego leku zbyt 
szybko uznają, iż nadszedł 
czas na zapłodnienie. Uwol­
nienie enzymów, które po­
winno nastąpić w momen­

cie kontaktu z komórką 
jajową, zdarza się już w dro­
dze do niej -  taki pośpiesz­
ny plemnik nie ma już szans 
na wypełnienie swojej misji. 
Podczas badań, którym 
poddano 45 próbek męskiej 
spermy, viagra powodowa­
ła, że pośpieszyło się niemal 
80 procent plemników wię­
cej niż w próbie kontrolnej.

Jest to o tyle ważne, że po 
viagrę coraz częściej sięgają 
młodzi mężczyźni. O ile na 
początku służyła głównie 
panom po 50. roku życia, 
dziś coraz częściej biorą ją 
30-latkowie -  po prostu dla 
rozrywki.
Wyniki badań budzą wiele 
wątpliwości -  po raz pierw­
szy uzyskano podobne re­
zultaty. Lecz gdyby udało 
się je potwierdzić, byłby to 
poważny cios dla najmod­
niejszego leku świata.

I G D S S C m m i
Bałagan na biurku i praca 
w niewygodnej pozycji 
sprawiają, że pracownicy 
czują się chorzy i rozdraż­
nieni -  to wnioski zespołu 
specjalistów współpracują­
cych z firmą Open Ergono- 
mics. Najgorsze jest to, że 
śmietnik na biurku nadspo­
dziewanie trudno opano­

wać. Badania pokazały, że 
40 procent badanych do fu­
rii doprowadzały stosy pa­
pierów na biurku, a mimo to 
nie byli oni w stanie zdobyć 
się na zrobienie porządku. 
Badacze opracowali więc za­
sady bezpiecznego użytko­
wania biurka. Najważniejsze

to szybkie likwidowanie za­
czątków bałaganu -  im póź­
niej się do tego zabierzemy, 
tym będzie nam trudniej. By 
uniknąć bólu karku i pleców, 
na które cierpi ponad jedna 
trzecia badanych, trzeba do-

BIEDRONKA lecąca 
ponad kwiatem. 
Zewnętrzna para 
jej skrzydeł jest 
przekształcona 
w  tw arde pokrywy  
chroniące błoniaste 
skrzydła lotne

P R Z E K R Ó J

w i e d z i a ł
iczdolny poucza.
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dużej ilości płynów, ale nie 
kawy. Dzięki tym zabiegom 
praca ma nas mniej męczyć, 
a może nawet zacznie spra­
wiać przyjemność?

I B S B I G i a S S B I
Dorośli, którzy mieszkają 
z palaczem, mają o 15 pro­
cent większe szanse na 
śmierć. Do takiego wniosku 
doszli badacze obserwujący 
liczną grupę Nowozeland­
czyków, którzy wzięli udział 
w spisach powszechnych 
w 1981 i 1996 roku. Stwier­
dzono, że bierne palenie to 
nie tylko dyskomfort, lecz 
także realne zagrożenie ży­

cia. Wyniki tych badań sta­
nowią poważny argument 
uzasadniający sensowność 
wprowadzanego w coraz 
większej liczbie krajów cał­
kowitego zakazu palenia 
w miejscach publicznych.

B a m m
Gladiator -  niewolny wojow­
nik ze starożytnego Rzymu 
-  kojarzy się z doskonale 
zbudowanym, ogorzałym si­
łaczem. Tymczasem badania 
szczątków 70 rzymskich gla­
diatorów pochowanych w Efe­
zie pokazują, że najprawdo­
podobniej byli oni grubymi 
wegetarianami -  żywili się 
przede wszystkim fasolą, 
jęczmieniem i suszonymi 
owocami. Świadectwem wa­
rzywnej diety jest wysoka za­
wartość strontu w przebada­
nych szkieletach. Takie me­
nu miałoby im dawać dużą 
siłę, ale kosztem znacznej 
otyłości, podobnie, jak dzie­
je się to u dzisiejszych za­
wodników sumo.

W śród 3200 zapytanych 
Polaków  w wieku 
15-49 lat:

56%
osób ma męża lub żonę 

w  tej grupie:

39%
uprawia se k s  tylko 
z małżonkiem

8%
ma drugiego stałego  
partnera seksualnego

wśród pozostałych, 
niemających małżonka:

14%
nie współżyto seksualn ie

13%
ma stałego partnera, 
choć nie żyje w związku 
m ałżeńskim

14%
zmienia partnerów  
seksualnych

Wyniki pochodzą z badania autorstwa 
doktora Zbigniewa Izdebskiego 
przeprowadzonego na zlecenie 
Krajowego Centrum ds. AIDS

RODZEŃSTWO

W pewnej rodzinie 
każde dziecko ma 
nie mniej niż dwóch 
braci i cztery siostry. 
Ile -  co najmniej 
-  dzieci liczy ta ro­
dzina?

[ Zagadka]

ROZWIĄZANIE ZAGADKI 
Z NUMERU 15

Wędrowiec musi przeciąć 5 og ­
niw. Odcina z łańcucha następują­
ce kawałki: 1 ogniwo, 2 ogniwa, 
4 ogniwa, 8 ogniw  i 15 ogniw. 
Pierwszego dnia daje karczmarzo­

wi 1 ogniwo. Drugiego zabiera 
mu 1, a daje 2. Trzeciego dodaje 
mu 1. Czwartego zabiera 3, a da­
je 4. Piątego dodaje 1. Szóstego 
zabiera 1, a daje 2... i tak aż do 
ostatn iego dnia pobytu, kiedy da 
mu 1 ogniwo, które wielokrotnie 
przechodziło z rąk do rąk.

R ozwiązaniem dla zapominalskich lub 
dla tych pań, które ze względów 
zdrowotnych nie mogą przyjmować 

pigułek antykoncepcyjnych, jes t plaster. 
Cienki, beżowy, elastyczny, o wymiarach 
4,5 na 4,5 centymetra. Naklejony na skó­
rę powoli uwalnia hormony, które dostają 
się bezpośrednio do krwiobiegu i zapo­
biegają zajściu w ciążę. W  ten sposób nie 
obciąża się przew odu pokarmowego i wą­
troby. Plastry zawierają dwa rodzaje sub­
stancji horm onalnych -  estrogen (etyno- 
stradiol) i progesteron (norelgestromin). 
Zapobiegają one owulacji: kom órka jajo­
wa nie jes t uw alniana z jajnika, a tym sa­
mym nie może zostać zapłodniona.

Plaster nakleja się raz w  tygodniu. Potem 
odklejamy go i przyklejamy następny w in­
nym miejscu (aby zapobiec podrażnieniu 
skóry). I tak przez trzy tygodnie. Miesięcz­
ny cykl kończy się tygodniem „bez pla­
stra”, w  czasie którego powinna wystąpić 
miesiączka. Po tej siedmiodniowej prze­
rwie naklejanie plasterków zaczyna się od 
nowa -  trzy tygodnie plus tydzień bez pla­

stra. Beżowe kwadraciki lądują na naszej 
skórze zawsze tego samego dnia tygodnia. 
Można je naklejać w czterech miejscach: 
na podbrzuszu, pośladkach, górnej części 
tułowia i na ramieniu. Przypadki odkleje- 
nia zdarzają się bardzo rzadko. Plastry są 
odporne na wodę, pot i temperaturę.

Brazylijki, które od dw óch lat korzysta­
ją  z tego rodzaju antykoncepcji, na  po­
czątku przyklejały plastry w  miejscach 
mniej widocznych, czyli na  pośladkach 
i podbrzuszu. Jednak  od  jakiegoś czasu 
coraz więcej z nich traktuje je  jako swo­
istą ozdobę ram ienia czy dekoltu. Podob­
nie jest w  USA, gdzie dziewczyny m alują 
na plastrach kwiatki, serduszka czy ini­
cjały swoich chłopaków.

Skuteczność plastrów  antykoncepcyj­
nych je s t bardzo wysoka, porów nyw alna 
do regularnie branych tabletek. Zaś ryzy­
ko, że się o n ich zapom ni, je s t m niejsze 
niż w  przypadku pigułki, o której trzeba 
pam iętać codziennie. Jed n o  opakow a­
nie z trzem a plastram i kosztuje około 
58 złotych. (ANIW)

P R Z E K R Ó J  |

Fo
t.

 
E

V
R

A



MURZYNI ALBINOSI UMIERAJĄ NAJCZĘŚCIEJ NA RAKA SKÓRY. NIE STAĆ ICH NA KREMY Z FILTREM -  BĘDĄCE D ICH ŚRODKIEM ZAPEWNIAJĄCYM PRZEŻYCIE. NIEWIELU MA TEŻ NA DOBRE OKULARY PRZECIWSŁONECZNE

ene tyk a

N a nieszczęście dla n ich  je s t ich tak 
niew ielu, że zawsze w yróżniają się 
spośród  innych. M ają jasną , różową 
skórę, białe włosy, różow awe oczy. 
Albinosi. Dziecko cierpiące na bie- 
lactwo (to polska nazw a albinoty- 
zmu) dośw iadcza m nóstw a upoko ­

rzeń. W  dorosłym  życiu bywa lepiej ze względu 
na  krępujące dorosłych konw enanse pow strzy­
m ujące ich (choć nie zawsze z dobrym  sk u t­
kiem ) od nachalnego gapienia się na „białego”.

Statystycznie rzecz ujm ując, albinosem  może 
zostać jedna  na 17 tysięcy osób. Bielactwo może 
być wynikiem różnych schorzeń derm atologicz­
nych, m ożna też cierpieć na nie od urodzenia. 
W tedy winę za niezwykły wygląd albinosów  p o ­
nosi defekt genetyczny. By doszedł on do głosu, 
m uszą spotkać się dwa uszkodzone geny: od 
matki i od ojca. Ta skaza sprawia, że organizm 
obciążonego nią człowieka nie produkuje enzy­
m u, który pobudza melanocyty -  kom órki barw ­
nikowe -  do produkcji melaniny, „farbki” bar­
wiącej nasze włosy, oczy i skórę.

Dziecko z tym schorzeniem  m a różową skórę, 
co jes t spow odowane przeświecaniem naczyń 
krwionośnych. Jest także w ybitnie nadwrażliwe 
na  światło słoneczne, bo wytwarzanie m elaniny 
stanowi jeden  z m echanizm ów  ochrony skóry 
przed szkodliwym działaniem  słońca. Łatwo 
więc dochodzi u  niego do pow staw ania rum ieni, 
pęcherzy, nadżerek, nadm iernego rogowacenia, 
a także do now otw orów  skóry. Barwnika są po­
zbawione wszystkie narządy, dlatego włosy albi­
nosów  są białe, tęczówki różowe, a źrenice 
czerwone. Na dom iar złego tem u ju ż  i tak wy­
różniającem u z tłum u schorzeniu towarzyszą 
i inne wady: bardzo słaby wzrok, światłowstręt, 
oczopląs, zmiany w siatkówce, czasem zdarza się 
głuchota.

Bielsi od białych cierpią jako  wyrzutki w  za­
chodnich, „oświeconych” społeczeństw ach. Co 
zatem  muszą przeżywać biali Murzyni?

Są fenomenem 
natury -  Murzyni 
albinosi. 
Wyśmiewani, 
tępieni, zabijani. 
Dlaczego? Są inni.

I I I .  Nietolerancja
wobec outsiderów 

ł to nasz spadek 
po zwierzętach. 
Kiedyś służyła 
przeżyciu

T E K S T

O l g a  W o ź n i a k

z d j ę c i a  

P i e t e r  H u g o

m B a a m m sE B a m
m m r n

Tak -  i tacy się zdarzają. H olendrzy nazywali 
ich „karalucham i”, Francuzi „wyblakłymi”, An- 
g losasi ochrzcili w dzięczną nazw ą „św iński 
tłuszcz”.

Biali Murzyni z Afryki są od urodzenia odrzu­
cani przez afrykańskie społeczności, m altretowa­
ni, czasami zabijani. W  Rzymie otw arto właśnie 
wystawę przedstawiającą ich na  fotografiach.

W  Zimbabwe na 12,6 m iliona mieszkańców 
15 tysięcy to biali Murzyni. Zmęczeni dyskrymi­
nacją z pow odu koloru skóry afrykańscy albinosi 
mobilizują się w  obronie swoich praw, zwłaszcza
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J |RUPĘ NA NIEBEZPIECZEŃSTWO, NIE JEST TEŻ W  STANIE SAM ZDOBYĆ JEDZENIA -  ZBYT RZUCA SIĘ W  OCZY

(MT w  Zambii i w  Afryce Południowej. -  M usimy 
walczyć o swoje prawa ju ż  od  najm łodszych 
lat. Bardzo niewielu łudzi nas akceptuje -  m ó­
wi John  Makumbe, założyciel stowarzyszenia, 
które broni praw  albinosów. -  W  Afryce albi­
nosi są traktowani jak  zwierzęta, które m ożna 
zabić -  dodaje.

Prześladowania zaczynają się ju ż  od m o­
m entu  urodzenia. Potem bywa tylko gorzej.
-  W  szkole dzieci nie chciały siadać obok 
m nie, nie zgadzały się też czytać ze wspólnej 
książki -  mówi M akumbe. -  Jeszcze dziś 
w  autobusie ludzie bardzo niechętnie siadają 
koło m nie. Jeśli ju ż  ktoś się zdecyduje, robi 
wszystko, by m nie nie dotykać. Czasami lu ­
dzie po prostu  boją się na m nie patrzeć. Białe 
włosy, biała skóra i zaczerwienione oczy. Uwa­
żają, że to choroba, którą można-się zarazić.

Pow stała n iedaw no  organizacja A lbino 
Trust of Zim babwe walcząca o popraw ę w a­
runków  życia albinosów  wciąż napotyka za­
korzenione w  miejscowej m entalności fałszy­
we wyobrażenia. W iększość kobiet na  w idok 
albinosa spluw a na  ziemię. Myślą, że jeśli te­
go nie zrobią, ich przyszłe dziecko m oże u ro ­
dzić się jako  albinos. Jeśli kobieta urodzi 
„zbyt białe” dziecko, bardzo często rodzina 
traktuje ją  jak  cudzołożnicę.

A lbinosi dyskrym inow ani są także w  pracy
-  nie dostają jej w  ogóle lub dostają taką, by 
„nie straszyć” ludzi.

Biali Murzyni borykają się z jeszcze jednym  
pow ażnym  problem em . Ich skóra wystawio­
na na działanie słońca je s t bardzo narażona 
na rozwój now otw orów  -  to najczęstsza przy­
czyna zgonu „zbyt białych” w  Afryce.

-  Chcielibyśm y, by  m in isters tw o zdrow ia 
w pisało  krem y przeciw słoneczne n a  listę le­
ków  bezp ła tnych  -  m ów i M analiso N gcobo 
na leżący  do  S tow arzyszen ia  A lb inosów  
w Afryce Południow ej. -  Je d n o  opakow anie 
k rem u kosztuje około  10 dolarów, w ielu al­
b inosów  n ie  m a pracy i n ie  stać ich  na  jego  
kupno . A to  dla nas n ieraz kw estia życia 
albo śm ierci. Dzieci z b ielactw em  m ają też 
często w ady w zroku, pow inny  ch ron ić  oczy 
przyciem nianym i szkłam i. Rząd im  nie p o ­
maga.

i H B S i E s i B i r a a G n s G a i
i n s i a n n n B B i

Albinotyzm dotyczy nie tylko ludzi. Jest 
dość rozpow szechniony w  przyrodzie. Gdy 
prześledzimy, jak  tam  traktuje się „odbarwio­
nych”, zauważymy pew ne podobieństw o do 
zachow ań ludzkich. Traktowanie „innych” jak  
w yrzutków to głęboko zakorzeniony atawizm. 
Tylko czy ludzie pow inni m u się poddawać?

Dla ludzi zwierzęta o białym  kolorze skóry 
czy futra mają znaczenie wyjątkowe, często 
magiczne. Za białego słonia indyjscy m ahara­
dżowie płacili m ajątek -  uważali go za nosi­
ciela boskiej m ądrości. Biały je leń  m iał być 
w edług legend posłańcem  z krainy baśni. 
Specjalne wycieczki organizuje się, by w  01- 
ney, w  am erykańskim  stanie Illinois, oglądać 
słynną kolonię białych wiewiórek.

Kobiety na widok albinosa 
spluwają na ziemię. 
Uważają, że jeśli tego 
nie zrobią, same urodzą 
takie dziecko. A matki 
albinosów traktuje się 
jak cudzołożnice

Jednak same zwierzęta nie traktują swych 
bezbarw nych w spółbraci z równą atencją. 
W  ich świecie nie ma miejsca dla odmieńców.

Gdy w 1977 roku w  rezerwacie Timbavati, 
400  kilom etrów  od Johannesburga , u ro­
dziły  się dw a białe lwy, strażnicy parku 
narodow ego m usieli podrzucać im  zabitą 
zwierzynę. Lwy nie były w  stanie sam o­
dzielnie nic upolow ać. Były w idoczne za­

rów no za dnia -  w  traw ach saw anny nie 
kryła ich płow a sierść -  ja k  i w  nocy. Skoń­
czyło się na tym, że zwierzęta trzeba było 
złapać i od transportow ać do ogrodu zoolo­
gicznego.

Zwierzęta ubarw ione inaczej niż reszta 
ich pobratym ców  zawsze też pierwsze pa­
dają ofiaram i drapieżników . Rzucają się 
w  oczy w  uciekającym  stadzie i łatwiej 
utrzym ać je  na celow niku. Czy tylko to, 
że barw a wyróżnia z tłum u, je s t dla nich 
zgubą?

i B S O T i r a s a s H a n a n H i
Pod koniec lat 70. doktor O sam  Ohguchi, 

etolog z Uniwersytetu Ruhry w Bochum, 
przeprow adził pew ien eksperym ent. Do 
akwarium zamieszkiwanego przez ryby zwa­
ne ciem ikam i w puścił rozwielitki. Ich natu­
ralny kolor to faktycznie brak koloru -  stwo­
rzonka te są niemal przezroczyste. Do stada 
takich żyjątek O hguchi dorzucił kilka zabar­
wionych na czerwono. Ciem iki pożerały je  ja ­
ko pierwsze. I to wcale nie dlatego, że czer­
w one rozwielitki rzucały się w  oczy. Gdy 
wystrój akwarium zm ieniono na czerwony, 
barw ne rozwielitki teoretycznie wygrywały 
z „norm alnym i” kuzynkami. Jednak  dla dzi­
wolągów nie było litości. Ryby eliminowały je 
w  pierwszej kolejce. O to porządek natury: 
„inny” m usi zginąć.

Dlatego też outsiderzy tępieni są i przez 
członków własnego gatunku. N ajsłynniej­
szym przykładem je s t zadziobywanie przez 
kruki pobratym cy pomalowanego przez eks­
perym entatora na  inny kolor.

W  N amibii swego czasu plagą były pawia­
ny niedźwiedziowe. Jeden  z farmerów złapał 
kiedyś młodego paw iana i pomalował go 
w  złości na biało. W ypuszczone zwierzę po­
mknęło do stada. To jed n ak  na w idok białe­
go rozpierzchło się w  popłochu. Po jakim ś 
czasie stado odeszło, a zwłoki pomalowanego 
pawiana znaleziono całe we krwi -  wygląda 
na to, że zagryźli go kuzyni.

Dlaczego tak się stało? „Agresywna reakcja 
wobec outsidera je s t pierwotnym biologicz­
nym przystosow aniem  -  wyjaśnia etolog 
Vitus R. Dróscher. -  Takie postępow anie od­
powiada za to, by cała grupa zachowywała się 
według tych samych zasad. To ułatwia reszcie 
przetrw anie”.

„Inny” -  tłumaczą etolodzy -  zmniejsza 
szanse grupy na przeżycie -  po pierwsze, ła­
twiej na niego polować, co stwarza zagroże­
nie także dla przebywających w  jego towarzy­
stwie, po drugie, sam  nie je s t w  stanie 
upolować niczego, więc dla stada staje się ob­
ciążeniem. O ile jednak  ta strategia nie dziwi

w  świecie zwierząt, o tyle my, ludzie, pow in­
niśm y być ponad  nią. Ile lat ewolucji dzieli 
nas od pawianów?

Wystarczy obejrzeć relacje z zam ieszek na 
tle etnicznym, rasowym, religijnym czy choć­
by bójki pomiędzy zw olennikam i odm ien­
nych klubów  piłkarskich, by dojść do w nio­
sku, że nie tak wiele.

I D G I S H n n H B I S S H H F I B n i
Biali Murzyni, zabawna historia, prawda? 

Czytając ją, możemy uśm iechnąć się z wyż­
szością. Albo w  miejsce słowa „alb inos” 
podstawić: „Żyd”, „żółtek”, „p ro testan t”, 
„muzułm anin”, „katolik”, „czarnuch”, „nie­
pełnospraw ny”, a akcję opowieści z egzotycz­
nej Afryki przenieść na ulice Europy czy Sta­
nów  Zjednoczonych.

„Ludzie m uszą zrozumieć, jakiego dopusz­
czają się barbarzyństwa, gdy drwią z inności 
innych. To uchybia człow ieczeństw u” -  prze­
strzega badający zwyczaje zw ierząt Vitus 
Dróscher. Zachowujemy się jak  kury, które 
chciały zadziobać inną tylko dlatego, że eks­
perym entator przyczepił jej do czerwonego 
grzebienia białą plakietkę.

W  świecie zw ierząt życie w grupie zapew ­
nia ochronę przed prześladow cam i, bar­
dziej n iezaw odne zaopatrzenie w  żywność. 
W spó lna  op iek a  i o b ro n a  um ożliw ia ją  
przeżycie w iększej liczbie  po to m stw a . 
Zwiększa to p raw dopodob ieństw o  p rzeka­
zania genów  następnym  pokoleniom . Każ­
dy, kto w  jakikolw iek sposób  burzy ten p o ­
rządek, skazany je s t na zagładę -  w  im ię 
dobra grupy.

Politycy zawsze wiedzieli, jak  do swych 
egoistycznych celów zaprząc atawistyczną 
bru talność sterow anych instynktem  mas. 
Piętnowanie kogoś za religię, przekonania, 
kolor skóry, barwy szalika je s t pozostałością 
po zwierzętach, które w  im ię „dobra stada” 
zadziobują malowanego ptaka.

Zanim więc rzucim y się w  skandujący tłum  
i damy ponieść w yzwolonem u instynktowi, 
zastanówm y się, co różni nas od zwierząt.
1 tego się, ludzie, trzymajmy.

O l g a  W o ź n i a k

KORZYSTAŁAM M IĘDZY IN N Y M I Z KSIĄŻKI

V it u s a  D r ó s c h e r a  „ B ia ł e  l w y  m u s z ą  u m r z e ć " ,  

P IW , W a r s z a w a  1993, o r a z  a r t y k u ł u  

z „ C o u r r ie r  I n t e r n a t io n a l "  

z 18 m a r c a  2004 r .

„ A f r y k a , i n n y  r o d z a j  a p a r t h e id u " .

W y s t a w ę  z d j ę ć  p ie t e r a  h u g o  m o ż n a  o g l ą d a ć  

w  d n ia c h  15 .04 .-16 .0 5 .20 04  r . 

w G a l e r ii  N a r o d o w e j  S z t u k i  N o w o c z e s n e j , 

u l ic a  B e l l e  A r t i 1 3 1 ,  R z y m
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W  KOMORZE HIPERBARYCZNEJ LECZENIU CZYSTYM TLENEM PODDAWANI SĄ CZĘSTO POLICJANCI RAI

Wnętrze 
komory 

hiperbarycznej 
wygląda jak 

skrzyżowanie 
odrzutowca 

z łodzią 
podwodną

C IŚN IE N IE M
Rany goją się 
błyskawicznie, 
zaczadzeni po kilku 
dniach wracają 
do dawnej formy... 
Cudowna kuracja? 
Nie, efekt działania 
czystego tlenu 
pod wysokim 
ciśnieniem. Polacy 
wreszcie mogą 
korzystać z tej 
nowoczesnej terapii

D o białej stalowej kapsuły zbliża się 
kilka osób ubranych w  niebieskie 
uniformy. W chodzą do podłużnego 
pomieszczenia i siadają w  fotelach 
pod  ścianami. W kładają na twarze 
maski tlenowe zwisające na prze­
wodach z sufitu. Z hukiem  zatrza­

skują się pancerne drzwi i uruchom iona zosta­
je  procedura startowa. Odliczanie rozpoczęte...

O G G I I G m
To nie start prom u kosmicznego, ale standar­

dowy zabieg w  komorze hiperbarycznej. Ma­
sywna rura z solidnej 10-milimetrowej blachy 
m a po obu stronach niewielkie okrągłe okien­
ka, a dostępu do niej bronią drzwi grubości 
10 centymetrów. Wszystko po to, aby znajdu­
jące się wewnątrz powietrze można było sprę­
żyć do 2,5 bara (czyli 2,5 atmosfery) -  takie ci­
śnienie panuje 15 m etrów  pod wodą. Cier­
piący na rozmaite schorzenia ludzie, wprowa­
dzeni do środka przez lekarza anestezjologa,

będą przez godzinę oddychać podawanym pod 
takim samym ciśnieniem czystym tlenem. 
Dzięki tem u wchłoną go niemal 15 razy więcej, 
niż to się dzieje normalnie, a leczniczy efekt ta­
kiego zabiegu będzie widoczny niemal od ręki. 
Tlen podany pod zwyczajnym ciśnieniem też 
spełniłby podobną funkcję, choć zadziałałby 
znacznie wolniej i mniej skutecznie.

Tylko po co sprężać powietrze w  całej komo­
rze, skoro tylko tlen m a być podawany pod 
wyższym ciśnieniem? Po prostu ciśnienie we­
w nątrz klatki piersiowej m usi być równoważo­
ne przez to panujące na zewnątrz -  inaczej po 
pierwszym hauście sprężonego tlenu płuca pę­
kłyby jak  za m ocno nadm uchany balonik.

lEElfflHBEEHGBIEEGEGEGDI
Najbardziej oczywistym zastosowaniem te­

rapii w  komorze hiperbarycznej jes t leczenie 
wypadków nurkowych -  choroby dekompre­
syjnej czy zatorów gazowych. W  obu przypad­
kach wyższe ciśnienie, jakiem u poddaje się 
chorego, ściska pęcherzyki gazu (najczęściej 
azotu), które w  wyniku urazu dostały się do 
krwi. W  ten sposób ułatwia się tlenowi wypy­
chanie ich z tkanek i stopniowe pozbycie się 
szkodliwych substancji z organizmu.

To jednak  tylko jedna  z wielu możliwości te­
rapii w  komorze hiperbarycznej. Już po kilku 
dawkach czystego tlenu w  organizm wstępują 
nowe siły. Poprawia się krążenie krwi, dzięki 
czemu niedotlenionym  tkankom  i narządom 
wraca witalność. Tlen przyśpiesza gojenie się 
ran, wspiera organizm w  walce z zakażeniami, 
działa bakteriobójczo, zmniejsza obrzęki tka­
nek  i przyśpiesza usuw anie denku węgla, czy­
li czadu. Po prostu przełącza nasz organizm na 
naprawdę wysokie obroty.

I B G H G G n E O E E l l
Choć wygląda to jak  szarlataneria, chodzi 

o zwykłą fizjologię.
-  Przywieźli do nas kilkunastoletniego 

chłopaka, który w padł pod  pociąg i miał 
zmiażdżone oba podudzia -  opowiada lekarz 
Piotr Żurek, kierownik do spraw medycznych 
Mazowieckiego C entrum  Terapii Hiperbarycz­
nej i Leczenia Ran w  Warszawie. -  Rany były 
okropne, zanieczyszczone ziemią. Chirurdzy 
liczyli się z koniecznością am putacji obu nóg. 
Po leczeniu chirurgicznym chłopak trafił do 
naszej kom ory hiperbarycznej. Po zaledwie 
miesiącu zabiegów nogi udało się uratować.

Jak  to możliwe? Porządna porcja czystego 
tlenu spowodowała błyskawiczną regenera­
cję uszkodzonych tkanek i zmniejszyła ich 
obrzęk, co bardzo przyśpieszyło gojenie. Aby 
osiągnąć taki efekt, trzeba było zacząć leczenie 
od razu po wypadku. Dłuższe zwlekanie do­
prowadziłoby do tego, że postępująca martwi­
ca byłaby nieodwracalna.
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DDCZAS AKCJI. TO POZWALA SKRÓCIĆ PROCES LECZENIA NAWET O POŁOWĘ

me d y c y na
Takich sukcesów ośrodek ma znacznie wię­

cej. Leczą się tu  policjanci ranni w  akcjach. 
Ciężkie rany postrzałowe w  innym przypadku 
wyłączyłyby ich na wiele miesięcy ze służby, 
tymczasem kilkadziesiąt sprężeń w  komorze 
hiperbarycznej skraca naw et o połowę czas 
gojenia -  tkanki stają się bardziej ukrwione, 
a powodujące zakażenia bakterie beztlenowe 
w  starciu z czystym tlenem są bez szans.

Podobnie dzieje się w  przypadku jątrzących 
się ran nóg u osób chorych na cukrzycę -  ich 
przyczyną jes t złe ukrwienie, czego efektem 
jes t martwica lub zakażenia wdające się w  ra­
ny. Przypadłość ta, nazywana stopą cukrzyco­
wą, jest najczęstszą przyczyną amputacji. Wy­
starczy jednak  30 zabiegów, aby istniejące 
nawet od wielu lat rany się zasklepiły.

ISBEGEGGEEIEBGGEGBSI
Jeszcze szybciej skutki terapii tlenem widać 

u  ludzi zatrutych czadem.
-J e ś li  pacjent trafił do nas krótko po zacza­

dzeniu, ju ż  po jednej sesji poczuje się znacz­
nie lepiej -  opowiada Piotr Żurek. Dodaje jed ­
nak, że tutaj nie wystarczy sam a poprawa 
sam opoczucia -  trzeba jeszcze oczyścić orga­
nizm  ze śladów gazu. W  przeciwnym wypad­

ku czad spowoduje trwałe uszkodzenia ukła­
du nerwowego. Aby usunąć tlenek węgła, zwy­
kle wystarczy pięć zabiegów.

Tlenem hiperbarycznym leczy się też zgo­
rzele gazowe, przewlekłe zapalenie kości czy 
urazy akustyczne. Te ostatnie często przyda­
rzają się żołnierzom czy policjantom podczas 
ćwiczeń na poligonie. Kilka zabiegów może 
w  znacznym stopniu przywrócić nawet zupeł­
nie utracony słuch. Część zabiegów, choć 
akurat nie ten, refunduje Narodowy Fundusz 
Zdrowia.

IEGEIEEEIGGDEEEIDEESI
Tlen podawany pod  wyższym ciśnieniem 

jest bardzo skutecznym lekarstwem. Jednak 
jak  wszystkie leki ma również działania ubocz­
ne: podrażnienie płuc czy uszkodzenie błony 
bębenkowej -  urazy groźnie wyglądające, ale 
łatwo ustępujące. Aby terapia była bezpieczna, 
pacjentami przez cały czas opiekuje się za­
mknięty wraz z nimi w  komorze lekarz aneste­
zjolog. Ludzi poddaje się zabiegowi nie częś­
ciej niż raz na dobę, a każda sesja musi trwać 
nie dłużej niż godzinę. Przeciwwskazaniami są 
między innymi choroby płuc, ostra postać ast­
my czy padaczka.

Na razie to terapia dla wybranych -  w  Polsce 
są tylko dwa ośrodki mające komory hiperba- 
ryczne: w  Gdyni i w  Warszawie. Aby ten sposób 
leczenia stał się u nas popularny, potrzeba ich 
jeszcze co najmniej kilku. Na przeszkodzie stoi 
jednak kilka milionów euro (milion trzeba za­
płacić za jedno urządzenie). Być może więc 
przyjdzie nam  jeszcze poczekać na rozkwit tej 
metody terapeutycznej w naszym kraju.

A l e k s a n d r a  K o w a l c z y k

w w w . h ip e r b a r ia . p l , w w w . h ip e r b a r ia .g d y n i a . p l

BARY TLENOWE
Terapii w komorze hiperbarycznej nie należy 
mylić z barami tlenowymi. Po pierwsze, 
posługują się one pseudonaukowymi hastami 
w rodzaju „wieku tlenowego", a po drugie, 
zwykle oferują wdychanie tlenu 
bez jakiejkolwiek kontroli lekarskiej.
Taka „terapia" nie dość, że nie daje żadnych 
efektów, to może być bardzo niebezpieczna. 
W niektórych przypadkach może 
powodować zaburzenia układu nerwowego, 
drgawki, nawet śpiączkę. Mogą też 
wystąpić uszkodzenia wzroku, 
wzrost ciśnienia oraz uszkodzenia DNA 
przyśpieszające starzenie się 
lub wywołujące nowotwory.

Czytam

mowi

http://www.hiperbaria.gdynia.pl


z e b r a ł a  J o a n n a  G o r z e l i ń s k a

E le k t ro n ik a  
pod pryszn icem

D la  w y g o d n y c h
K oniec z garb ien iem  się na ro w erze!

M o d e l R EVIVE D X  firm y  G IA N T  jes t ta k  
w yp ro filo w an y, że row erzys ta  ma zawsze  

proste  plecy. R egulow ane siodełko  
i k ierow nica po zw ala ją  dopasow ać  

ro w e r do  w zrostu  użytkow nika, 
a cy fro w y ko m p u te r w yśw ie tli 

prędkość, dystans i czas jazdy.
\  |  L  3499 złotych

®  www .giant-b icycles.com

U rządzenia na prąd  w  kąpie li kojarzyły m i się d o tą d  je d ­
noznacznie: z horrorem  o te lek inezie , w  któ rym  do  
w anny z roznegliżow aną kob ie tą  w pada pod łączona *  

d o  prądu suszarka, a lbo  z film em  o m afii, w  którym  
b ladem u praw n ikow i w rzucają d o  w ody  gra jący 
ra d iood b io rn ik . Sam m iałem  traum atyczne do - 
św iadczenie prysznicowe, k iedy w p o ło w ie  lat J U § > | |  
80. postanow iłem  przetestow ać pod  s trum ie- A  

niem  w ody m ó j kup iony za granicą zegarek • .
e lektron iczny („w o d o o d p o rn y  -  d o  25 m e- 
tró w "). N astępny eksperym ent m ó g łbym  I 
spoko jn ie  p rzeprow adzić  już w  toa lec ie : k  
w rzucić zdobycz d o  klozetu i spuścić w odę . %  .
A le  o to  idą czasy, k iedy do m , w którym  p o d  \  
prysznicem nie będzie  żadnej e lektron ik i, stan ie 
się dom em  starośw ieckim .

Bryzgoszcze lne  g a d ż e t y
Jak po da je  Southern C a lifo rn ia  Gas Survey, statystyczny 

A m erykanin  spędza p o d  prysznicem  7,5 m inu ty  dziennie. 
Trzeba w ięc czymś ten czas w ypełn ić . 7,5 m inu ty  razy 365 
da je  ponad 45 godzin  -  a to  b ite  dw ie  d o b y  rocz­
nie czystej, niczym nieprzerw anej nudy! ^ 5 5 ^ 5

Na początku po jaw iły się w ięc radia prysznicowe j  
-  ładn ie zaprojektowane, do  stawiania lub w iesza- I :  
nia, z zegarkiem, niektóre jeszcze z doczepionym  
wieszakiem na ręcznik. Produkują je  do  dziś p o ­
ważne f irm y -c h o ć b y  Sony i Philips. W  instruk- M B
cjach stoi, że są „ s p la s h  r e s is t a n t " ,  czyli -  jak 
to  przetłumaczył jeden z handlarzy na A lle - c s s s j j s s i s
g ro  -  „bryzgoszczelne". Kilka lat tem u po ja- Ti-1- .................
Wiły Się do  teg o  odpow iedn io  SZCZelne od-
twarzacze CD -  jak wszystkie prysznicowe j jS SŚHtsssill:
gadżety z reguły na baterie paluszki, żeby - - - - iH -s -s s :
uniknąć ciągnięcia niebezpiecznych kabli
z gniazdka na 220 w oltów . / ^ v

E-mail  do wanny
D otąd by ło  jeszcze od rob inę  racjonalnie. Bo chociaż prysz­

nic spaprałby całkiem sym fonię Mahlera (nie dość, że kapie, 
to  jeszcze na wykładaną kaflami łazienkę -  każdy akustyk za­
łam ałby ręce), to  już „Deszczowa piosenka" nadaw ałaby się 
nieźle. Moja u lub iona rubryka z gadżetam i japońskich nasto­
latek w magazynie „W ire d " przynosi jednak now inę o H appy 
Aqua Phone -  specja lnej skrzynce pod  prysznic, d o  której 
można wstaw ić kom órkę, by  w  kąpieli spoko jn ie  p ro­
wadzić rozm owę. Jest g łośn ik, rzecz chodzi na ^ I  
cztery baterie paluszki, które wyczerpują się po  
10 godzinach rozm owy („p rędze j wam się skoń- 
czy ciepła w o d a " -  zachwalają użytkownicy).

Są jeszcze te lew izory -  Sony i Casio o feru ją f  js tw H  

m odele  bezprzewodow e i w  pe łn i bryzgoszczel- j f  
ne. Do kom putera w  kąpieli ty lko  krok, w odo - »  ( B  
odporne  klaw iatury można już od  dawna kup ić H w l  
na warszawskiej giełdzie.

W  Polsce chyba spędzam y p o d  prysznicem  
m nie j czasu, b o  i za in teresow anie p o d o b n ym i 
wynalazkam i jes t mniejsze. Są ty lko  radia (od 
20 z łotych na A lle g ro  d o  169 z ło tych za m arko- ^ B ^ P  1 
w y m ode l w  sklepie) i odtw arzacze CD (spora- 
dyczn ie  na A lleg ro ). Te lew izorów  brak. A  szkoda, b o  w 
końcu jak ie  je s t najlepsze m iejsce, żeby obe jrzeć słynną sce­
nę p o d  prysznicem  z H itchcockow skie j „P sychozy"?

B a r t e k  C h a c iń s k i

Z u k r y t ą  k a m e r ą
Telefon N O K IA  7 6 1 0  z cyfrow ym  
ap aratem  o rozdzielczości 
jed n e g o  m egapiksela zapew nia  
w ysoką jakość o d b ite k  
i nagranie 10 -m inutow ego  film u  
z d źw ięk ie m . D zięk i złączu 
B luetooth  m ożna natychm iast 
przesłać zdjęcia prosto  
do drukark i.
Telefon w a ży  118 g ram ó w  
i służy p rzez  2 5 0  godzin  
bez do ładow an ia.
w w w .nokia .p l

P s t r y k a n i e  z m a i l e m
A p a ra t cy fro w y K O D A K  LS743 jes t 
wielkości te le fo n u  ko m ó rkow eg o , 
zmieści się w ięc w  każdej kieszeni. 
Ł atw y w  obsłudze, do  te g o  
g w aran tu je  w ysokiej jakości zdjęcia  

dzięk i m atrycy z czterem a  
m ilionam i pikseli i pamięci 
w e w n ę trzn e j 
16  m egabajtów .

Potrafi te ż  zapam iętać  
3 2  adresy e-m ailow e.

W ystarczy  w yb rać  zdjęcia , 
i posłać je  znajom ym . j

2099 złotych 
www.kodak.com

D o  w a l k i  z k o r u p c j ą
C yfro w y  d y k ta fo n  S O N Y  ICD- 
-S X 20 u trw a li n ie jed ną korupcyjną  
propozycję, bo zm ieści 11 godzin  
i 35  m inu t nagrania. U rząd zen ie  
ma w b u d o w a n y  m ikrofon  
w ie lok ie ru nko w y, złącze USB 
i funkcję D ig ita l Voice C ontro l, 
która  po zw ala  regu low ać  
prędkość od tw a rzan ia .
1099 złotych 
www.sony.pl

OBECTNI

S p o r t o w y  k o m p a k t
B M W 1 to  najm niejszy sam ochód w  stajni 
niem ieckiego koncernu. P ięc io d rzw io w a „jedynka  
ma napęd na ty ln e  ko ła i dynam iczny silnik 
pod m aską. O d  p ękatych  ko n ku re n tó w  odróżnia  
ją  w iększy  ro zs taw  osi, d łuższa m aska i płasko d 
po prow adzon a linia dachu. D o w yb o ru  
w  czterech wersjach siln ikow ych . ^
- o d  115  do  163  koni 
m echanicznych.
Jesienią
w  salonach B M W .

BH 4298

http://www.giant-bicycles.com
http://www.nokia.pl
http://www.kodak.com
http://www.sony.pl


W  Europie amatorzy biegania na 
królewskim dystansie mają 
w  tym tygodniu do wyboru 
pięć maratonów, między in­
nym i w  Lizbonie, Turynie 
i Hamburgu. Na starcie jed­
nego z najsłynniejszych na 

świecie m aratonów w  Londynie stanie jak  co 
roku około 35 tysięcy osób, z czego do mety 
dobiegną 32 tysiące -  przewidują organizato­
rzy. Biegaczom będą się przyglądać tłum y ga­
piów. 65 z 80 pubów  usytuowanych wzdłuż 
trasy zgłosiło się do rywalizacji o miano najle­
piej udekorowanego i najbardziej przyjaznego. 
Odbędzie się też mnóstwo im prez towarzyszą­
cych -  koncertów, targów, wystaw. Każdy za­
w odnik wyposażony będzie w  specjalny elek­
troniczny chip. Dzięki tem u jeden  z operato­
rów telefonii komórkowej oferuje bezpłatnie 
możliwość wysyłania do trzech wybranych 
osób SMS-ów z czasem biegacza, miejscem, 
które zajmuje w danym momencie, i pokona­
nym  dystansem. Starterami będą członkowie 
angielskiej drużyny rugby, która zdobyła mi­
strzostwo świata. Przy odrobinie szczęścia bę­
dzie można biec ramię w  ramię z gwiazdami te­
lewizyjnymi, słynnymi sportowcami czy posta­
ciami z pierwszych stron gazet, na przykład ze

6 6  : P R Z E K R Ó J

Maraton okazał się 
najbardziej 
demokratyczną 
dyscypliną sportu, 
dlatego wciąż rosną 
rzesze jego miłośników. 
W najbliższy weekend 
na całym świecie 
odbędzie się 15 biegów

znanym  (nie tylko z napisanych przez siebie 
książek) sirjeffreyem Archerem, który w  wieku 
64 lat postanowił pierwszy raz wystartować 
w  m aratonie. Jego celem nie jes t jednak  
sportow e zwycięstwo, ale pobicie rekordu 
świata w  zbieraniu funduszy na cele charyta­
tywne. Zaproponow ał sponsorom  opłatę 
36 funtów za każdy jard, jaki zdoła przebie­
gnąć. Jeśli sir Archer dotrze do mety, zbierze

1 661 220 funtów (w Londynie trasa liczy 26 
mil i 385 jardów).

NIE SPOSÓB ZWOLNIĆ
To nie jest wyjątkowy weekend. Co tydzień 

odbywa się przynajmniej kilka maratonów 
w  różnych zakątkach świata. Moda na bieganie, 
która rozpoczęła się w  Stanach Zjednoczonych 
w  latach 70., ogarnęła cały świat. Maratony od­
bywają się nawet w  małych miejscowościach 
znanych jedynie z tego, że właśnie tam spotyka­
ją  się maratończycy (na przykład Dębno w  Pol­
sce). Są biegi organizowane w  skrajnie trudnych 
warunkach, jak  maraton za kołem polarnym 
rozgrywany w temperaturze -2 9  stopni Celsju­
sza, czy w  dziwnych miejscach -  w  tunelu pod 
Tamizą w  Londynie.

Za najbardziej prestiżowe uznawane są ma­
ratony w  Nowym Jorku, Bostonie i Londynie. 
Pierwszy nowojorski bieg rozegrany został 
w  1970 roku. Budżet imprezy wynosił wtedy 
1000 dolarów, bieg ukończyło 55 osób, a za­
w odam i prawie n ik t się nie interesował. Dziś 
jes t to największa sportow a impreza na świe­
cie. Organizatorzy muszą ograniczać liczbę 
startujących do 35 tysięcy, przy trasie groma­
dzą się ponad dwa miliony kibiców. Budżet li­
czony jest w  milionach dolarów, nagrody dla 
zwycięzców -  w  setkach tysięcy. Transmisję te­
lewizyjną ogląda blisko 300 milionów osób 
w  125 krajach świata. Pierwsze kilometry 
biegnie się w takim tłoku, że nie sposób zwol­
nić, naw et jeżeli się chce. Ponad 12 tysięcy wo­
lontariuszy (jeden na każde cztery m etry tra­
sy) gotowych jes t do pomocy w każdej chwili.

SATYSFAKCJA I SPEŁNIENIE
Co sprawia, że maratony są tak bardzo po­

pularne? Na pewno nie nagrody -  choć bardzo 
wysokie, przeznaczone są dla nielicznych. Nie­
zbędny trening, bez którego nikt przy zdro­
wych zmysłach nie myśli o starcie, zabiera całe 
miesiące. Sam bieg najczęściej przypomina 
drogę przez mękę, a zawodnicy w  trakcie im­
prezy mówią sobie: „nigdy więcej”, by ju ż  na­
stępnego dnia planować start w  kolejnej impre­
zie. Nawet miłośnicy sportowego stylu życia 
mogliby znaleźć wiele łatwiejszych sposobów 
na samorealizację. Maraton jednak, najdłuższy 
z klasycznych dystansów, jest wyzwaniem. Lu­
dzie, którym udało się dotrzeć do mety, mówią 
o uczuciu satysfakcji i spełnienia. Ważne jest 
też, że maraton to jedna z niewielu dyscyplin 
sportowych, jeżeli nie jedyna, w  której zwykły, 
szary uczestnik startuje na takich samych zasa­
dach co rekordziści świata. Na ogół nie ma 
przecież żadnych eliminacji. Ze nie będzie się 
pierwszym, to raczej pewne, a czy będzie się 
w  trzeciej setce biegaczy na mecie, czy w  ostat­
niej, też nie ma najmniejszego znaczenia. Każ­
dy wygrywa. Każdy, kto dobiegnie do mety.

T o m a s z  G o r a z d o w s k i,
P r o g r a m  I I I  P o l s k ie g o  R a d ia

AJŁAT

Z O S T A Ń  NASZYM PRENUMERATOREM

R o c z n a  prenumerata t y l k o  9 9 z ł  w tym 2  N U M E R Y  G R A T I S !  

T r z y l e t n i a  prenumerata t y l k o  2 7 9 z f  w tym 8  N U M E R Ó W  G R A T I S !  " ^ 1

Dla pierwszych 3 0 0  osób p a s e k  do aparatu fotograficznego W  P R E Z E N C I E !

ZAM Ó W IENIA: tel: 0*22 607 02 62 na hasło PR ZEK R Ó J
Zapłacisz przy odbiorze przesyłki z pierwszym numerem Magazynu. Oferta ważna do 31 maja 2004 r.
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|Była gwiazdą. Potem o niej zapomniano. Teraz tryumfalnie wraca jako symbol sztuki drugilołowy XX wieku. I nadal tworzy. YAYOIKUSAMA - w Zachęcie od 6 kwietnia wielka wystawa
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Chora psychicznie Kusama pokazała, że sztuka móźe zbawiać i być cłro j  cia, a me tylko grą z rynkiem i publicznością

Z tarasu widokowego najwyższego biurow ­
ca świata, nowojorskiego Em pire State Buil- 
ding, każdy człowiek w  dole wygląda jak  
kropka. Na tarasie stoi m łoda Japonka, je s t 
czerwiec 1958 roku. Kobieta patrzy na kłę­
biące się ludzkie punkciki. Każdy osobny, je ­
dyny. Yayoi Kusama m a 29 łat, w łaśnie przy­
jechała  do Nowego Jorku i w spięła się na 
szczyt drapacza chmur. Bezlik kropek w  dole, 
szum  wielkiego miasta. Japonka  pojm uje: 
M uszę odcisnąć swoje p iętno. M uszę narobić 
huku. Inaczej pozostanę nikim.

Bo na razie je s t nikom u nieznaną dziew­
czyną o egzotycznym wyglądzie, ledwie d u ­
kającą po  angielsku.

Rok później w  awangardowej galerii poka­
że wielkie białe obrazy pokryte białym i krop­
kami. Różnych rozmiarów. Kropki układają 
się w  różne w izualne wzory. Jednobarw ne, 
ascetyczne p łó tna  obalą dotychczasow e regu­
ły rządzące m alarstwem. N aw et abstrakcyj­
nym. Zaskoczeni krytycy uznają białe na bia­
łym Kusamy za now atorstw o. W  łagodnej 
grze faktur dopatrzą się piękna. W ystawa zo­
stanie uznana za wielki sukces. W okół 30-let- 
niej Japonki zgrom adzą się faceci, k tórych  za­
in sp iru je  do  stw orzen ia  najw ażniejszych 
gatunków  amerykańskiej sztuki lat 60. -  pop­
artu  i m inim alizm u.

Jednak  to niejedyny w pływ  Kusamy na 
sztukę. Myślimy, że to Andy W arhol opaten­
tował sposób na sprzedaw anie w łasnego ży­
cia jako  dzieła sztuki. Tymczasem to Kusama 
była pierw sza. K olejna zasługa Kusamy: 
w prow adzenie w oderw aną od  życia, pom ni­
kową sztukę m odernizm u ferm entu społecz­
nego, kulturow ego i seksualnego, k tó ry  spra­
wia, że dziś sztuka je s t fascynującą formą 
publicystyki. Ponadto, co chyba najw ażniej­
sze, jako osoba chora psychicznie Kusama 
pokazała, że sztuka nadal m oże zbawiać i być 
indyw idualną drogą życia, a  nie tylko grą 
z rynkiem  i publicznością.

LEKCJE ETYKIETY
Dziś to może nie je s t nadzwyczajnie orygi­

nalny poryw  ambicji -  narobić huku , odci­
snąć piętno. Ale Yayoi Kusama na tarasie wi­
dokowym Empire State Building znalazła się 
nie dziś, tylko 46 lat tem u. Córki u rzędni­
czych rodzin z malowniczej, ale prow incjo­
nalnej prefektury  N agano nie wyjeżdżały 
wówczas do Ameryki. W  zasadzie do  Amery­
ki nie wyjeżdżały wówczas praktycznie żadne

P R Z E K R Ó J
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Na poprzedniej 
stronie: LUSTRZANY 
POKÓJ (DYNIA), 
1991 r.

Po prawej: Kusama 
wśród swoich 
fallicznych prac 
pomalowana 
w  kropki -  lata 60. 
Kusama nieustannie 
neguje rozdział 
pomiędzy osobą 
artysty a dziełem

'
r w

córki ani żadni synowie japońsk ich  rodzin. 
Ameryka to był ciemiężyciel. O krutny i pełen 
pogardy dla zwyciężonego cesarstwa. Jednak  
dziewczyna nie miała o tym zbyt wielkiego po­
jęcia. W iedziała za to, że w Ameryce je s t wiel­
ka malarka Georgia 0 ’Keeffe. -  W  M atsumo- 
to była tylko jed n a  księgarnia, w  której mieli 
tylko jedną  zagraniczną książkę o sztuce. Ku­
piłam  ją, mimo że miała urw ane okładki 
-  opow iada Kusama. W  środku były ilustracje 
nam alowane przez 0 ’Keeffe.

Musimy uwierzyć Kusamie, kiedy opowiada, 
że jej dzieciństwo było ponure, przepełnione 
lękiem przed m atką tyranem. O ojcu Kusama 
nigdy nie będzie opowiadać, ale z jej sztuki, 
a także z powieści i opowiadań, które pisuje, 
wynika, że on skrzywidził ją  jeszcze bardziej 
niż matka. Kusama, dziecko niekochane, ofia­
ra przemocy i -  przypuszczalnie -  kazirodcze­
go gwałtu, uciekała w rysowanie i malowanie. 
To częste. Ale nie wszystkie skrzywdzone dzie­
ci miewają halucynacje i stany psychotyczne. 
Mała Yayoi miewała je często.

-  Pewnego dnia patrzyłam na  obrus w  czer­
w one kwiaty. A potem  spojrzałam  do góry 
i ujrzałam  ten sam  wzór na suficie, na oknach, 
na ścianach, w  końcu na wszystkim, co było 
w  pokoju, łącznie ze mną. Czułam , jakbym  
zaczęła się rozpadać, popadać w  pozaczasowy 
w ir przestrzeni -  w spom ina artystka. Ta halu­
cynacja z czerwonymi kwiatami, które pokry­
wają wszystko, to klucz do twórczości Kusa­
my. Patrząc na niebo, widziała, ja k  gwiazdy 
ogarniają wszystko, co na ziemi. O d najm łod­
szych lat pokrywała kropkam i rysowane przez 
siebie postaci i przedmioty. W szystko w grosz­
ki, wszystko pokryte jednym , powtarzalnym 
wzorem.

Zapragnęła zostać malarką. Stąd książka ku­
piona za kieszonkowe. Dwa lata trwają awan­
tury z matką, aż w  końcu ta prow incjonalna 
m atrona ulega i zgadza się, by 19-letnia Yayoi 
rozpoczęła naukę w  państwowej szkole sztuk 
pięknych i rzemiosła w  Kioto. Jest rok 1949. 
Kusama trafia -  przypadkiem -  na specjaliza­
cję nihonga. To ukształtowane w  XIX wieku 
malarstwo odrzucające wpływy europejskie 
i odwołujące się do najstarszych tradycji arty­
stycznych Japonii. Kusama m usi także -  taka 
je s t wola m atki -  chodzić kilka razy w  tygo­
dniu  na kurs tradycyjnej japońskiej etykiety. 
Malarstwo malarstwem, a Yayoi i tak  spędzi ży­
cie na ceremonialnym nalewaniu herbaty mę­
żowi -  takie są zapewne oczekiwania matki.

Kusama jednak  okazuje się zdolną malarką. 
Jej płótna stopniow o przebijają się na wystawy 
zbiorowe w  różnych miejscach Japonii. Mija 
kilka lat i dziewczyna ośmiela się wyruszyć 
do amerykańskiej ambasady w Tokio. Tam 
w  bibliotece wertuje opasłe „Kto jes t k im ”, aż 
znajduje: Georgia 0 ’Keeffe. W ielka malarka. 
Wysyła jej list i kilka swoich obrazów.

Po kilku tygodniach 0 ’Keeffe odpisuje. 
Chwali i namawia do dalszego malowania.
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OBSESJA KROPEK, 
1998 r. -  jedna 

z instalacji 
pokazywanych 
w  Warszawie. 

Za widzami 
wchodzącymi do tego 

lustrzanego 
pomieszczenia 

zamykają się lustrzane 
drzwi. Zostają sami 
z nieskończonością 
kropek i ich odbić

•opki Kusamy są jak fragment nieskończoności. Bez kompozycji. WolneTBopiero o porządkuje. I okazuje się, ze co dwie kropki, to me jedna
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ku ltu ry  masowej? Czy dzieło sztuki je s t by­
tem  osobnym , poza w szelkim  racjonalizm em  
i interpretacją? To i wiele innych pytań  wisia­
ło w  dymie now ojorskich skup isk  bohemy. 
O kazało się, że zakropkow ane obrazki z w a­
lizki Kusamy będą ja k  pow iew  świeżego po­
w ietrza dla poszukujących artystów.

Kusama nie m ogła przypuszczać, że aż ta­
ką rolę odegrają jej grochy obsesyjnie nano­
szone na pow ierzchnię obrazu. Sześciom etro­
wy zwój b iałego p łó tn a , k tó ry  pokry ła  
ogrom ną ilością białych kropek, to był strzał 
w  dziesiątkę. W ystawa otw arta w  1959 roku 
była dow odem  na to, że naw et ekspresjonizm  
abstrakcyjny zbudow any z p lam  farby podle­
gał tradycyjnym praw om  kom pozycji obrazu. 
Kropki Kusamy były jak  fragm ent nieskoń­
czoności. Bez kompozycji. W olne. Dopiero 
oko układało je  w  jakieś porządki -  tworzyło 
rytmy. Okazało się też, że pow tarzanie jakie­
goś elem entu daje niezwykłe efekty plastycz­
ne i zm ienia nasze postrzeganie. Krótko m ó­
wiąc, co dwie kropki, to n ie jed n a . Co cztery 
portrety  Marilyn M onroe, to nie jeden . Tak, 
to od Kusamy A ndy W arhol zapożyczył po ­
m ysł repetycji. K usam a była pierw sza 
-  w  1961 roku w ykonała obraz z naklejek 
„poczta lotnicza”. W arhol zachwycił się i za­
pytał ją , czy m a coś przeciwko tem u, by on 
zrobił coś podobnego. Tak narodziły się słyn­
ne serigrafie W arhola -  rysunki odbijane 
na  jedw abnych siatkach, możliwe do pow ie­
lenia nieskończoną ilość razy.

Powtarzalność najprostszych form geom e­
trycznych, Kusamowych groszków, przem ó­
wiła też do wrażliwości artystów  sprzeciwia­
jących  się p o p k u ltu ra ln em u  nadm iarow i 
kolorów, kształtów  i zaw artem u w  abstrakcji 
ładunkow i uczuć. Prostota sztuki Kusamy

P R Z E K R Ó J

Dla Kusamy to decydujący m om ent. Wy­
stępuje o am erykańską wizę. Potem zaszywa 
wszystkie oszczędności w  m ankiety  płaszcza 
i w siada na statek  do Seattle.

MATKA CHRZESTNA
W  walizce, z którą dotrze do Ameryki, bę­

dzie miała dw a tysiące obrazków. Każdy po­
kryty kropkam i.

W ielki n u rt m alarstw a am erykańskiego 
-  ekspresjonizm  abstrakcyjny, czyli ch lapa­
nie farbą po p łó tn ie  -  w łaśnie dożywa swych 
dni. M nóstw o m łodych zdolnych szuka n o ­
wych środków  wyrazu. Jak  w  now y sposób 
oddać akt twórczy? Skupiać się raczej na sta­
nach  w ew nętrznych, czy zwrócić się ku poły­
skującej, ale niem ej pow ierzchni w ytw orów

Wywarła wielki wpływ na popart i minimalizm, a mimo to 
protekcjonalnie „słodka Japoneczka”. Jej znaczenie możemy docenic

Powyżej: OGRÓD 
NARCYZA, 1966 r. 
Artystka wywołała 

skandal na weneckim 
Biennale, sprzedając 

widzom lustrzane kule 
z własnej instalacji. 
Wtedy jeszcze nikt 
nie myślał o sztuce 

jako produkcie 
dla masowego odbiorcy. 

Kusama była pierwsza

U góry po prawej: 
Yayoi Kusama dziś 

-  obowiązkowo w  kropki

Obok:
ŁÓDŹ FALLUSÓW, 

2000 r.

stała się kluczem  do ascetycznego minimali- 
zm u, k tó ry  nadał kształt sztuce am erykań­
skiej następnych  dziesięcioleci.

Jed n ak  Kusama, m atka chrzestna popartu  
i akuszerka m inim alizm u, pozostała w ierna 
w łasnym  obsesjom  -  wytrwale szukała dróg, 
by  m óc je  wyrazić i w  ten  sposób okiełznać.
-  W yjechałam  do Nowego Jorku, by być wol­
na, a nie by przyłączać się do jakiejś grupy
-  mówi.

WSZECHOBECNOŚĆ FALLUSÓW
Oprócz ciągłego m ocowania się z zagadnie­

niem  nieskończoności i repetycji Kusama m a 
jeszcze jeden  tem at, do którego stale pow ra­
ca. Choć trudno  powiedzieć, by był jej u lu­
bionym . W prost przeciwnie. Tematem tym 
je s t penis.

Trudniej o bardziej otwarcie freudowską 
twórczość. Kusama od pierwszych lat w  N o­
wym Jorku niezm ordow anie szyje tysiące fal-

licznych w ypustek , k tó re  um ieszcza na 
swych rzeźbach i instalacjach. Fallusy, choć 
pozbaw ione pornograficznej dosłow ności, 
pokrywają szczelnie powierzchnie jej prac. Są 
jak  wysypka, jak  robale, czasem tylko przypo­
m inają palce w  niezgrabnych rękawiczkach. 
Motyw kropki je s t w spom nieniem  dziecię­
cych halucynacji, pow tarza Kusama. Nie m ó­
wi, skąd ta w szechobecność penisów, mówi 
za to, że panicznie boi się męskiej seksualno­
ści. Co nie znaczy, że Kusama czuje pociąg

do kobiet. Po prostu cały seks jes t dla niej 
zwierzęcą obrzydliwością.

Jej śm ieszno-straszne fallusy poza walora­
mi estetycznymi, poza popartow skim  żartem 
były też ciekawym głosem na tem at społecz­
nego podziału ról pom iędzy płcie. Były inte­
resującym  przykładem  na  to, ja k  sztuka 
w  uniw ersalny sposób może mówić o pry­
w atnych przeżyciach twórcy. Wraz z rzeźbami 
i zakropkowanymi powierzchniami do sztuki 
przemycała się także sam a artystka. Postać 
Kusamy, goła lub przebrana w kim ono, jest 
stałym elem entem  zdjęć, które dokum entują 
twórczość artystki. Kusama uważała siebie 
za żyjące dzieło sztuki, ja k  Warhol, tylko bez 
jego cynizmu. Przez całe lata 60. z gazet nie 
znikały zdjęcia gołej Kusamy z wymalowany­
m i na ciele kropkami. To symbol zjawiska, 
które narodziło się w łaśnie w  tamtej epoce 
-  dziełem sztuki stała się obecność artysty 
w  mediach. Malowanie na własnym nagim 
ciele, by trafić do gazet -  strategia wymyślo­
na przez Kusamę -  znalazło w  ciągu ostat­
nich 40 lat niezliczonych naśladowców.

Ale dorów nująca W arholowi popularność 
nie trwała długo. Dziś tam te czasy kojarzą 
nam  się z eksplozją wolności i upadkiem  
społeczeństw a m ieszczańskiego. H istoria 
Yayoi Kusamy dowodzi, że to tyko mity.

Bo nawet w  ogarniętym kontestacją No­
wym Jorku nie było nikogo, kto w  pełni zro­
zumiałby fenomen Kusamy. O na -  grająca 
na stereotypach, prowokująca, rasowo i kul­
turowo obca, ona -  kobieta, artystka i wariat­
ka -  nie zdołała przebić się poza rolę „Krop­
kowej Księżniczki” , jak  zwały ją  gazety. 
W  prasie recenzje pełne były sform ułowań ty­
pu: „słodka, czarnowłosa Japoneczka, wystar­
czająco śliczna, by ozdobić każde otoczenie”.

Perform erka C arolee S chneem an tak 
w spom ina miejsce artystek na nowojorskiej 
scenie lat 60.: „Mogłaś sobie być artystką, 
ale tak napraw dę byłaś tylko ozdobną cipcią. 
M usiałaś super w yglądać”. Kusama bywała 
„ozdobną cipcią”, św ietnie um iała zagrać ro­
lę uległej gejszy. Ale też poprzez swą sztukę 
drwiła z tego porządku. A na to  jeszcze było 
za wcześnie. Rodzący się w tedy dyktat N o­
wego Jorku  w  sztuce światowej potrzebow ał 
serioznych rozgrywających: Andy Warhola, 
Roya Lichtensteina, Roberta Rauchenberga, 
D onalda Judda. Ci panow ie, choć sporo za­
wdzięczali „Japoneczce”, lepiej nadaw ali się 
do pan teonu  sztuki. Żaden z nich, bądź co 
bądź, nie był żółty.

UZALEŻNIENIE OD SAMOBÓJSTWA
W  1978 roku w jap o n ii ukazała się powieść 

„M anhattan Suicide A ddict” („M anhattańskie 
uzależnienie od sam obójstw a”). Krytyka i czy­
telnicy świetnie przyjęli makabryczne opisy 
upadłego życia now ojorskiej bohemy. To 
książka w  dużej mierze autobiograficzna. Jej 
autorką je s t Yayoi Kusama -  od chwili opubli­

kowania pierwszej książki pisarka „kultowa”. 
W  ciągu ostatnich 25 lat wydała w  Japonii 
13 tytułów, w śród nich powieści, zbiory opo­
w iadań i poezji.

Wszystkie one kręcą się wokół patologii: 
narkotyków, chorób, gwałtu, prostytucji. Bo­
haterkam i kilku powieści są  dziewczyny 
zgwałcone w dzieciństwie przez swych ojców. 
Tytuły: „Woodstock Phallus C utter” („Obci- 
nacz fallusów z W oodstock”) czy „H ustler’s 
Grotto of Christopher Street” („Melina dziwek 
z C hristopher S treet”). Krytyka japońska  
okrzyknęła Kusamę „japońskim G enetem ”. 
Tak jak  Jean Genet potrafi ona „nadać blask 
brudow i”, stwierdził popularny pisarz i reżyser 
Ryu Murakami.

Swe książki, podobnie jak  obrazy, Kusama 
tworzy pod wpływem impulsu. Niemal bez 
przerwy. Napisanie powieści zajmuje jej kilka, 
kilkanaście dni. Twórczość Kusamy nie jes t jed ­
nak po prostu zapisem choroby, to artystyczna 
próba odtworzenia tego wszystkiego, co Kusa- 
mie siedzi w głowie. I poprzez to także terapia.

Yayoi Kusama od chwili kiedy porzuciła 
Nowy Jork, mieszka w  zakładzie psychiatrycz­
nym w centrum  Tokio. Życie w śród bohem y 
nowojorskiej było dla jej wrażliwej psychiki 
zbyt wyczerpujące. Uciekła stam tąd w  poło­
wie lat 70. i na długo słuch o niej zaginął. 
W  Japonii rzesze jej m łodych czytelników ze 
zdziwieniem dowiadywały się, że ich ulubio­
na autorka ma za sobą bu jną karierę arty­
styczną, że była organizatorką niezwykłych 
happeningów w samym sercu Nowego Jorku.

-  Kusama jes t pogodną starszą panią o d u ­
żym poczuciu hum oru. Ale w  jej oczach jest 
coś niepokojącego. Jest bardzo wycofana 
-  opowiada Maria Brewińska, specjalistka 
od sztuki azjatyckiej, ku ratorka wystawy 
Yayoi Kusamy w  Zachęcie. Poznała artystkę 
podczas jednego z pobytów  w  Tokio. Odwie­
dziła ją  w  jej stud iu  położonym  tuż obok 
zakładu psychiatrycznego, w  którym  od lat 
Kusama m a swój pokoik. -  O na nigdy nie 
zgodziła się na psychoterapię. Powtarza czę­
sto, że to odebrałoby jej zdolność tworzenia.

Kusama ciągle maluje i tworzy instalacje. 
Coraz trudniej sprostać wzrastającem u zapo­
trzebowaniu. Popularność książek sprawiła, 
że Japończycy zainteresowali się także doko­
naniam i Kusamy w  sztuce. W  latach 90. na­
stąpił światowy renesans Yayoi Kusamy. Wy­
stawa w  now ojorskim  M useum  of M odem  
Art w  1998 roku potwierdziła jej miejsce 
w  h isto rii sztuki. Na progu  XXI w ieku 
stwierdzenie, że „słodka Japoneczka” mogła 
dokonać czegoś ważnego, ju ż  raczej nikogo 
nie dziwi. Być może ten brak  zdziwienia 
i uznanie dla Kusamy są więc dowodem , że 
św iat m im o wszystko staje się coraz lepszy.

M a r c e l  A n d in o  V e lez

w y s t a w a  w Z a c h ę c ie  p o t r w a  d o  16 m a ja  2004 r .



Świecą czy spadają?
Po tygodniowej w Ojczyźnie 
nieobecności, doszczętnie 
wygłodniały wiadomości 
krajowych i ojczystego języka, 
łapię w drżące dłonie mój 
ulubiony tygodnik, 
aby nieszczęsny swój nałóg 
zaspokoić. Co widzę?
Na stronie 53. ktoś publicznie 
lży Maję Ostaszewską, osobę 
sympatyczną i pracowitą, 
wybitną znawczynię aktorskiego 
rzemiosła. Gębę sobie o nią 
wyciera, ale jakoś podpisać się 
pod tekstem nie ma odwagi. 
Siebie zaś tytułuje per „my”, 
sugerując, iż to jakaś większa 
niż jeden ilość ludzi ów pogląd 
reprezentuje. No, rzeczywiście, 
pojawiły się na mieście 
billboardy z Mają Ostaszewską, 
która beztroskim gestem zarzuca 
sobie na ramię wieszak, 
do którego przytroczona jest 
jakaś gazeta, a właściwie 
magazyn, i to zupełnie 
nieszkodliwy, a może nawet 
pożyteczny, bo można się z niego 
dowiedzieć, co, gdzie i ile 
kosztuje. Pewnie „Wy autor” 
nie za dużo za te swoje teksty 
zarabiacie, ale żeby ludzi, co

jednak robią czasami zakupy, 
tak od razu od próżniaków 
wyzywać? Dlaczego „Wy autor” 
bieliznę damską tudzież 
codzienny kobiecy trud, aby być 
piękną, w tak głębokiej macie 
pogardzie?
Tuż obok dostaje się Donaldowi 
Tuskowi, który też ponoć 
„SPADA”, bo mu jakieś wiejskie 
ugrupowanie polityczne zakosiło 
trzy procent w sondażach, 
nie za bardzo wiadomo jakich.
A ja dopiero co skończyłem 
lekturę pewnej mocno poczytnej 
ogólnopolskiej gazety, która 
na pierwszej stronie donosi, 
że to właśnie Donald Tusk 
wyprzedza rywala, i to o pięć 
procent. Ja rozumiem, 
że „Wy autor” lubicie, 
jak słabszy bije mocniejszego, 
ale żeby tak się zwierzać na całą 
szpaltę ze swoich sympatii, 
i to jeszcze kosztem szanownej 
wysokiej figury państwowej?
Czy już naprawdę tak trudno jest 
znaleźć w tym kraju jakiegoś 
złodzieja, łachudrę, szubrawca 
albo kłamczucha czy nawet 
leniucha, co na dobrze płatnym 
stołku siedzi, i takiego dopiero 
publicznie obsobaczyć i słusznie, 
siarczyście otrąbić, że SPADA? 
Sami spadacie, „Wy autor”.
Jeżeli myślicie, że świecicie, 
to się mylicie.

LESZEK MOŻDŻER

Takie już z  nas w „P” ztośliwe 
kreatury, że czepiamy się, czego 
możemy. Lubimy od czasu do czasu 
postępie nieco przewrotnie i uznać 
za „spadającą” osobę, za którą 
murem zazwyczaj stoimy, 
ale której coś tam nie wyszło. 
Właśnie dlatego, że uważamy 
panią Maję za dobrą aktorkę, 
osobę sympatyczną i pracowitą, 
odrobinę jej dogryzamy, 
bo gremialnie uradziliśmy,
Że przygoda z „Avanti” do jej

wizerunku nam nie pasuje.
Ta sama reguła dotyczy 
Donalda Tuska. W wojnie 
Z Lepperem Platforma radzi sobie 
nie najlepiej, stąd tekst 
o „spadaniu” przewodniczącego. 
Ale wyciąganie na tej podstawie 
wniosków o sympatii „P” 
do Samoobrony to chyba lekka 
przesada. Co do procentów, 
to sondaże zmieniają się niemal 
codziennie, więc będąc 
tygodnikiem, z  przyczyn 
naturalnych nie jesteśmy 
w stanie nadążyć za najnowszymi 
wynikami.

Redakcja

Sprostowania
Książkę Eustachego Rylskiego 
„Człowiek w cieniu” wydał 
Świat Książki, a nie - ja k  
napisaliśmy -  wydawnictwo 
Prószyński i S-ka. Za pomyłkę 
przepraszamy.

Dział kultury „P”

Do mojego ubiegłotygodniowego 
komentarza na temat eurowyborów 
wkradł się błąd -  odbędą się one 
oczywiście w czerwcu, a nie 
w maju. Niecierpliwych wyborców 
serdecznie przepraszam.

Wawrzyniec Smoczyński

Wyjaśnienie
Wyjaśniamy, że w numerze 
14/3067 w materiale „Polaku! 
Praca czeka pod palmami” 
na stronie 38. (w lewym górnym 
rogu) opublikowaliśmy zdjęcie, 
które przedstawia osobę 
wypoczywającą, a nie pracującą 
na Cyprze. Za zaistniałe 
nieporozumienie przepraszamy 
wszystkie osoby zainteresowane.

Tomasz Kniołek

Czekamy na Państwa listy.
Nasz e-mail: r e d a k c j a @ p r z e k r o j .p l  Nasz adres: ul. Wiejska 12a, 00-490 Warszawa.
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A ł t . ARTYKUŁÓW NIEZAMÓWIONYCH NIE ZWRACAMY. 
REDAKCJA ZASTRZEGA SOBIE PRAWO DO ZMIAN 
I SKRÓTÓW W NADESŁANYCH ARTYKUŁACH I LISTACH.

Szanow any 

no rw esk i lekar 

k tó ry  w  życiu 

bywa i 

(Esbenem Ber 

i ko b ie tą  o dźw ięczny 

im ien iu  Esther; d rag  kin

-  czyli k o b ie ty  w c ie la ją c e j 

się w  m ężczyzn; 

transseksua liści... W szystkich 

tych , k tó rzy  p ró bu ją  żyć w b re w  

no rm om  spo łecznym , zobaczym y 

w  do kum e n ta ln ych  i fabu la rnych 

film ach  pokazyw anych w  ramach 

p rzeg lądu  „A n d ro g y n e " .

W arszawski K ino.Lab 

zap rezen tu je  dz iew ięć f ilm ó w  

pośw ięconych  w łaśnie ludziom  

przekracza jącym  granice pici.

Jest w śród  nich s łow acki „H ana 

i je j b ra c ia " -  o ge jow sk im  

k lub ie , do  k tó re g o  tra fia  

nieśm iały, w yo bco w an y  ch łopak; 

„O r la n d o "  Sally P o tte r

-  ekranizacja pow ieści V irg in ii 

W oo lf, k tó re j b o h a te re m /b o h a te rką  

je s t n ieśm ie rte lna  is to ta  o p łynnej 

tożsam ości, a także  „N ie  czas na 

łzy " , o p a rta  na fak tach  h is to ria

o n ienaw iści i od rzucen iu , jak ie  

spo tyka ją  dz iew czynę czującą, że 

w  je j c ie le uw ięz iony je s t mężczyzna. 

Pokazom  film ó w  tow arzyszą 

w a rsz ta ty  „O d  m ęskości do  

kob iecośc i i z p o w ro te m ". (MASA)

„ A n d r o g y n e " ,  2 2 - 2 8  k w i e t n i a  
K i n o . L a b , C e n t r u m  S z t u k i  
W s p ó ł c z e s n e j , W a r s z a w a
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ZGUBIONY KONIEC
Edward Krasiński nie żyje. PAP 
napisał, że to wybitny rzeźbiarz.
A to był wielki i ostatni awangardzista

C zy mogę dostać kawałek tej niebieskiej taśmy?
-  pytam córkę Edwarda Krasińskiego Paulinę. Z jej 
matką Anką Ptaszkowską siedzimy w salonie domu 

w podwarszawskim Zalesiu. Trwa pierwsza wiosenna burza. 
Paulina znika na chwilę i wraca z rolką słynnego niebieskie­
go skoczą. Odcinam kawałeczek i przyklejam na kartce 
z notatkami. Dziwne. Edward Krasiński od kilku dni nie żyje. 
A ja właśnie zaznaczyłem jego obecność w moich papie­
rach. Wklejając do nich pasek niebieskiego skoczą, nie 
wykonałem dzieła sztuki. Ale przecież coś się wydarzyło. 
Wcześniej przez niemal 40 lat wydarzało się Edwardowi 
Krasińskiemu. Jak to nazwać?
Język depeszy PAP pozbawiony jest niuansów. „Po długiej 
chorobie w wieku 79 lat zmarł w Warszawie wybitny rzeź­
biarz Edward Krasiński. Był między innymi współzałożycie­
lem słynnej warszawskiej Galerii Foksal". Dalej stwierdza 
się, że „tworzył powojenną polską awangardę. Wystawiał 
w najlepszych galeriach w Polsce i na świecie. (...) Od po­
czątku lat 70. znakiem rozpoznawczym artysty była niebie­
ska samoprzylepna taśma, którą umieszczał na ścianach 
lub obrazach na wysokości 130 centymetrów. (...) Twór­
czość Krasińskiego była ciągłą, konsekwentną, delikatną 
interwencją w przestrzeń". Tyle PAP. Paulina Krasińska 
puszcza film dokumentalny nakręcony z okazji 70. urodzin 
ojca. „Co ze mnie za artysta?! Jestem normalny Edzio"
-  mówi bohater. Anka Ptaszkowska, była żona Krasińskie­
go, galerzystka i krytyk sztuki, opowiada: -  Edzio cały czas 
flirtował z niesztuką. Mawiał: „Sztuka-śmuka". Szwajcarski 
kurator sztuki zapytał raz Edzia, co sądzi o abstrakcji sper- 
sonifikowanej. Krasiński odparł: „Wilki sikają, by zaznaczyć 
swoje terytorium. Ja naklejam taśmę, by zaznaczyć moje".

Paulina przypomina motto 
zapisane w pracowni ojca: 
„Sztuka jest zbyt poważną 
sprawą, by ją robili artyści". 
Nim odkrył pasek, tworzył 
rzeźby i instalacje podobne 
do pisania w powietrzu. Nie­
skończona ilość możliwości 
poprowadzenia linii. Potem 
podczas spaceru po Zalesiu 
zaczął naklejać taśmę. Ożyła. 
Nie można jej było po­
wstrzymać. Joanna Mytkow- 
ska z Fundacji Galerii Foksal 
zapytała kiedyś Edzia,

T \
Z d ra d a  żony (M aria  Bello) to  d o p ie ro  p ierw szy prob lem  M o rta  (Johnny Dgp;

PISARSKA ZAGCUADKA

Z  licznej czeredki pomysłów Kinga tylko nieliczne mają 
przebłysk geniuszu, reszta -  w tym „Sekretne okno"

-  jest mizerna jak twarz Lecha Nikolskiego po imieni­
nach u Marka Wagnera. Wziętego pisarza Morta Raineya 
(Johnny Depp) poznajemy w chwili, w której nikt nie lubi 
być poznawany: właśnie znalazł żonę w motelowej pościeli 
w towarzystwie mężczyzny ani trochę niewyglądającego 
na geja. Takie sytuacje zawsze się odciskają na ludzkiej psy­
chice, nie inaczej będzie i tym razem.

Pół roku później spotykamy Morta w domku nad jezio­
rem, gdzie usiłuje przekuć miecze męskich upokorzeń na le­
miesze twórczości pisarskiej. Idzie mu jednak kiepsko, więc 
większość czasu przesypia. Z rozespania wyrywa go mało 
przyjemny jegomość, niejaki Shoother (John Turturro). 
Oznajmia, że Mort splagiatował jego opowiadanie i żąda 
zadośćuczynienia. Mort uważa te oskarżenia za bezpod­
stawne, więc wyśmiewa roszczenia Shoothera. Lecz wkrót­
ce okazuje się, że lekceważenie przybysza było błędem: 
wraz z jego przybyciem trupy zaczynają się w filmie mnożyć 
jak lewicowe formacje na polskiej scenie politycznej. 
Wszystko przemawia za tym, że biedny pisarz już się z tej 
matni nie wywinie, lecz oto... (ponieważ tego „lecz oto" 
i tak nie mogę opisać, przechodzę od razu do następnego 
akapitu -  przyp. A.S.).

W założeniu scenariusza w końcowej części filmu (dla in­
teresujących się budową narracji: w tak zwanym drugim 
punkcie zwrotnym) intryga powinna się wywrócić do góry, 
czyli ujawnić, że zagrożenie -  które uosabia tajemniczy 
Shoother- płynie zupełnie skądinąd. To znaczy teoretycznie

•  •  •  O O O

W dziedzinie 
horrorów 
Stephen 

King 
jest nie tylko 

królem, 
lecz także 
królikiem: 

rodzi je 
w miotach

„ S e k r e tn e  o k n o " ,  
r e ż . D a v id  K oepp,

USA 2004, UIP, 
premiera 16 kwietnia

S Ł Y N N Y  N I E B I E S K I  P A S E K
czy pasek to przymus. Edzio 
na to: „Pasek jest niezależny 

od wszystkiego i od wszystkich, od Polski Ludowej, 
od Solidarności (...). On sobie cieknie wbrew wszystkim... 
Zapierdala. (...) Pasek jest po to, żeby coś z nim zrobić... 
Ale nie do mnie należy refleksja. To bardzo miło, że ktoś 
o mnie (...) napisał". Napisało wielu. Na przykład Koji 
Kamoji, artysta i przyjaciel: „Kiedy myślę o niebieskim pa­
sku Edzia, przychodzi mi na myśl Diogenes, który miesz­
kał w beczce i toczył ten swój dom po ulicach Aten. Czyż 
niebieski pasek Edzia nie jest podobny do tej beczki albo 
jej śladu?".

M a r c e l  A n d i n o - V e le z

P R Z E K R Ó J

tak być powinno, ale cała tajemnica rozpoznawalna jest 
dużo wcześniej, bo film jest tak topornie schematyczny, 
że w jego zawiłościach połapałby się nawet niezależny 
od rozumu poseł Kopczyński.

A skoro już o wielce szanownej komisji mowa, to dodam 
jedynie, że „Sekretne okno" jest równie kuriozalne jak ra­
port Anity Błochowiak: najpierw półtorej godziny kluczenia, 
tropienia śladów i składania sensów z nonsensów, a potem 
w finale się okazuje, że pisarz Mort Rainey wysłał się 
do Agory sam. Czyj plagiat? Zostawiam Państwa z tym dy­
lematem.

A n d r z e j  S a r a m o n o w ic z

DO BIEGU, GOTOWI, START!

O DW RO TNO ŚĆ N U D Y

CHAPLIN 
JAK NOWY

Bez plam, kropek, 
zadrapań i rys -  przez 
najbliższe miesiące 

telewizyjny kanał „Ale kino!" 
będzie pokazywał 
odrestaurowane, poddane 
solidnej renowacji filmy 
Charliego Chaplina. Do lipca 
będzie można zobaczyć 
„Gorączkę złota" (ulubiony 
film samego Chaplina), 
„Światła wielkiego miasta", 
„Dzisiejsze czasy" 
i „Dyktatora". Poza tym „Ale 
kino!" wyemituje fabularną 
opowieść o życiu Charliego, 
zrealizowaną z wielkim 
rozmachem przez sir Richarda 
Attenborough (z Robertem 
Downeyem Jr. w głównej roli) 
i pełnometrażowy dokument 
o fenomenie tego jedynego 
w swoim rodzaju artysty, jego

ALE SMIESZNE
•  •  •  o  o  o  j

Komedia, 
którą 

chciałoby się
pociąć, 

podpalić 
i rozjechać 

walcem

„S tarsza pani musi zn ikn ąć" , 
r eż. D a n n y  D eV ito ,

USA 2003, SPI, 
premiera 16 kwietnia I

Sią wścibscy, chorobliwie podejrzliwi al­
bo zwyczajnie szaleni. Podglądają cię, 
spiskują, nocami stukają w rury, każą 

ściszyć muzykę, ale sami mają telewizor włą­
czony na cały regulator... Tacy są zdaniem fil­
mowców sąsiedzi i taka jest również wieko­
wa pani Connelly (Eileen Essen). Do domu, 
w którym mieszka, sprowadza się młode 
małżeństwo (Drew Barrymore i Ben Stiller), 
pewne, że znalazło gniazdko swoich ma­
rzeń. Jedynym problemem okazuje się 
właśnie poczciwa na pierwszy rzut oka 
staruszka, która doprowadza bohaterów 
do skraju załamania nerwowego.

W swoich komediach (na przykład „Woj­
nie państwa Rose") Danny DeVito z sady­
styczną niemal przyjemnością destruuje uło­

żony, słodki, żywcem wyjęty z katalogu świat 
przedstawicieli klasy średniej. To samo pró­
buje zrobić i w filmie „Starsza pani musi znik­
nąć", starając się pokazać, jak urocze, za­
możne młode małżeństwo przeistacza się 
w parę dyszących nienawiścią i chęcią od­
wetu potworów. Niestety, tym razem DeVito 
stara się jakoś kiepsko -  film jest boleśnie 
przewidywalny i całkowicie letni, a jego 
humor nie czarny, lecz co najwyżej szary. 
Koniec końców „Starsza pani..." jest jak owo 
małżeństwo: milusia, uładzona i grzeczna.
I to tak bardzo, że człowiek ma ochotę wy­
kraść z kina taśmę i... podeptać ją..., pociąć 
na drobne kawałeczki..., oblać kwasem..., 
podpalić..., a na koniec rozjechać walcem!

M a ł g o r z a t a  Sa d o w s k a

LEKCJA MIŁOŚCI I LEKCJA MAŁOŚCI

kinie i życiu. Kanał „Ale kino!" 
rozpoczyna „Chaplinadę"
16 kwietnia (o 20.00 
pokazana zostanie „Gorączka 
złota", o 21.20 „Chaplin"), 
w dniu 115. urodzin Chaplina 
i 5. urodzin kanału. (m a s a )

•  •  •  •  •  O

Subtelna 
historia o tym, 
jak kończą się 

bajki

„B yć i mieć" ,  
reż. N icolas Phiubert,

Francja, 2002, Gutek Film, 
premiera 16 kwietnia |

Z a górami, za lasami, w maleńkiej 
wiosce francuskiej Owernii, była so­
bie szkoła. A w niej mądry, roztrop­

ny i wyrozumiały nauczyciel-czarodziej 
Georges Lopez. Od lat wielu przysposa­
bia kilkuletnie dzieci do życia. Uczy je 
odmiany przez czasy i osoby, dodawa­
nia wiedzy, odejmowania problemów, 
mnożenia umiejętności i dzielenia się 
z innymi. Pouczy, powtórzy. Bywa sta­
nowczy, bywa łagodny, ale i okrutny. Jak 
to w baśni.

Kamera Philiberta przez rok śledziła ten 
proces wychowawczy. Z bliska, lecz nie- 
nachalnie. Dyskretnie wtopiła się w oto­
czenie, oswoiła dzieci ze swoją obecno­
ścią, co pozwoliło ocalić naturalność ich 
zachowań, wzruszającą nieporadność 
pierwszych kłamstw, pierwszych zachwy­
tów i małych dramatów. Dawno temu 
w Polsce z podobnym wyczuciem umiał 
pokazywać dziecięce sprawy w swych 
filmach fabularnych zapomniany nieco 
Janusz Nasfeter.

Subtelne i nieefektowne dzieło Philiberta, 
jakże odległe od natarczywej demagogii 
dokumentów Michaela Moore'a, zrobiło we 
Francji zadziwiającą karierę. Obejrzało je po­
nad dwa miliony widzów. Niestety, po raz 
kolejny okazało się przy tym, że nie należy 
wierzyć ani w kino, ani w baśnie. Czarodziej 
Lopez wytoczył twórcom proces o eksploa­
towanie jego wizerunku i zażądał 250 tysię­
cy euro z zysków, które przyniósł film. Nie 
ma się co dziwić-już tytuł wskazuje, że „być 
i mieć" to czasowniki równorzędne.

B a r t o s z  Ż u r a w ie c k i
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sukces na czele Foo Fighters. Te­
raz zbliża się 10. rocznica jego so­
lowej obecności na scenie. Posta­
nowił ją uczcić, składając hołd 
swoim idolom. Do nagrania płyty 
„Probot" zaprosił między innymi 
Lenny'ego (Motórhead), Maksa 
Cavalerę (Sepultura), Cronosa 
(Venom) i Kinga Diamonda. 
Skomponował im heavymetalo- 
we utwory i nagrał wszystkie in­
strumenty! To gratka dla fanów 
naprawdę mocnego grania. (J A S )
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Pobyt w  Stanach pozwolił Gra­
żynie Auguścik (dla Amerykanów 
wokalistka proponuje wymowę: 
„Aw-goose-chick”) poszerzyć za­
interesowania muzyczne. Choć 
kojarzona jest głównie ze środo­
wiskiem jazzowym, jej muzykę 
określa się raczej jako jazz z ele­
mentami muzyki etnicznej. -  Za­
zdroszczę kolegom z Ameryki Po-

Iłudniowej, Afryki, Azji, którzy są 
rzeczywiście dum ni i kochają

cie finałowym). Po festiwalu na­
wiązała współpracę z zespołami 
jazzowymi w  Krakowie, później 
w  stolicy. Wysłała swoje nagrania 
do prestiżowego Berklee College 
of Musie w  Bostonie. Oceniono je 
na dziewięć punktów  w  skali 
do dziesięciu i przyznano stypen­
dium. I właśnie wtedy niemożli­
we stało się możliwe.

J a c e k  S k o l im o w s k i

P R Z E K R Ó J

W
 am erykańskich rozgłoś­
niach radiowych mówią: 
„Jej głos jest jak  fajerwer­

ki... Piosenki mają delikatną ele­
gancję, a ich siłę można poczuć 
bez podkręcania głośności”. 
W  Polsce czytelnicy „Jazz Forum” 
uznali Grażynę Auguścik za naj­
lepszą wokalistkę. Sama przyzna­
je, że w Stanach nie jest gwiazdą 
na miarę Pata M ethenyego czy 
Cassandry Wilson, ale ma swoje 
miejsce na scenie jazzowej. 
Od 10 lat mieszka w  Chicago, 
współpracuje z muzykami, którzy 
występowali z Patricią Barber 
i Alem DiMeolą. Dużo czasu spę­
dza w  trasach po Stanach, Euro­
pie i Azji. Działa niezależnie -  sa­
ma produkuje i wydaje płyty, dba 
o promocję i koncerty. -  Amery­
ka nauczyła mnie dyscypliny 
-  mówi „Przekrojowi”. -  Pozwoli­
ła mi również uwierzyć, że rzeczy 
niemożliwe są możliwe.

swoją rodzimą muzykę -  mówi. 
-  Niestety, my słabiej znamy swo­
je tradycje. Niewiele nam  przeka­
zano oprócz kilku starych piose­
nek ludowych śpiewanych przy 
ognisku, później na prywatkach, 
a w  ostatniej dekadzie sponiewie­
ranych przez disco polo.

Na płycie „Past Forward” poło­
wę utw orów  skom ponowała 
w  oparciu o nasze piosenki folko­
we. Amerykański skład wsparł 
akordeonista Jarek Bester (Cra- 
cow Klezmer Band). W  kwietniu 
Auguścik przyjedzie do Polski 
promować ten album. Teraz pra­
cuje już nad kolejnymi projekta­
mi. Jej ostatnie fascynacje? 
Bjórk, Radiohead i Amon Tobin.

Auguścik jes t absolwentką 
Państwowej Szkoły Muzycznej 
w  Słupsku. W spółpracowała 
z tamtejszymi jazzmanami do 
czasu debiutu na opolskiej scenie 
w 1979 roku (wygrała w koncer-

Jest okazja, 
by poznać 

naszą najlepszą 
wokalistkę 

jazzową. 
Bo Grażyna 

Auguścik 
do Polski 

przyjeżdża 
tylko 

na koncerty
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Z piekła 
choroby 

nowotworowej 
wróciła 
jeszcze 

silniejsza

ROCK PO BÓLU
W filigranowym ciele Anastacii 

wciąż drzemie jej największy 
atut -  mocarny glos właściwy ra­
czej czarnoskórym diwom o ru- 
bensowskich kształtach. Tu ze 
swoich soulowych talentów robi 
jednak mniejszy użytek niż do­
tychczas. Już singlowe „Left 
Outside Alone" to  rockowo zo­
rientowany hit, pod którym 
z czystym sumieniem mogłaby

się podpisać chociażby sensacja 
ubiegłego roku, zespół Evane- 
sence. To właśnie do wtóru gita­
rowych riffów snuje Anastacia 
pełną bólu i cierpienia opowieść 
o trudach rocznej walki z rakiem 
piersi. Raczej gniewnie i przez 
zaciśnięte zęby niż ze sztucznym 
uśmieszkiem popowej gwiazdy.

M W U IA U A  ■  _  .  . .  , . . .  , .  .
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LUDZIE Z METALU
*  *  *  *  T rudno  uwierzyć, że Dave Grohl

I  przez lata tkwił w cieniu Co- 
baina. Po zakończeniu działalno­
ści Nirvany ten perkusista szybko 
zaczął własną karierę i odniósł

TYLKO KAMELEON
O DW RO TNO ŚĆ N U D Y

JESTEŚ PORUSZONY? DO BIEGU, GOTOWI, START! W W W .M IN I.com .pl

homoseksualnym (...), żeby tylko 
utrzymać się na tak zwanym topie... " 
-  śpiewa na swojej solowej płycie Ja- 

! cek Szymkiewicz. Na szczęście nie ta- 
K i l o f "  I  ^  drogę do kariery obrał sobie w gru- 

Sony I  pie Pogodno. Dobre płyty i żywiołowe

| gencki, ale na pewno nie pretensjonal­
ny. Najważniejsze, że nie uprawia tyl­
ko pastiszu, lecz wykorzystuje humo­
rystyczną konwencję do tworzenia 
własnego barwnego stylu.

J a c e k  S k o l im o w s k i

MUZYKA TOTALNA
Jedna z najciekawszych polskich grup niezależ­
nych wraca w nowej formie! Jak twierdzą byli 
członkowie formacji Kobong, jej formuła 
wyczerpała się i po odejściu gitarzysty Roberta 
Sadowskiego rok temu powrócili na scenę 
pod szyldem Neuma. -  Muzyka jest prostsza, 
bardziej korzenna, wolniejsza i bardziej totalna 
niż Kobong -  mówi basista Neumy Bogdan 
Kondracki, który współpracuje też ze Smolikiem 
i Anią Dąbrowską. W  tym miesiącu Neuma wraz 
z grupą Moja Adrenalina przetoczą się ze 
swoją ciężką muzyką po Polsce! (JAS)
Neuma, Moja Adrenalina -  16.04 Warszawa, CDQ,
17.04 Lublin, Chatka Żaka, 18.04 Zamość, Stara 
Brama, 19.04 Mielec, Night Club, 20.04 Rzeszów, 
Trygon, 21.04 Zakopane, Ampstrong, 22.04  
Katowice, Mega Club, 23.04 Kraków, Strefa 22,
24.04 Opole, MOK, 25.04 Wrocław, Kolor, 26.04  
Zielona Góra, 4 Róże dla Lucienne, 27.04 Głogów, 
Mayday, 28.04 Bydgoszcz, Mózg, 29.04 Poznań,
U Bazyla, 30.04 Szczecin, Kontrasty, 1.05 Toruń, 
Bunkier, 2.05 Olsztyn, X, 3.05 Białystok, Fabryka

DIDŻEJ AUTORYTET
Didżeje mają swoich guru, choćby Gillesa 
Petersona i LTJ Bukema. A ci guru z kolei jako 
faworyta wymieniają Niemca Rainera Triiby'ego. 
To on odkrył na nowo dla europejskich klubów 
muzykę brazylijską, promował jazz i uparcie 
przywracał melodię i harmonię bezdusznej 
w latach 90. muzyce tanecznej. Można usłyszeć, 
co lubi, na jego serii kompilacji „Glucklich". 
Teraz zagra w  Polsce, w towarzystwie grupy 
czarnoskórych tancerzy z Londynu. (BACH) 
Rainer Triiby, Niewinni Czarodzieje, 16.04 
Warszawa, Zoo, 17.04 Kraków, Prozac

KAMERALNE 
TANGO
Gdy mówimy „bandone- 
on", myślimy „Argentyna 
i tango". I choć fenome­
nalny Argentyńczyk Timo- 
teo „D ino" Saluzzi spełnia 
ten postulat, robi wszyst­
ko, by nie dać się w  ten 

łatwy schemat zamknąć. Od początku między­
narodowej kariery, czyli od 1982 roku, Saluzzi, 
wykształcony kompozytor i wirtuoz, swymi wy­
stępami raduje poszukiwaczy jazzowej synkopy, 
rdzennego tanga, stratosferycznej ulotności 
i romantycznego nastroju. Temu ostatniemu 
69-letni muzyk przyznaje najważniejszą rolę.
Nie ma w sobie ducha rebelii, jaką wzniecił swe­
go czasu Astor Piazzolla, jednak dzięki własnej 
konsekwencji zdołał wyhodować zupełnie nowy 
pęd w bogatym ogrodzie tanga. Może to  już 
zresztą nie jest tango. Może współczesna muzy­
ka kameralna. A  może po prostu Saluzzi. (F IL O )

Dino Saluzzi Trio, 22.04 Szczecin, Filharmonia

•  •  •  O O O

Brak pokory 
i własnego 
repertuaru, 

Poza tym 
zdolny 

i zdrowy

Ja n u s z  Ra d e k  I  
„ K r ó lo w a  n o c y " ,  I

Magie Records I

-letni krakowski talent piosenki 
aktorskiej (I miejsce zeszłorocz­

nego Przeglądu Piosenki Aktorskiej 
we Wrocławiu) zebrał piosenki róż­
nych autorów, które miał w  repertu­
arze, i zlepił w jeden show z kom­
pletnie niepotrzebną -  bo sztucznie 
dopisaną -  fabułą. Radek ma wiele 
cech wybitnego wokalisty i jeden 
grzech na sumieniu: popisuje się.

Usiłuje na przykład śpiewać Bjórk 
wyżej niż sama Bjórk. Może to  paro­
dia, ale niezbyt czytelna, bo zamiast 
wyśmiewać oryginał, sama siebie 
wyśmiewa. Podobnie śmieszna - ja k  
sądzę -  miała być w zamyśle piosen­
ka Niny Hagen. Wyszło kuriozalnie. 
Najgorzej z piosenkami zespołu The 
Tiger Lillies -  bo to  grupa o tak 
kompletnym i osobnym stylu, że ro­
bienie z niego własnego show musi 
się skończyć fiaskiem. To tak, jakby 
zamiast w kinie zamiast zagrać Dyz­
mę -  zagrać Pazurę albo Wilhelmie- 
go. Zostają tylko drażniące popisy 
kontratenora. Za to  dobrze wypada 
Radek w  swojej flagowej piosence 
„W  twoich doskonałych palcach", 
gdzie kolejno świetnie udaje Nie­
mena i Cugowskiego. Problem 
w tym, że Niemen nie żyje, więc

śmiałem się półgębkiem -  tylko 
z Cugowskiego. Robi też wrażenie 
jego wersja „Boskiego Buenos" 
Maanamu. Udawać Radek potrafi. 
Kłopot z doborem materiału i z tym, 
czy ten człowiek ma pomysł na sie­
bie. Z „Królowej nocy" jeszcze tego 
nie wiemy.

B a r t e k  C h a c iń s k i

BUDYŃ ABSURDU
•  •  •  •  •  o

Przestępcza 
muzyka 

dla otwartych 
inteligenckich 

głów

} odpierać się skandalem medial­
nym, krzywym ch..., kontaktem

koncerty uczyniły z niej zjawisko 
na polskiej scenie niezależnej. Nie­
dawno grupa ogłosiła, że zmienia me­
tody działania na „przestępcze".

W praktyce oznacza to więcej ab­
surdalnej muzyki, ale już pod nowymi 
szyldami. Pierwszy efekt to „Kilof" 

najzabawniejsza i najinteligentniejsza 
płyta od czasu „P.O.LOA/.I.R.U.S.A." 
grupy Kury. Szymkiewicz bawi się tu 
wszelkimi stylistykami. Jest wyjątko­
wo gadatliwy, a żywe melodeklamacje 
obraca to w śpiew, to w rapowanie. 
Bywa jarmarczny, romantyczny, inteli-

http://WWW.MINI.com.pl
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STRZYKAWKA PEŁNA MLEKA
•  •  •  o o o

Druga 
powieść 

Mirosława 
Nahacza jest 

dobrze 
napisana. 

Szkoda, 
że nie 

całkiem 
własnym 

stylem

M irosław Nahacz to drugie obok Doroty 
Masłowskiej najbardziej znane nazwi­
sko młodej polskiej prozy. Jego debiut 

„84” okrzyknięto w zeszłym roku głosem po­
kolenia, jego twarz patrzyła z okładek pism 
dla młodzieży. Krążyły legendy o tym, jak  to 
w  Wołowcu u Moniki Sznajderman i Andrze­
ja  Stasiuka pojawił się 18-latek z plecaczkiem 
(czy chlebaczkiem), z którego wypadły zapisa­
ne kartki -  to była jego debiutancka książka. 
Stasiukowie się zachwycili. Powieść stała się 
modna, choć można było gdzieniegdzie usły­
szeć, że przypomina stylem Stasiuka, tyle że 
napisał ją  ktoś bez jego doświadczeń.

Bardzo szybko młody autor wydał drugą po­
wieść „Bombel”, która właśnie trafiła do księ­
garń. Mówi się, że druga książka pokazuje 
możliwości autora. Można już spać spokojnie, 
w tym wypadku jest lepsza niż debiut, Naha- 
czowi nie można odmówić słuchu literackiego

mu się tylko konik i wóz drabiniasty, który 
przechowuje u kumpla.

Nieważne zresztą, kim jest Bombel -  to 
po prostu człowiek zawieszony pomiędzy zie­
mią i niebem, trzymający się przy życiu tylko 
dzięki snutym opowieściom. Właściwie samego 
Bombla nie ma -  istnieją tylko jego historie. 
Na przemian ogarnia go wzruszenie, widzi Naj­
świętszą Panienkę i anielskie kształty kobiet al­
bo wybucha agresją -  jak to w upojeniu alkoho­
lowym bywa. I wszystko jest pięknie i ładnie. 
Kosmos, człowiek, pustka. Tylko jakoś wszyst­
ko u Nahacza za bardzo przypomina innych au­
torów. Miejscami czule alkoholowa gawęda 
Bombla mocno pobrzmiewa Hrabalem. Takich 
bohaterów jak  Bombel znamy choćby z „Opo­
wieści galicyjskich” Stasiuka i z „Domu dzien­
nego, domu nocnego” Tokarczuk. Przy czym 
żule Stasiuka i dziwne istoty na pograniczu 
człowieka i upiora u Tokarczuk miały w sobie

M ir o s ł a w  N a h a c z  

„ B o m b e l " ,

C z a r n e , 

W o ł o w ie c  2 0 0 4

-  to książka dobrze napisana, która może się 
podobać.

Bombel jest żulem ze wsi na granicy pol­
sko-słowackiej (okolice Wołowca). Siedzi 
na ławce na przystanku i monologuje. Nie ma 
aktualnie na winko krajowej produkcji, więc 
zabawia siebie i nieistniejącą publiczność 
opowieściami: a to o wyprawie z kolegą Pietr- 
kiem na Słowację do Cyganów, a to o przygo­
dzie z rybami, a to o wyprawach do miasta 
na melinę. Niewiele wiemy o jego życiu -  mó­
wi, że jes t „opóźniony” i dostaje rentę. Ko­
mornik zabrał m u już niemal wszystko, ostał

jednak więcej życia. Nawet metaforyka bardzo 
przypomina Stasiukową:,Wygląda na to, że ten 
sławny prawosławny Bóg wbił wielką strzykaw­
kę pełną mleka w powietrze i teraz szprycuje je 
powoli, bo robi się jaśniej i bardziej lepko”. 
W  książkach Stasiuka objawiała się czytelniko­
wi pełna wizja świata, oparta na walce światła 
i ciemności. Tutaj pozostały z niej tylko metafo­
ry. I to przeszkadza. Mam nadzieję, że już 
za chwilę, przy następnej książce, Nahacz prze­
mówi własnym głosem. Na to czekam.

J u s t y n a  S o b o l e w s k a

P R Z E K R Ó J

NASREDDIN 
POD RĘKĘ 
ZBUTENKĄ
Dalekie są kraje 

i bliskie są kraje,
Gdzie Dżamble 
pędzą życie,
Zielone głowy mają, 
niebieskie ręce mają,
I po morzu pływają 
w sicie".
Pamiętacie Dżamble?
A Donga, co ma świecący 
nos? A Tomka Piegusa 
albo Kapiszona?
Tym razem Bohdan 
Butenko ilustruje 
książeczkę dla nieco 
starszych czytelników. 
Uroczy, pięknie wydany 
zbiór opowieści
0 XIII mędrcu, profesorze 
teologii i prawa.
Choć mądrość
1 sprawiedliwość nie 
zawsze chodzą w parze, 
w przypadku hodży 
Nasreddina należy dodać 
jeszcze niezwykle 
poczucie humoru. 
Przewrotne, momentami 
surrealistyczne opowiastki 
śmieszą, zaskakują, 
poprawiają nastój.
Jak choćby powiedzenie 
hodży: „Gdybym wiedział, 
ile jest dwa plus dwa 
-  rzekłbym: cztery!", (p io )

•  •  O O O

Pomysł był 
prosty: 

pogadać 
ze wszystkimi, 

którzy mieli coś 
wspólnego 
z pisarzem.

Wyszedł
frankenstein

t  in is  B r ia n  „ H e m in g w a y , j a k i  I

3YŁ NAPRAWDĘ. WSPOMNIENIA |  
TYCH, CO GO ZNALI",

p r z e ł . M a g d a l e n a  S ł y s z ,

Twój Styl, Warszawa 20041

PATCHWORK 
Z HEMINGWAYA

O życiu i pisarstwie Hemingwaya powstało 
mnóstwo biografii i monografii, często 
sprzecznych; Denis Brian postanowił wszyst­

kich pogodzić. Recepta zdawała się oczywista: spi­
sać i opracować „wspomnienia tych, którzy go 
znali". Trudno o efektowniejszy materiał do obrób­
ki. Najsłynniejszy chyba pisarz XX wieku, wynalaz­
ca „stylu Hemingwayowskiego" (podobno „Stare­
go człowieka i morze", za którego dostał Nobla, 
przepisywał 200 razy, żeby osiągnąć krystaliczną 
prostotę), był już za życia legendą. Brawurowy żoł­
nierz I wojny i korespondent z hiszpańskiej wojny 
domowej w 1937 roku. Myśliwy z afrykańskich sa­
fari. Miłośnik i znawca corridy. Żeglarz, rybak, 
szpieg wojenny, bokser amator. Entuzjasta kobiet, 
choć tylko z czterema się ożenił. Mieszkaniec 
dwóch kontynentów i kilku krajów, w tym jednej 
wyspy -  Kuby. Pod koniec życia alkoholik cierpiący 
na depresję maniakalną, zabił się strzałem w usta. 
To tylko najbardziej wyraziste elementy biografii. 
Jak sobie z tym wszystkim poradzić? Pomysł Bria- 
na zdawał się optymalny. Ilu rozmówców -  tyle 
punktów widzenia. Cel: maksymalna obiektyw­
ność. Efekt wyszedł co najmniej dwuznaczny. Wie­
lość zdań powoduje, że mamy bardziej skompliko­

wany obraz życia Hemingwaya. Ale jak się tej ope­
racji przyjrzeć z góry, jej bohater wychodzi na po­
twora doktora Frankensteina zlepionego z frag­
mentów zwłok cmentarnych. Ten wielotwarzowy 
i wielocielesny produkt rodzinnych, przyjacielskich, 
towarzyskich, miłośniczych, medycznych i łóżko­
wych punktów widzenia nie tyle kojarzy się 
z „obiektywną prawdą" o pisarzu, ile z popisami 
rozmówców Briana. To oni są właściwymi bohate­
rami tej biografii. I szkoda tylko, że znakomita ich 
większość nikogo nie obchodzi. Brian wykonał ol­
brzymią robotę, ale chyba wolę biografie autor­
skie. Nawet te skażone prywatą piszącego. Umów­
my się: nie ma przecież między ludźmi żadnej 
„prawdy obiektywnej", a co dopiero absolutnej.

T a d e u s z  N y c z e k

SPOKOJ PRZED KOŃCEM
•  •  •  •  •  o

Jedna 
ż najważniejszych 
i najpiękniejszych 

książek 
o Holocauście 

wreszcie 
po polsku

AfearoR Appelfełrt

•' Fortele 
niew iarygodnego 
hodży Nasreddina

Idries Shah  „F ortele niewiarygodne  ̂

hodży  N asreddina" , 
ilustracje Bo h d an  Butenko , 
przeł. P iotr Laskow ski,
Sebastian M atuszewski,
Drzewo Babel, Warszawa 2004

A h a r o n  A p p e l f e l d  

„ B a d e n h e im  1 9 3 9 " ,  

p r z e ł . H e n r y k  S z a f ir ,

W.A.B., Warszawa 2004

A ustriacki kurort Baden­
heim w 1939 roku. 
Za chwilę zaczną się wy­

wózki Żydów. Mniej więcej 
wiadomo, czego możemy się 
po takiej książce spodziewać. 
Ta powieść jednak mnie zasko­
czyła. „Badenheim 1939" to 
jedna z najważniejszych książek 
dotyczących Holocaustu -  nie- 
pisząca o nim wprost. Powin­
na, bez dwóch zdań, znaleźć 
się wśród szkolnych lektur. Ap­
pelfeld jest bardzo oszczędny

w środkach, a jednocześnie 
szczegółowo rejestruje co­
dzienne zdarzenia: pisze dużo
0 pogodzie, o nastrojach ludzi. 
Opowieść toczy się powoli
1 spokojnie. Ten spokój kontra­
stuje z naszą wiedzą. Bohate­
rowie niczego się nie spodzie-

I wają, ale jednocześnie, nie­

świadomi, jakoś odczuwają 
nadciągającą grozę.

Kurort znany z festiwali mu­
zycznych przygotowuje się 
do sezonu letniego. Doktor 
Pappenheim dwoi się i troi, że­
by sprowadzić artystów. Pewne­
go dnia wydział sanitarny każe 
wszystkim Żydom się zarejestro­
wać. Niedługo później mia­
steczko zostaje zamknięte. Go­
ście hotelowi, kuracjusze sana­
torium, artyści sprowadzeni 
z Wiednia mają wyjechać

do Polski. -  Warszawa to wspa­
niałe miasto -  mówią. -  Język 
polski jest bardzo piękny, a pu­
bliczność świetnie słucha muzy­
ki -  pocieszają się muzycy. Na­
gle, nie wiadomo skąd, pojawia 
się stary rabin. Społeczność za­
czyna uczyć się jidysz. Liczy, że 
rozpocznie w Polsce nowe ży-

OBÓZ 00 
SKŁADANIA

Kiedy Zbigniew Libe­
ra w 1997 roku po­
kazał swoją pracę 

„LEGO: Obóz Koncen­
tracyjny", wywołał prote­
sty i zgorszenie. Pokazać 
Holocaust jako zabaw­
kę? W najnowszym, „ho- 
locaustowym" numerze 
„Literatury na Świecie" 
przeczytamy między in­
nymi o artystach, którzy 
podobnie jak Libera po­
kazują Holocaust jako 
grę czy zabawę. To dru­
gie i trzecie pokolenie 
samo nie przeżyło wojny. 
Natomiast zaznało nudy 
i zniechęcenia, kiedy 
w dzieciństwie i młodo­
ści słuchało o Holocau­
ście. Szkoła potrafiła 
znieczulić obrazami pod­
niosłej tragedii. Libera 
i inni zmuszają do nowe­
go spojrzenia: sam zbu­
duj sobie obóz! Albo 
- ja k  Ram Katzir- poko­
loruj obrazki zrobione ze 
zdjęć nazistowskich! Od-

cie. Powoli, w miarę normalnie 
upływają dni. Ale tak naprawdę 
miasteczko ogarnia szaleństwo 
-  to, co niewypowiedziane, 
ujawnia się w snach, atakach lę­
ku. Ludzie kradną leki i zastawy, 
muzycy ćwiczą całymi dniami. 
Ktoś spotyka wielką miłość, ktoś 
znika, ktoś pije bez umiaru. Trwa 
święto przed końcem świata. 
Appelfeld uważnie i z czułością 
opisuje swoje postacie: piekarz 
nie rozmawia z impresariem, żo­
na profesora zdradza męża,

dwie prostytutki plotkują. 
W ostatniej scenie, w drodze 
na stację, nagle wybucha słońce 
-  jak znak błogosławieństwa. 
W tle widać bydlęce wagony. 
„Znaczy się droga nie będzie 
daleka!" -  cieszą się. Lzy prze­
słoniły mi ostatnie zdania.

J u s t y n a  S o b o l e w s k a

biorcy tej sztuki stają się 
sami oprawcami. W ten

sposób Holocaust prze­
staje być tylko historią, 
a my nagle musimy oso­
biście się z nim zmierzyć.

(JS)

„ L it e r a t u r a  n a  Św ie c ie "  

( n r  1 - 2 / 2 0 0 4 )

I
P R Z E K R Ó J
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KOLUMNY OPRACOWAŁ OLAF SZEWCZYK

POJEDŹ
Z WOJCIECHOWSKĄ

Sympatyczna, zajmująca i irytująca zarazem gra przy­
godowa z tadną komiksową kreską. Główny bohater 
przypomina Dustina Hoffmana w „Maratończyku", 

wijącego się na fotelu dentystycznym pod wiertłem 
oprawcy i pytaniem: „Czy jest bezpiecznie?". Też ni chole­
ry nie wie, w jaką grę jest wplątany, dlaczego mafia chce 
go zabić. Gdy rozwikłamy kolejne zagadki, chłopak dowie 
się wszystkiego. Wiąże się to  z mozolnym przeszukiwa- 

„ R u n a w a y :  I  niem myszką planszy w poszukiwaniu przedmiotów, które
A  R o a d  I  będzie można do czegoś wykorzystać. Poza tym gra jest

A d v e n t u r e " ,  I  , . i   . . .
Pendulo I  Porządme skonstruowana i szare komorki az czerwienieją

dystr. TopWare, PC I  z wysiłku -  lub z zadowolenia, że znalazły rozwiązanie.

P R Z E K R Ó J

„ C o l in  M c Ra e  

Ra l l y  4 " ,

Codemasters, 
dystr. CD Projekt, 

PC, PS2

Z nakomita gra rajdowa. I, co istotne, znacznie tańsza niż 
podrasowane Mitsubishi Lancer Evolution lub Subaru 
Impreza. 24 świetnie wymodelowane wozy do wyboru, 

z napędem na dwa lub cztery koła. 34 rodzaje nawierzchni. 
19 rodzajów opon. Duże możliwości przygotowania wozu 
na konkretną trasę. Wpływ kolizji na model jazdy. Pięciu pi­
lotów do wyboru, między innymi Martyna Wojciechowska 
i Krzysztof Hołowczyc. Możliwość gry w Sieci. I dużo, dużo 
innych zalet. Zdeklarowani miłośnicy samochodowych raj­
dów po leśnych drogach, pustyniach, górskich serpenty­
nach lub wśród śnieżnych zasp powinni być w siódmym nie­
bie. Amatorzy, co wiem z autopsji, także mają szansę nie 
najgorzej się bawić. Pod warunkiem że pokornie zaakceptu­
ją swą, ujmując rzecz delikatnie, ograniczoną doskonałość. 
Na rowerze jest jednak łatwiej.

•  •  •  •  O O

11 wrześni śniej -  z debiutem gry „Counter-Strike"św iatow a walka z terroryzm em  dla w ielu nie zaczęła się po

,, Counter-Strike” 
to fenomen: 

międzynarodowe 
braterstwo broni, 

które zrewolu­
cjonizowało 

rozgrywki 
prowadzone 

przez Internet

NIE
PIERWSZA
WOJNA
•  •  •  o o o

GRA W DWJGNIE
W raz z kolegami z jednostki antyterrory­

stycznej biegnę w  stronę budynku 
u podnóża skał. Mamy uwolnić czte­

rech zakładników. Rzucam granat dymny, by 
bezpieczniej przebyć otwartą przestrzeń. Su­
chy kaszel kałasznikowów. Ktoś obok mnie 
ciężko upada na piasek. Otwieram drzwi. 
Kolega wrzuca granat błyskowy -  zaczepny 
mógłby zranić zakładników. Padają ciała. 
Wybiegam tylnym wyjściem. Po celnym 
strzale snajpera odpadam  z rozgrywki. Oglą­
dam  ją  teraz jako bierny obserwator, wymie­
niając się w  trybie tekstowym komentarzami 
z innymi „poległymi” kolegami.

Tę walkę stoczyłem wczoraj. W  domowym 
gabinecie, w  spokojnych Kaniach Helenow- 
skich, popijając herbatę. W  starciach brali 
udział Niemcy, Holenderzy, Belg i Szwed. 
Spotkaliśmy się na jednym  z serwerów obsłu­
gujących grę „Counter-Strike: Condition Ze­
ro”. Dla takich jak  my 1 maja niewiele zmie­
ni. W  świecie internetowych potyczek grani­
ce nie istniały nigdy. Braterstwo -  od zawsze.

„Counter-Strike”, najpopularniejsza druży­
nowa gra sieciowa, zadebiutowała w Interne­
cie 19 czerwca 1999 r. i ma się coraz lepiej. 
Stworzyli ją  amatorzy-pasjonaci, których nie

tyka i koordynacja działań. Ważne są po­
święcenie, odpowiedzialność i pewność, że 
można polegać na innych. Nic dziwnego, 
że przyjaźnie nawiązane w  Sieci często 
przeradzają się w  przyjaźnie w  prawdziwym 
życiu. „C-S” integruje. W śród polskich kla­
nów  -  tak w  „C-S” nazywa się drużyny, 
podkreślając wartość silnych, plemiennych 
więzi -  są i takie, gdzie obok siebie grają ta­
ta, syn i córka, 15-latek i brzuchaty pan 
po pięćdziesiątce, nauczyciel i jego uczeń.

„C-S” to dziś także biznes. Cyberathlete 
Professional League organizuje turnieje, 
w  których biorą udział drużyny z całego 
świata. Wiele klanów składa się dziś z za­
wodowców sponsorowanych przez wielkie 
firmy. Samsung organizuje nawet własne 
zawody World Cyber Games -  rok temu 
w  Paryżu obserwowałem zdumiony, jak 
w  europejskich eliminacjach „C-S” biorą 
udział klany złożone wyłącznie z dziewcząt.

Nowa odsłona gry „Counter-Strike: Con­
dition Zero” pozwala także na potyczki po­
za Siecią, z towarzyszami i przeciwnikami 
sterowanymi sztuczną inteligencją -  bota­
mi. Są one skonstruowane rewelacyjnie, 
ich zachowania często do złudzenia przy-

Strategia militar­
na rozgrywa­
na w czasie rzeczy­

wistym, w której świeży 
wydaje się jedynie po­
mysł wykorzystania de­
koracji z teatru działań 
I wojny światowej. 
„World War I: Battle- 
fields" przypomina dzie­
siątki innych gier z tej 
kategorii. Podobno, 
w co wierzę z trudem, 
w jednej bitwie może

brać udział nawet tysiąc 
jednostek z każdej ar­
mii. To by już były tysią­
ce dwa. Gdyby nawet 
taką hordę upchnąć 
na ekranie, to  wątpię, 
by komputer był w sta­
nie sensownie zarządzać 
swoimi siłami. Nawet 
garstka żołnierzy miewa 
tu bowiem kłopot 
z przejściem od punktu 
A do punktu B bez blo­
kowania się na prze­
szkodach. Problem zna­
ny od lat, podobnie jak 
zastosowana w grze 
mechanika, niestety.

U w ie lb ia m  K o c ia k a , za ró w n o  film  ja k  i postać -  za  p o c zu c ie  h u m o ru , 
c u d o w n ie  c h a o tyc zn e  w y p o w ie d zi, p rze b ra n ia . A le  p rze d e  w s zy s tk im  

za  o grom na d a w kę  c zu ło ś c i i akto rstw o  -  nie do podro bien ia!"
Monsieur Cinema

"P o łą c z e n ie  dobrej św ie tne j z a b a w y  z  d u ży m i e m o c ja m i".
Telć Cine Obs

"S u kc e s film u to sukce s G a da  E lm a le h a : w s zystk ie  sce n y z  je go  u d zia łe m  
p rze p e łn io n e  są c za re m , grac ja  i w ie lkim  talen te m  akto rskim .

Le figaro

"D u żo  śm ie c h u  w  kom e dii petnej s m a c zn yc h  d ia lo gó w . 
Ś w ie tn e  a kto rstw o ."

r

interesowały zyski. Gooseman i ClifFe wyko­
rzystali w  „Counter-Strikeu” kod znakomitej 
gry „Half-Life”, dzięki czemu każdy posiadacz 
„Half-Life’a” i dostępu do Sieci mógł grać 
w  „C-S” za darmo.

Najpopularniejsze tryby rozgrywki polega­
ją  na uwolnieniu zakładników („antyterrory- 
ści”) lub podłożeniu bom by w  jednym  z wy­
znaczonych miejsc („terroryści”). Przeciwnik

Im a do tego nie dopuścić. Gra ma niezwykłą
J  l  ■ j i  ^ • i  a

dynamikę i tylko na pozor jes t bezmyślną 
strzelaniną. Klucz do sukcesu to bowiem tak-

pom inają ludzkie. Gdyby Alan Turing 
za kryterium człowieczeństwa uznał zdol­
ność nie do prowadzenia rozmowy, ale 
do wiarygodnych zachowań kolektywnych, 
boty z „C-S: CZ” miałyby szansę przetrwać 
ów test. Nic jednak nie zastąpi świadomo­
ści, że rywalizujemy z prawdziwymi prze­
ciwnikami. To te same emocje, które towa­
rzyszą sportowej grze w  dwa ognie. Pro­
blem w  tym, że od „Counter-Strike’a” nie 
maleje brzuszek. Przyznam z zakłopota­
niem, że wręcz przeciwnie.

Atrakcja tylko dla tych, 
którzy pierwszy raz.

I „ W o r l d  W a r  I: 

Ba t t l e f ie l d s " ,

Buka Entertainment,
I dystr. Cenega, PC

w w w .M IN I.com .pl
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Nazywam się 
Pat Robertson. 

Bóg przystał 
mnie, żebym  

kupił twoją 
stację -  rzekł 
trzeci m agnat 

telewizyjny 
Ameryki, 

dokonując 
pierw szej 
transakcji

PAT OD WSZECHMOGĄCEGO
Ż yjem y w chrześcijańskim  kraju, 

w  którym nie może się wybić żad­
na  chrześcijańska telewizja. Ani 
Puls, ani Trwam nie wstrząsnęły ryn­
kiem. W ięc może się zdarzyć wkrót­
ce tak, że zawitają do nas bracia zza 

oceanu i wezmą sprawy w  swoje ręce. Kon­
kretnie jeden  -  Pat Robertson. Trzeci po Te­
dzie Turnerze i HBO na liście największych 
amerykańskich operatorów  kablowych.

C hrześcijańsk i b iznesm en
„Jestem po to, żeby przygotować Stany 

Zjednoczone, kraje Środkowego i Dalekiego 
W schodu i inne narody świata na przyjście 
Jezusa Chrystusa i ustanowienie Królestwa 
Bożego na Ziemi” -  to nie wyznania bez­
domnego szaleńca. To jedno  z oświadczeń 
amerykańskiego multimiliardera, teleewan-

czy „chrześcijański biznesmen”? Nigdy nie 
robi żadnego posunięcia biznesowego bez 
konsultacji z Wszechmogącym.

Zanim jednak został biznesmenem, prze­
szedł poważny kryzys. Zostawił ciężarną żonę 
z małym dzieckiem i wyjechał szukać Boga.

Idź i kup!
Robertson skończył sem inarium i odkrył, 

że komunikuje się z nim  Bóg. To za jego na­
mową w  1960 roku nabył maleńką stację te­
lewizyjną w  Portsmouth w  Wirginii. Przed 
decyzją pościł przez tydzień. Już  drugiego 
dnia Pan nakazał m u: „Idź i kup stację, jest 
twoja”. Usłyszał też, że Wirginia od lat jes t 
w  mocy dem onów  i trzeba ją  ratować. I tak 
zrobił, nie zważając na to, że na koncie miał 
trzy dolary. „Jestem Pat Robertson. Bóg 
przysłał mnie, żebym kupił twoją stację”

-  Wierzę, że Chrystus jes t Panem rządu, 
Kościoła, biznesu, edukacji, i m am  nadzie­
ję, że będzie też Panem mediów. Dlatego 
nie siedzę w  kościele. Chcę, żeby Kościół 
ruszył w  świat -  mówi Robertson i działa 
aktywnie we wszystkich wymienionych 
dziedzinach. Co prawda nie został prezy­
dentem  (choć wydał na kam panię 23 m i­
liony dolarów), ale założył Amerykański 
O środek Prawa i Sprawiedliwości (ACLJ), 
Regent University, organizację polityczną 
Chrześcijańska Koalicja (blisko dwa milio­
ny członków), pisze książki i ostrzega 
przed „inspirowaną przez okultyzm świa­
tową dyktaturą socjalistyczną, w  której 
znaleźliby się: pijacy, handlarze narkotyka­
mi, kom uniści, gnębiący dyktatorzy, chciwi 
finansiści, rewolucyjni skrytobójcy, cudzo­
łożnicy i hom oseksualiści”. Po 11 września

gelisty, chrześcijańskiego biznesmena, repu­
blikańskiego kandydata  na  prezydenta 
w 1988 roku, którego medialne im perium  
skupione jest w okół sieci CBN (Christian 
Broadcasting NetWork). Programy CBN do­
stępne są dziś w  90 krajach, a transmitowa­
ne w  50 językach. Prowadzony przez sam e­
go Robertsona program „The 700 C lub” to 
zaś jeden  z najstarszych programów w  USA.

Robertson mówi, że jes t chrześcijańskim 
biznesm enem  i nie widzi nic złego w  tym, że 
człowiek odnosi sukces finansowy. Co zna-

-  powiedział właścicielowi i z  pom ocą przy­
jaciół kupił ją  za 37  tysięcy dolarów. Stała 
się kamieniem węgielnym CBN.

Najpierw były problemy finansowe, ale 
m atka uspokajała go, twierdząc, że widziała, 
jak  Pat klęczy przed oknem otwartym na nie­
bo i lecą na niego banknoty dolarowe o du­
żych nominałach. I Robertson w padł na 
pomysł pierwszych pieniędzy -  poprosił 
700 osób o wpłacanie co miesiąc 10 dolarów 
na konto stacji. By uhonorować ofiarodaw­
ców, swój program nazwał „The 700 Club”.

m ów ił, że a tak i były gniew em  Boga 
na aborcjonistów  i gejów.

Jego im perium  rośnie. Lecz jeśli Bóg pod­
powie, żeby wkroczył na polski rynek, nie 
będzie m u łatwo. U nas ponoć wciąż obo­
wiązuje proroctwo świętego Kuźmy Etolosa 
(XVIII wiek), który zapowiadał, że przyjdzie 
czas, kiedy „do dom ów  wtargną czarci 
pod postacią niewielkiego pudełka, a ich ro­
gi będą sterczały na dachu”.

M o n ik a  Z a k r z e w s k a

P R Z E K R Ó J

STARE KLIMATY ODWROTNOŚĆ NUDY

w niektórych nie”, ale zaznacza, że w ,jWarto rozmawiać” 
„każdy będzie mógł wygłosić swoją opinię, a widzowie wy­
ciągną wnioski”. -  Jesz­
cze za wcześnie na oceny 
-  podkreśla. -  Pozwólmy 
programowi zaistnieć.

-  Uaktywnimy pu­
bliczność, poszerzymy 
krąg tematów, ale polity­
ka nadal będzie na dale­
kim miejscu -  wymienia 
zmiany w programie Paw­
licki. Cieszy się, że TVP 
„otwiera się” na program, 
który „w czasach emisji 
w TV Puls wiązał się z jasnym światopoglądem” 
po stronie chrześcijańskich wartości.

Otwiera się, ale nie tak gładko. -  Chcieliśmy zachować for­
mułę z Pulsu -  przyznaje osoba pracująca przy tworzeniu pro­
gramu. -  Ale właśnie ta formuła wciąż jest przedmiotem dys­
kusji z telewizją.

Program emitowany będzie co dwa tygodnie. Temat pierw­
szego odcinka to „Pasja” Gibsona, kolejne rozmowy dotyczyć 
będą między innymi pedofilii, aborcji, sekt i korupcji.

czyli stał

M a ł g o r z a t a  Sa d o w s k a

D opóki w konkursach nie zostaną wybrani nowi szefowie 
Jedynki i Dwójki, nie będzie większych zmian progra­
mowych w  TVE Mamy jednak zmiany pojedyncze -  już 

19 kwietnia w  TVP2 pojawi się „Warto rozmawiać”, program 
publicystyczny z udziałem gości i publiczności, realizowany 
na bazie „Studia otwartego” z telewizji Puls. „Studio...”, 
sztandarowy program Pulsu, stworzylijan Pospieszalski i Ma­
ciej Pawlicki. Obaj pracowali już w TVP -  za czasów prezesu­
ry Wiesława Walendziaka. Pawlicki był szefem Programu 1. 
Pospieszalski prowadził między innymi „Swojskie klimaty”.

-  To ceniony, nagradzany program -  tłumaczy decyzję 
przeniesienia „Studia...” do Dwójki jej szefowa Nina Teren­
tiew. -Jeg o  potencjał tkwi w  prowadzącym Janie Pospieszal­
skim, w  którym jest żar i który mimo wyrazistych poglądów 
umie wysłuchać wszystkich stron.

W  „Studiu otwartym” gościł między innymi Jerzy R. No­
wak, historyk słynący z antysemickich poglądów, a jeden 
z programów poświęcono obronie ojca Rydzyka (po tym, jak 
TVP wyemitowała głośny reportaż Jerzego Morawskiego). 
Pawlicki wspominał wówczas o „ogromnym dziele ewangeli­
zacyjnym Radia Maryja”... Terentiew przyznaje, że w  niektó­
rych odcinkach „Studia...” „racje były rozdzielone równo,

w w w .M IN I.c o m .p l JESTEŚ PORUSZONY?
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Na ogół trudy przednów ka 
spowodowane brakiem róż­
norodności pośród owoców 
i warzyw znosiłem, gotując 
potrawy azjatyckie. W  kuchni indyj­
skiej czy tajskiej więcej można zrobić 

ciekawych rzeczy z kapusty, marchwi, 
ziemniaków i cebuli niż w kuchniach 
europejskich. Lecz w  tym roku opu­
ściła mnie chęć na dania z odległych 
stron, starałem się więc trzymać euro­
pejskich kanonów, marząc o wiośnie. 
Ktoś powie -  przecież warzyw jest 
w bród przez okrągły rok; naw et zimą 
ogólnie dostępne są: bakłażany, cuki­
nia, cykoria, brokuły, pieczarki, pom i­
dory, ogórki, papryka, melony, anana­
sy, nawet fasolka szparagowa z Egip­
tu. Owszem, zdaję sobie z tego spra­
wę, i to boleśnie, ponieważ jadłem  te 
warzywa przez całą zimę, wyczyniając 
najrozm aitsze akrobacje kulinarne, 
żeby nadać im  sm ak warzyw, a nie 
produktów  przemysłowych. Z mar­
nym skutkiem -  z pustego i Salomon 
nie naleje.

W  łaskawszych klimatach problem 
sezonow ości przestaje być proble­
mem, ponieważ różnorodność lokal­
nych upraw jest o wiele większa niż na 
północy. Mimo to celebruje się począ­
tek sezonu na poszczególne warzywa 
i owoce -  choćby tak jak  w  Katalonii, 
gdzie w lutym odbywa się wielka feta, 
której bohaterkami są szalotki. Lecz 
nie tylko warzywa i owoce poddane są 
rytm ow i pór roku. Podobnie jest 
z mięsem, rybami, owocami morza, 
serami. I chyba dlatego to wszystko 
napisałem, żeby ogłosić tryumfalnie, 
że jesteśm y w  pełni sezonu na jagnię­
cinę. Już w  kilku warszawskich skle­
pach napotkałem młodziutką, wio­
senną jagnięcinę z południa Polski. Se­
zon nie potrw a długo -  korzystajmy 
póki czas!

Klasyczny sposób na duszone gole­
nie baranie sprawdza się także w przy­
padku goleni jagnięcych. Są one chud­
sze, mniej na nich mięsa, za to smak 
mają wyborny -  i wiosenny. Proponu­
ję kupić po dwa golenie na osobę. Na­
leży natrzeć je  solą, pieprzem i rozma­
rynem i zrumienić w oliwie, po czym 
wyjąć z patelni i odłożyć. Patelnię zdej­
m ujemy z ognia, wlewamy pół kielisz­
ka białego wina, a kiedy wyparuje, sta­
wiamy ją  na  małym ogniu i wrzucamy 
do niej dwie pokrojone w plastry mar­
chewki (są już m łode na bazarze!), po­
siekaną cebulę i kilka pokrojonych 
w  cienkie plastry gałązek selera nacio­
wego. Gotujemy warzywa pod  przy­
kryciem, aż zmiękną. Trzeba uważać, 
żeby się nie zrumieniły, i w  razie po­
trzeby wlać trochę wody. Dodajemy 
kilka opłukanych i posiekanych file­
tów z sardeli oraz kieliszek białego wi­
na, zwiększamy ogień i gotujemy przez 
kilka m inut, żeby odparować alkohol. 
Następnie dodajemy puszkę pom ido­
rów w  całości, wraz z zalewą, i dwa po­
siekane ząbki czosnku oraz szczyptę 
soli. W kładamy golenie z powrotem 
na patelnię (która powinna mieć grube 
dno), a kiedy płyn zawrze, zmniejsza­
m y ogień, przykrywamy i dusim y 
przez półtorej godziny, od czasu do 
czasu przekładając golenie z boku na 
bok. Jeżeli sos wyda się za kwaśny
-  a jest to możliwe, bo i wina, i pom i­
dory różne mają stopnie kwasowości
-  słodzimy go do smaku. Kiedy mięso 
jest już miękkie i odpada od kości, 
danie gotowe -  wystarczy posypać je 
natką pietruszki i podać z ziemniakami 
puree, które są w tym wypadku dodat­
kiem sine qua non. Po zjedzeniu takich 
goleni można uznać, że Marzanna zo­
stała trafiona i zatopiona. ■
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POZIOMO: 20. ZWIĄZKA 5. PRZYJACIÓŁKA

1. ALUZJA ARTYSTÓW SCEN Z JĘZYCZKIEM

DO OKNA POLSKICH 6. WYTWORNY

8. SZTUCZKA 21. NASZYJNIK ODŁAM

9. WOJSKOWA NA RĘKĘ 7. ZNA SIĘ

WYBOROWA 22. MINUS 12. OSTATNIE DESKI

10. W ZLEWIE MINUSKWA RATUNKU

NIE PŁYWA 23. LUBI LUDZI 13. W GAZECIE LUB

11. PLECY CZASOPIŚMIE

PARTNERA PIONOWO: 15. NIE RAZ

12. MNIEJSZA 2. MECENAS NA PRAWO

NIŻ ŚMIERĆ ROKITY 16. NIE NALEWA

14. SKOK NA PLAŻĘ 3. DANY ZA PRZED 17. CAŁY ZESPÓŁ PIŁ

18. POZUJE NAGO 4. CIAŁOZNAWCA 19. ISTOTNY OWAD

Rozwiązanie krzyżówki nr 13:

Poziomo: 1. oszust 8. lekarz 9. kokoszka 
10. paczka 11. zegarek 13. finka 15. Jolka 
16. sandały 20. Batory 21. detektyw 
22. Kangur 23. orszak__________________

Pionowo: 2. słońce 3. ulotka 4. trzonek 
5. klapa 6. kaszanka 7. szmata 12. gilotyna 
14. państwo 15. jabłko 17. dzikus 
18. łodyga 19. wydra__________________

Za poprawne rozwiązanie krzyżówki nr 11 nagrody wylosowali: Paweł 
Haftka, Gdańsk; Anna Krajewska, Słupsk; Wanda Milewska, Sopot; Wanda 
i Cezary Szadkowscy, Międzyrzecz; Bogusław Szumielewicz, llża. Gratulujemy!

Pomiędzy Czytelników, którzy do niedzieli 25 kwietnia (decyduje data stem­
pla pocztowego) nadeślą poprawne rozwiązanie jolki lub krzyżówki, rozlosu­
jemy 10 egzemplarzy książki Henrika Tikkanena „Wojna trzydziestoletnia. I 
Po bohaterskiej śmierci" (Słowo/obraz terytoria).

Nasz adres: „Przekrój", ul. Wiejska 12a, 00-490  
Warszawa, z dopiskiem Jolka 16 lub Krzyżówka 16

W I N N Y

B I E N C Z Y K

Skoro rzekło się a...

W
łaściwie są to dzieje tra­
giczne. Chateau Figeac 
(apelacja Saint-Emilion) 
liczy dziś 20 hektarów, 
choć w zamierzchłych czasach posia­
dłość rozciągała się na 500. Na po­

czątku XIX wieku wdowa po księciu 
Carle, ówczesnym właścicielu, który 
zszedł z tego świata, nie chcąc być 
dłużej świadkiem przygód żony, 
sprzedała większość z pozostałych 
jeszcze ziem, by zdobytymi środkami 
sprostać wymogom swej ekstrawagan­
cji. Wśród sprzedanych parceli znalazł 
się zakątek zwany Cheval Blanc. Dzi­
siaj Chateau Cheval Blanc jest legen­
dą; jego 1947 uchodzi za najlepsze 
wino XX wieku. W 1892 resztki posia­
dłości Figeac kupił Andre Villepigue, 
który pozostawił ją w  spadku córce, 
madame Manoncourt; od 1947 roku 
zarządza nią jej syn Thierry.

Wina Figeaca są wysoko cenione 
i kiedy z parą turystów przekraczałem 
próg, z wrażenia spociło mi się pod­
niebienie. Pod koniec wizyty podano 
wybitny rocznik 1990, co było aktem 
nadzwyczajnej szczodrości, jako że 
bordoskie chateaux nie częstują tury­
stów starymi winami; po chwili do sa­
lonu wkroczył, opierając się na lasce, 
sam pan Thierry Manoncourt. Roz­
mowa potoczyła się gładko jak mydło 
po posadzce, omówiliśmy ewolucję 
powieści francuskiej od 1850, wyli­
czyliśmy wyprawy krzyżowe, po czym 
skupiliśmy się na wspomnieniach.

Opowiedziałem zwięźle o dzieciń­
stwie na warszawskim Grochówie, 
pan Thierry scharakteryzował młode 
lata spędzone w chateau. Spytałem, 
jak to było podczas okupacji. -  Przy­
szli Niemcy -  rzekł pan Thierry 
-  i chcieli zająć zamek, ale świętej pa­
mięci mama westchnęła mimocho­
dem, że w  Cheval Blanc obok mają 
głębszą studnię i zdrowszą wodę. Złej 
wody Niemcy bali się bardziej niż Ru­
chu Oporu. Więc poszli do Cheval 
Blanc... Powiedział „Cheval Blanc” 
i powieka m u zatrzepotała. Powiedział 
„Cheval Blanc” i na usta wylągł mu 
grymas, a w  oczach zapaliła się co naj­
mniej stuwatówka. -  Coś panu poka-
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żę -  wychrypiał. Wyciągnął z szuflady 
opasły tom, nerwowo zaczął przerzu­
cać kartki, w spokojnym Chateau Fi­
geac zatrzęsła się ziemia.

Aby zrozumieć, co nastąpiło, nale­
ży wiedzieć jedną rzecz. W  latach 50. 
powstała w Saint-Emilion oficjalna 
klasyfikacja. Wyodrębniono najlepsze 
posiadłości i dano im miano grand cru 
classe. Tuzin najlepszych z najlepszych 
zaliczono do kategorii jeszcze wyż­
szej, premier grand cru classć. 10 lat 
później kategorię tę podzielono na 
dwie. Do wyższej, oznaczonej literką 
A, trafiły dwie posiadłości, w tym 
Cheval Blanc, pozostałe, w tym Fige­

ac, musiały się zadowolić literką B. 
Dzisiaj Cheval Blanc sprzedaje się po 
220 euro, Figeac -  po 50.

Pan Thierry wrzał, syczał, sapał. 
Strona po stronie pokazywał mi oce­
ny porównawcze Figeaca i Cheval 
Blanc zebrane ze wszystkich pism 
świata od Japonii po Ziemię Ognistą. 
-  Cheval Blanc -  cedził -  pan zoba­
czy, 17,8 punktu, a Figeac 18,1 za 
1990. Następnie wyjął drugi tom zło­
żony z próśb do oficjalnych czynni­
ków o przesunięcie Figeaca do kate­
gorii A i trzeci złożony z odpowiedzi 
negatywnych. -  Wie pan dlaczego? 
Bo wino jest za tanie! Tak napisali!

Wyszedłem obarczony kilogra­
mem fotokopii, które wetknął mi 
pan Thierry. -  Niech pan ludziom 
opowie! Kategoria B! Za tani!!

No więc opowiadam z mej dziupli 
na Grochówie. Klatkę schodową 
znowu mi obsikali ludzie i koty, na­
prawdę, panie Thierry, kategoria B, 
rozumiem, o co panu chodzi! ■

w w w .p rz e k ro j.p l/b ie n c z y k

J O L K A

OKREŚLENIA PODANO W INNYM SZYKU NIŻ KOLEJNOŚĆ WYRAZÓW W DIAGRAMIE. PO WYPEŁNIENIU DIAGRAMU NALEŻY 
ROZSZYFROWAĆ NASTĘPUJĄCE HASŁO:

K13-I4-Ł3-B2-D1-G9-M6 / H13-B9-K8 / K3 / A1 -G5-D10-I11 -C13-J1 / K9 / 
H10-D6-L11-L5-A12-I8 / M5 / C1-I2-G4-F11 / F12-F9-E3-Ł8-E6-M2.

WYRAZY 14-UTEROWE:
• zaraz zniesie jajo
• „dar" niezdar

WYRAZY 9-LITEROWE:
• w gradami Aresa
• lilia w sklepie 
btawatnym
• konfabulująca 
strawa
• na potańcówkę 
w hucie

WYRAZY 8-LITEROWE:
• zabit muzom 
klina żyrafą
• hydrointrygant

WYRAZY 7-LITEROWE:
• Twoje allele • jedni 
kojarzą go z Fe, inni 
z fe! • bon mot
z głębin • gdy ktoś 
milczy jak najęty
• „Niektóry... też 
nie winien, że..."

-  odpowiedział 
Szwejk staremu 
saperowi Vodiczce
• gajer egalitarysty

WYRAZY 6-LITEROWE:
• płaszcz zdał
• kazalnica ducha
• król z mleczem
• ekstraktor kowala
• bity w myśl zasady
• Szwejk (możecie 
spytać w kancelarii 
91. pułku
w Czeskich 
Budziejowicach)

WYRAZY 5-UTEROWE:
• gidia budów
• kwintet nad Odrę

WYRAZY 4-UTEROWE:
• Anka z prywatki
• tkanka dla 
zdzierców • gałązki 
spoczynku

Rozwiązanie jolki nr 13: PRAKTYCZNA BARYŁECZKA D O  PRZECHOWYWANIA  
RÓŻNYCH RÓŻNOŚCI (z „Kubusia Puchatka" A.A. Milne'a).

Rzędami: bobasek, turyści, racje, pole, głup­
tas, szwargot, akcent, cnałat, Hayworth, różdż­
ka, grad, banał, knajpka, awersja.

Kolumnami: Alhambra, supełek, czytanie, wy- 
kupne, odgłos, pastor, bibosz, trawka, wschód, 
Bareja, audycja, szczegół, Arktyka, Kiejstut.

Za poprawne rozwiązanie jolki nr 11 nagrody 
wylosowali: Barbara Chojecka, Brwinów; Bogumiła 
Kmok, Grybów; Lidia Niemcewicz, Bielsko-Biała; 
Marian Spychalski, Włocławek; Grażyna Woźniak, 
Chojnów. Gratulujemy!
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Wagon 
z napisem 
-  koniec pociągu

O
to pytanie, które nie przy­
szło do głowy Szekspirowi: 
Czy Anita Błochowiak może 
być gwoździem do trum ny 
SLD? To je s t pytanie! Nie 
będziem y z nim  zwracać się 
do jakichś tam  CBOS-ów 
czy innych agencji zaczepia­
jących ludzi, o co tylko po­

padnie („Czy O leksem u jeszcze odrosną 
włosy?”, „Czy Lepper hoduje kanarki?”, 
„Dlaczego w  SLD je s t tak  m ało Żydów?” 
itp ., itd .), co i tak się po tem  nie spraw ­
dza. Sami odpow iem y na postaw ione 
pytanie.

Anita Błochowiak, podobnie ja k  Anita 
Ekberg, kojarzy mi się z w odą. Jedna 
z fontanną na placu H iszpańskim  w  Rzy­
mie, druga z basenem  kąpielowym  w  p o d ­
ziemiach hotelu poselskiego w  Warsza­
wie. Anita Ekberg była w tedy w  rękach 
Felliniego, w  czyich rękach je s t dziś Anita 
Błochowiak, jeszcze dokładnie nie w iado­
m o (choć plotki w iodą pod  niezły adres), 
ale w  czyichkolwiek by była, nie są to rę­
ce czyste. U taplane są w  różowej bejcy.

Scena kąpieli Anity Ekberg była frag­
m entem  filmowego arcydzieła, zaś arcy- 
dokonanie Anity Błochowiak je s t p o n u ­
rym  pryszczem  m utan tów  dziejowego 
sztyw niaka z placu Czerwonego. To dziś 
cała „rasa” ludzi, do k tórych i ona nale­
ży. Jej antropologiczna solidarność z ni­
mi m a głębokie korzenie w półwiecznej 
em pirii m inionego u stro ju  i stanow i 
o „ideow ym ” fundam encie jej raportu. 
Je s t ludzki na  ich sposób, ale odległy od 
w artości ogólnie znanych i czasem stoso­
w anych. W tedy, w  nierealnym  socjali­
zmie, praw da nie była w  modzie, dlatego 
trudno  wymagać dziś od  Anity Błocho­
wiak, aby praw dę kochała. Prawda w tedy 
oczywiście istniała, ale ważniejsza była 
„nasza p raw da”, czyli partyjna, i tę trady­
cję ona heroicznie kontynuuje, bo  -  jak  
to  się m ów i -  m a ją  we krwi. Nie w iado­
m o tylko, czy dla rozchlastującej się SLD 
te in tegracyjno-party jne w alory Anity 
B łochow iak nie okażą się przysłowiową 
rączką spłuczki sedesowej. Heroizm  he­
roizm ow i nie równy, m y mam y w łasne 
tradycje heroizm u straceńczego -  najlep­

szego na świecie -  i zdaje się, że Anita 
B łochow iak rep rezen tu je  ten  w łaśnie 
m odel -  iście rom antyczny -  jakby zapa­
trzyła się w  śm ierć pułkow nika M ichała 
W ołodyjowskiego. I poszła jego śladem. 
Tylko zapom niała, że po bum -bum  nie 
było  ju ż  fortecy. A ktualne prognozy 
o oszańcow aniu się w  izbach przyszłego 
parlam entu  wyraźnie w skazują na po­
dobny  los i Anita Błochowiak dołożyła 
do niego swoją cegiełkę.

Z drugiej strony dziwić się trzeba SLD, 
że tak nieładnym i sposobam i walczy o za­
tkanie dziury w  tonącym statku. Posługi­
wanie się młodym  ciałem swojej posłanki 
m a znam iona nieprzyzwoitości. Znamy 
z przeszłości życiorysy wielu młodych 
kobiet, które zm uszano do poświęcania 
życia dla idei. Palono je  często na stosie. 
Zdaje się, że podobny los szykowany jest 
Anicie Błochowiak.

Po 60 latach w  rejonie wyspy Riou -  bli­
sko Marsylii -  znaleziono szczątki sam olo­
tu autora „Małego Księcia” A ntoine’a de 
Saint-Exupery’ego. Na dnie, 80 metrów 
pod  wodą. Choć nie m usiał, poleciał 
w  ostatnich dniach w ojny na  zwiad i zo­
stał strącony przez niemieckiego messer- 
schm itta. Przez dziesięciolecia poszuki­
w ano szczątków  A nto ine’a de Saint- 
-Exupćry’ego. Poszukiwania finansowało 
francuskie ministerstwo kultury.

Kto za 60 la t poszukiw ać będzie 
szczątków po  Lwie Rywinie, Robercie 
Kwiatkowskim , W łodzim ierzu Czarza- 
stym, Aleksandrze Jakubow skiej i Anicie 
Błochowiak?

Kto będzie sponsorem  poszukiwań? ■

w w w .p rz e k ro j.p l/k u tz

TUTAJ TEŻ STU Dl OWA t JAN PAWEŁ Jj.^ 
PIĘKNE, MAGICZNI F MIASTO. J

PRZE
OTWÓRZ OCZY, ZOBACZ

„B iogra f ie " :  nowa fi lmowa seria 
o ludziach, którzy zmieniają świat. 

Zobacz następny film.

Polityk, filantrop, biznesmen, mecenas sztuki. 
Człowiek, który nigdy nie zrealizował swego marzenia, 

aby zostać prezydentem USA.
Filmowa historia życia Nelsona Rockefellera w serii „Biografie"
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